
Posiedzenie
Centralnej Komisji 
Porozumiewawczej
Stronnictw

WARSZAWA (PAP). 15 
b;n. odbyło się posiedzenie 
Centralnej Komisji Porożu 
mewawczej Stronnictw Po 
litycznych.

Żaden oficjalny komuni­
kat o przebiegu obrad nie 
będzie opublikowany. W ko 
łach politycznych wyraża 
się przekonanie, że czlonko 
wie Komisji prźedyskutowa 
U propozycje dla Sejmu co 
do zmian na stanowiskach 
państwowych, a przede 
wszystkim co do wyboru 
prezydium Sejmu i Rady 
Państwa.

Treść omawianych w cza 
me obrad propozycji nie 
jest znana.

-----•-----

Reaktywowanie
Twarzowa Przyjaźni 
Pols\o-Węgierskiej

KRAKOW (PAP). W Krako­
wie ukonstytuował się Zarząd 
Główny Towarzystwa Przyjaź­
ni Polsko - Węgierskiej. Preze 
sem towarzystwa została Elżbie 
ta Sheybeal, Węgierka ; pocho 
dzenia, która osiedliła się w 
naszym, kraju.

W ramach działalności Towa­
rzystwa przewidziana jest oży­
wiona wymiana naukowa, kul­
turalna i sportowa oraz orga­
nizowanie wycieczek i turnu­
sów wczasowych w obu kra­
jach. Towarzystwo będzie rów 
ndeż dążyło do organizowania 
lektoratów Języka węgierskie­
go oraz do reaktywowania — 
Istniejącego dawniej w Krako­
wie — instytutu Węgierskiego.

Czfm
będziemy
przewozili
lewary
e tisa?
Najtańszym
tonażem
jest bare-boat charter

Duże zainteresowanie wy­
wołują przyszłe pertraktacje 
z rządem USA w sprawie 
udzielenia Polsce pożyczki. 
Niebawem ma wyjechać w 
tej sprawie do Ameryki pol­
ska delegacja handlowa, któ 
rej skład został już ustalo­
ny.

W związku z tym powsta­
je problem, dyskutowany 
już wśród naszych żeglugow 
ców, jak i czym będzie *ię 
przewozić te towary z Ame­
ryki do naszego kraju. Tran 
sport morski jest obecnie 
bardzo drogi i w tym wy­
padku koszt jego wyniósłby 
ok. 30 proc. wartości towa­
rów, jakie otrzymalibyśmy 
z USA, nie bardzo więc opla 
ca nam się wynająć tonaż 
obcy za taką cenę (w dewi­
zach!) na przewóz tych to­
warów.

Poza własną flotą, najtań­
szym dla nas tonażem byłby 
„barc-boat charter1, to zna­
czy, dzierżawa „nagiego" 
statku. Polega ona na tym, 
że pełna obsada załogi, pa­
liwo, remonty i wszystkie 
inne koszty związane z eks­
ploatacją tego statku ponosi 
dzierżawca, a więc w tym 
wypadku — polski armator.

Zależnie od wielkości, sta­
nu i relacji obsługiwania,
koszty te stanowią ok. Vs. 
kosztów dzierżawy statku na( 
normalnych warunkach czar 
terowych, tj. wtedy, gdy wyj 
mienione koszty ponosi niej 
dzierżawca, lecz właściciel* 
statku. Ta forma transportu' 
morskiego — „bare-boat; 
charter“ — byłaby dla nas' 
najkorzystniejsza z punktu' 
widzenia wkładów dewizo­
wych.

Warto przypomnieć, że ta 
forma dzierżawy stutków była 
szeroko stosowana w okre­
sie ostatniej wojny międizy 
stroną amerykańską a kra­
jami alianckimi, kiedy USA 
dostarczały w „stanie suro­
wym“ statki, budowane na 
stoczniach amerykańskich, a 
wyposażeniem, obsadą za­
łogi oraz eksploatacją zajmo
• Dokończenie na str. 8
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ze strony WOP

»Miss
Wybrzeża«
N nowei 

roli

dla podróżnych, 
jurystów 
. mieszkańców
slreiy
nadgranicznej

WARSZAWA (PAP). Do dem sIuSznoKsci. decr
konywane obecnie przez do *» byc Świnoujście,
wództwo WOP zmiany w sy ktore odK chw,lh ^we­
sternie ochrony granicy pań ma ™ ub- rok^, ograniczeń 
stwowej zmierzają do ««■ zac^ło S1^ szybko rozwl-iać

brzegu morza — z wyjąt­
kiem nielicznych odcinków.

Wskutek obowiązujących 
dawniej rygorystycznych 
przepisów, niektóre miejsco 
wości położone w strefie 
nadgranicznej nie miały mo 
żliwości należytego rozwoju 
gospodarczego. Przewiduje 
się obecnie wyłączenie z 
tej strefy niektórych mia­
steczek, zwłaszcza na Zie­
miach Zachodnich. Przykla

zer
wania z dotychczasowym, 
biurokratycznym systemem, 
który utrudniał życie za­
równo mieszkańcom pograni 
cza, jak też turystom, wcza­
sowiczom oraz podróżnym.

Wyeliminowanie zbędnej 
biuralistyki pozwoliło na 
znaczne skrócenie odpraw 
pociągów na stacjach gra­
nicznych. Od połowy br. 
czas przeznaczony na kon 
trolowanie pociągu osobowe 
go zostanie skrócony do po 
łowy. Dalszym udogodnie­
niem będzie projektowane 
utworzenie tzw. wspólnych 
stacji granicznych, na któ­
rych kontrola byłaby doko

i może stać się uzdrowis­
kiem o dużym znaczeniu.

Zgromadzenie NZ
przyjęło kompromisową rezoluctq
w sprawie Algeru
Wn.osek radziecki

Hiw. oefspRktyvDV fila turvsio.v

Linia żeglugowa 
Szczecin-Kopenhaga
dla obywateli obu brajów
Dyrektor Morskiej Agen­

cji w Szczecinie p. Witold
, . Małecki przywiózł ostatniońyawana równocześnie przez . e?k projekt 0-

słuzbę gramczną obydwocn fcwarcia reguiarnej komuni- 
sąsiiiadujących państw. kacji turystycznej między

Duze znaczenie ma us- gzczecinem a Kopenhagą Z 
praw nieme kontroli gianicz irij.cjatywą tego zamierzenia 
nej na odcinku morskim. wysCąpili przedstawiciele 

W portach zrezygnowano duńskiej linii Det Forenedc 
z wystawiania przez WOP D/s _ Copenhagen. Ostat- 
posterunków przy polskich nie przemiany w naszym kra 
statkach. Ponadto wszyscy ju j urealnienie kursu dola- 
marynarze z obcych stat- >-a w polsce rokują duże
ków, jeśli nie ma wobec 
nich zastrzeżeń z racji za­
chowania się w naszych por 
tach, mogą obecnie bez prze 
szkód otrzymać przepustkę 
w celu zejścia na ląd*, zasa 
da ta obowiązuje we wszy­
stkich portach świata.

Rybacy z Wybrzeża z du­
żym zadowoleniem przyjęli 
znaczne usprawnienie kon­
troli przy wyruszaniu na 
morze, która sprowadza się 
obecnie jedynie do sipraw-

nadzieje na sfinalizowanie 
tego interesującego projek­
tu.

Jak się okazuje, Duńczycy 
przejawiają duże zaintereso­
wanie Polską. Turyści skan­
dynawscy pragną zwiedzić 
nasze uzdrowiska i inne o- 
środki z Zakopanem, Krako­
wem, Warszawą i trójmia­
stem na czele.

Do realizacji tego projek­
tu włączyłby się również 
warszawski „Orbis“, organi-

dzania dokumentów, dzięki żując międizy etapową komu- 
czemu trwa ona öbeenie prze nikację kolejową dla zagra-
ciętnie najwyżej dwie mi­
nuty, gdy iprzedtem przecią­
gała się i do pół godziny. Dro 
biazgowa kontrola po po­
wrocie była niejednokrotnie 
dla rybaków przyczyną psu 
cia się ryby.

Dowództwo Wojsk Ochro 
ny Pogranicza dysponuje li­
cznymi przykładami świad­
czącymi, że zaniechanie ry 
gorystycznych metod kon­
troli bynajmniej nie osłabi 
ło ochrony granicy mor­
skiej, ponieważ żołnierze 
WOP zyskali sprzymierzeń 
ców w samych rybakach. 
Tak np. pod koniec wrześ­
nia ub. roku załoga jednego 
z kutrów rybackich zauwa­
żyła na pełnym morzu poni 
ton, w którym jak się oka­
zało — dwie osoby próbowa 
ły uciec do Szwecji. Rybacy 
zażądali okazania dokumen 
tów, po czym przywieźli nie 
doszły ch uciekinierów do 
portu i przekazali WOP-is- 
tom.

Zlikwidowano wiele ucią­
żliwych ogranięzeń dotyczą 
cych ruchu turystycznego.

Już wszystkie atrakcyjne 
szlaki turystyczne, nawet 
przebiegające wzdłuż samej 
granicy (a szczególnie

nicznych turystów.
Równocześnie turyści pol­

scy mieliby możność zwie­
dzenia portu w Kopenhadze 
ogromnego ZOO, parku roz­
rywkowego „Tivoli“, ratusza, 
pałaców królewskich, arse­
nału. muzeum itp craz cie­
kawych okolic stolicy Danii. 
Nie wykluczone jest rów­
nież rozszerzenie terenów tu 
rystycznych na dalszy ob­
szar Danii.

Statki kursowałyby wa­
hadłowo, zabierając ze 
Szczecina wycieczki tury­
stów polskich, a z Kopen­
hagi turystów skandynaw­
skich oraz grupy turystów

W Łebie 
już schnę 
świerki
ila tratwy
przez Bałtyk

Śmiały projekt wyprawy tra- 
-u’ twą przez Bałtyk 5 młodych 

, , T_ gdańskich i bydgoskich żegla-
SZar, całych Tatr i Karkono rZy okazał się zupełnie realny. 
SZy) Stoją otworem dla tury Szereg instytucji i osób na Wy 
stów. Podobnie na Wme J,™*“
ŻU postanowiono zapewnie. chodząc organizatorom wypra-
w nadchodzącym sezonie let wy z pomocą. Dzięki temu
nim mnżnnśń swnhOdnpffO ! schnie iuż w Łebie, na miej- mm moznosc swo&uanego, scu przyszłej budowy tratwy,
poruszania się na całym odpowiedni materiał — hele

I Polskie Linie Oceaniczne wy

»* * pożyczają żeglarzom sprzęt na­il I tł A fi II W i ł* i li < * wigacyjny i ratunkowy. W ob­liczeniach i przygotowaniach 
wyprawy pomagają młodym że 
glarzom m. In. kpt. Meissner 
i wybitny fachowiec w dziedzi 
nie budownictwa okrętowego 
inż. Czarnecki.

Tak więc, prawdopodobnie 
nic nie stanie na przeszkodzie 
w przedsięwzięciu podczas zbli 
żającego się lata pierwszej wy 
prawy polskiej „Kon-Tiki",

250 Algerczyków
PARY* (PAP). Krajowy ko­

mitet walki o pokojowe roz­
wiązanie problemów Afryki 

i Północnej opublikował oświad-

Iczenle, w którym domaga się 
uiatfumrlenla 2bQ patriotów al- 
gerjfcieh skazanych na śmierć.

powracających do swych kra 
jów.

Wkrótce będzie już wiado­
mo nieco więcej o trwają­
cych w tej sprawie pertrak­
tacjach z Danią. Jeśli pro­
jekt zostanie zrealizowany, 
pierwsza wycieczka wyruszy 
laby w maju br.

Na razie możemy poinfor­
mować, że przybliżona cena 
7-dnlow'ej wycieczki z Pol­
ski do Danii (zgodnie, z no­
wą relacją d Paraj wynio­
słaby ok. 2.500 zl, zaś 14- 
dnlowej — ok. 4,5 tyi. zł.

(elte)
-----•-----

Umowa
Zakładów
H. Cegielski
w Poznaniu
z firmą szwajcarską 
Sulzer 
w sprawie budowy 
nowoczesnymi 
silników 
dc rątiwycis

(Inf. wł.). Jak dowiaduje­
my się zakłady metalowo 
„H. Cegielski" w Poznaniu 
zawarły bardzo interesującą 
umowę ze słynną firmą 
szwajcarską Sulzer, produku 
jącą silniki spalinowe. Na 
podstawie tej umowy Szwaj 
carzy dostarczą poznania­
kom rysunków najnowszego 
silnika okrętowego, narzędzi 
i przyrządów potrzebnych do 
produkcji silników. Szwaj­
carzy przyślą również fa­
chowców oraz udostępnią fa 
chowcom „H. Cegielski“ ta­
jemnice swojej produkcji. 
Umowa przewiduje, że w za­
mian za to silniki produko­
wane w Poznaniu u „Cegiel­
skiego" będą nosiły nazwę 
„H. Cegielski — Sulzer“. Po 
15 latach nazwa ta przesta­
nie obowiązywać.

—•-----

Miliard rubli
pożyczki
dla Węgier

BUDAPESZT (PAP). Dzień 
nik „Nepszabadsag1“ oraz ra 
dlo budapeszteńskie podały 
do wiadomości, iż Związek 
Radziecki udzieli Węgrom 
kredytu w wysokość1 miliar­
da rubli.

Znamy już „Iskierkę"' ja 
ko „panienkę z między­
miastowej", niedawno po 
dziuialiśmy ją na zwycię 
skim podium w konkur- 
sie „Miss Wybrzeża“, 
Wczoraj panna Zosia wy­
stąpiła w roli matki 
chrzestnej nowego stat­
ku, który wodowano w 
Stoczni Gdańskiej,. Na 
zdjęciu: iczruszona „Is­
kierka“, a oficjalnie pani 
Zofia Sicińska z narę­
czem kwiatów i butelką 
szampana, którą w chwi­
lę później rozbiła o sta­
lowy dziób nowego trampa 

Fot. Ferster

3 nowe 
statki
wodowano
wczoraj
w Stoczni 
Gdańskiej

Dzień wczorajszy przyniósł 
załodze Stoczni Gdańskiej 
swoisty rekord: 2 kadłubów 
nie produkcyjne dokonały 
wodowania kadłubów 3 no­
wych statków.

Pochylnię K-2 opuścił 87 
supertrawler rybacki typu 
B-10. Załoga K-5 wodowa­
ła 3 statek z serii unowo 
cześnionych supertrawlerów 
B-14. Z pochylni K-3 spusz­
czono na wodę kadłub tram 
pa o nośności 5 tys. DWT. 
Są to jednostki przeznaczo­
ne na eksport.

A teraz mała dygresja 
warto, by kadłubowcom w 
tempie pracy ’dorównali 
wreszcie i wyposaćeniowcy. 
którzy jak dotychczas — po­
zostają kompromitująco w 
tyle. (lt)

w sprawie
doktryny Eisenhowera
nie urn estczony 
na porząnku obrad

NOWY JORK (PAP). W 
piątek odbyło się plenarne 
posiedzenie Zgromadzenia 
Ogólnego NZ.

W czwartek autorzy obu

Adenauer
zdecydowanym
przeciwnikiem
neutralizacji Niemiec

BONN (PAP). 15 bm. odby 
ła się konferencja prasowa 
z kanclerzem Adenauerein. 
Oświadczenie złożone na tej 
konferencji przez kanclerza 
zrozumiano wśród dzienni­
karzy jako apel rządu NRF 
do Stanów Zjednoczonych o 
zaniechanie „gry z neutrali 
zacją Europy i Niemiec”. A- 
denauer wystąpił jako prze 
ciwnik projektów neutraliza 
cji.

Punktem wyjścia dla o- 
świadczenia kanclerza był 
artykuł tygodnika amery­
kańskiego „Newsweek“, _ u- 
trzymujący, że większość spo 
łeczeństwa niemieckiego jest 
za neutralizacją Niemiec. 
Pismo amerykańskie snuło 
także przypuszczenia, że w 
przeciągu dwóch lat wojska 
amerykańskie opuszczą Eu­
ropę i że z drugiej strony 
nastąpić ma zmiana stano­
wiska ZSRR wobec państw 
Europy wschodniej“.

Odpowiadając na ten ar­
tykuł kanclerz oświadczył, 
że należy sobie zdać spra­
wę z toczącej się wielkiej 
gry, której uczestnikami są 
z jednej strony Stany Zjed 
noczone, a z drugiej Zwią­
zek Radziecki i w której in 
ne państwa grają „rolę pod 
rzędną“. Jednakże nawet 
amerykańskiego punktu wi­
dzenia — oświadczył Ade­
nauer — byłoby ryzykiem 
mówić o neutralizacji Euro 
py lub Niemiec. Stany Zjed 
noczone powinny zdać so­
bie sprawę, że w wypadku 
wojny niekorzystnym czyn­
nikiem byłoby oddalenie ich 
od ZSRR o tysiące kilome­
trów. Dlatego też w ich wda 
snym interesie jest przeciw 
stawienie się z góry tego ro 
dzaju koncepcjom.

Kanclerz NRF pociesza się 
jednak wyrażeniem przeko­
nania, że koncepcji takich 
nie popiera w gruncie rze 
czy ani rząd USA ani na­
ród amerykański.

rezolucji uzgodnili kompro­
misowy projekt rezolucji.

Rezolucja stwierdza m. in., 
że Zgromadzenie Ogólne, po 
omówieniu sprawy A.geiu 
oraz biorąc pod uwagę sy­
tuację w tym kraju, która 
jest5 przyczyną wielu cier­
pień i wielu strat, w lu­
dziach, wyraża nadzieje, iz 
dzięki zastosowaniu odpo­
wiednich środków znalezio­
ne będzie „pokojowe, de­
mokratyczne i słuszne roz­
wiązanie zgodne z zasadami 
Karty Narodów Zjedncczo- 

}nych“.
Tekst ten przed oddaniem 

I go pod głosowanie został 
przedstawiony przewodniczą 
cemu delegacji francuskiej 
— ministrowi spraw zagra­
nicznych C. Pineau. Ponie­
waż nie zawiera cn wyrazu 
„rokowania", co było uwa­
żane przez rząd francuski za 
upoważnienie ONZ do in­
gerowania w sprawy Alge­
ru, a więc w sprawy wew­
nętrzne Francji“ — minister 
Pineau nie wysunął zastrze­
żeń. Z drugiej strony, po­
nieważ słowa „rozwiązanie 
zgodne z zasadami Karty 
NZ“ pozostały w tekście,. de 
legacje krajów arabskich, 
a przede wszystkim delega­
cja Syrii, również uznały, że 
jest on możliwy do przyję­
cia.

Kompromisowa rezolucja 
w sprawie Algeru została 
uchwalona jednomyślnie, u- 
zyskując 77 głosów. Francja 
nie brała udziału w głoso­
waniu.

najważniejsze problemy
gospodarki ZSRR

MOSKWA (PAP). W so­
botę zakończyła się w Mos­
kwie konferencja ekonomicz 
na, zwołana z inicjatywy In 
sty tu tu Ekonomii Akademii 
Nauk ZSRR oraz instytu­
tów ekonomicznych republi­
kańskich Akademii Nauk.

Na konferencji tej ustalo­
no, jakie zasadnicze proble­
my gospodarcze powinny się 
znaleźć na pierwszym pla­
nie badań w instytutach e- 
kanomiczn.ych Związku Ra­
dzieckiego. Postanowiono 
skoordynować badania nau­
kowe przede wszystkim w 
następujących dziedzinach: 
podniesienie wydajności pra 
cy i obniżka kosztów włas­
nych produkcji, celowość po 
szczególnych inwestycji, roz 
wój uspołecznionej gospodar 
kj kołchozów', wzajemne sto 
sunk! ekonomiczne między 
kołchozami a państwowymi 
ośrodkami maszynowymi, lo 
kalizacja sił wytwórczych i 
kompleksowy rozwój okrę­
gów gospodarczych, prawo 
wartości i kształtowania się 
cen, reprodukcja i bilans 
gospodarki narodowej.

Zalecono także pogłębię 
nie badań nad problemem 
form organizacyjnych w kie 
rowaniu gospodarką naro­
dową.

Program
spotkania
Eisenhowera 
i Macmillanem

LONDYN (PAP). W BWlązku 
t opublikowaniem komunikatu 
o spotkaniu Eisenhowera z pre 
mierem Macmillanem, tutejsze 
koła polityczne przewidują, że 
obaj mężowie stanu omówią 
zwłaszcza następujące zagad­
nienia:

1) Koordynacja polityki W. 
Brytanii i USA na Bliskim 
Wschodzie,

2) całokształt stosunków mię­
dzy Wschodem a Zachodem w 
świetle nowych kroków podję­
tych przez ZSRR wobec kanele 
rza Adenauera,

3) sprawa rozbrojenia w 
związku z możliwościami zjed­
noczenia Niemiec,

4) sprawa pomocy amerykań­
skiej dla W. Brytanii.

NOWY JORK (PAP). 15 
bm. przedstawiciel ZSRR w 
ONZ Kuźniecow wezwał 
Zgromadizenie OgóJne NZ, 
aby bez względu na decyzję 
Komisji Ogólnej umieściło 
na porządku dziennym obec 
nej sesji sprawę tzw. „dok­
tryny E isen h o w ei a ‘: or a z 
„agresywnych posunięć Sta­
nów Zjednoczonych stwarza 
jącycb groźbę dla pokoju i 
bezpieczeństwa“. Jak wiado­
mo, wniosek radziecki w 
tej sprawie, przedstawiony 
Komisji Ogólnej Zgromadzę 
nia, został przez nią odrzu­
cony 14 bm.

Zgromadzenie OgóJne 53 
głosami przeciwko 13 posta­
nowiło nie umieszczać wnios 
ku ZSRR na porządku ob­
rad obecnej sesji Od głosu 
wstrzymało się 12 państw. 

-----•-----

W porcie
sztokholmskim
zatonął
statek NRF
Zginęło 10 marynarzy

SZTOKHOLM (PAP). W 
sobotę po południu przy wej 
ściu do portu na przedmieś­
ciu Sztokholm, Lidingoe za­
chodnio - niemieeki statek 
towarowy „Harburg" o po­
jemności 180 ton zderzył się 
z wielkim tankowcem 
szwedzkim „Tinny" (16.450 
BRT).

Statek niemieeki zatonął 
natychmiast.

Mimo szybkiej akcji ratow 
niczej w katastrofie zginęło 
9 marynarzy niemieckich 1 
szwedzki pilot, który prowa­
dził „Harburga“.

Akt oskarżenia
przeciw
»grupie Angyala«
na Węgrzech

BUDAPESZT (PAP). — 
Dzienniki tutejsza donoszą, 
że władze opracowały akt 
oskarżenia w sprawie Istva- 
na AngyaJa, 29-lecn:ego maj 
stra budowlanego i jego 
wspólników, oskarżonych o 
akcję antyrządową.

Angyal wraz z poetą 
Istvanem Eorsd zorganizował 
grupę, która redagowała i 
rozpowszechniała uniki skie 
rowane przeciw is . rządowi 
ZSRR. Były one z;vi atrzone 
w podpis „Uzbrojona Mło­
dzież Rewolucyjna*.

Grupa Angyala utrzymy­
wała kontakt z grupą dzien­
nikarza Obersovszky ego i pl 
sarza Gali, którzy redago­
wali nielegalne wydawni­
ctwo pod tytułem „Eluenk" 
(Żyjemy).

D71D
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Literaci
u premiera

WARSZAWA (PAP). Pre! 
zes Rady Ministrów J. Cy­
rankiewicz przyjął delega-; 
cję nowych władz Związku' 
Literatów Polis kich z preze-j 
sem Zarządu Głównego ’ 
ZLP A. Słonimskim na cze­
le.

W rozmowie poruszana by, 
la m. in. sprawa zmiany do 
tychczas obowiązującej umo 
wy wydawniczej, która — 
zdaniem delegacji — jest, 
krzywdząca zarówno dla au| 
torów jak i tłumaczy.

Przedstawiciele Zarządu 
Głównego Zw. Literatów 
Polskich zwrócili się do kie 
rownictwa rządu o poparcie 
w tworzeniu nowych czaso- i 
pism literackich.

Prezes Rady Ministrów od 
niósł się życzliwie do wszy­
stkich postulatów, wysunię­
tych przez nowe władze 
Związku Literatów Polskich.

-—©— i

Instytut
Gospodarstwa
Domowego
powstaje w Warszawie

WARSZAWA (PAP). W War­
szawie powstała ostatnio cieka­
wa i potrzebna placówka — 
Instytut Gospodarstwa Domo­
wego. Projektodawcą a zara­
zem organizatorem instytutu 
Jest Liga Kobiet.

Oto niektóre, bynajmniej nie 
wszystkie zagadnienia, nad któ 
rych rozwiązaniem będzie pra­
cował instytut: normalizacja i 
wzornictwo sprzętu domowego, 
Inspirowanie produkcji w tym 
zakresie, popularyzacja racjo­
nalnego żywienia, ubioru (w 
szczególności dzieci), badania 
nad najekonomiczniejszym wy­
korzystaniem przeciętnego bu­
dżetu polskiej rodziny, badania 
nad racjonalnym wykorzysta­
niem powierzchni mieszkam'o- 
wej itp.

Instytut ma wkrótce otrzy­
mać własny lokal.

-----•---- -

Nareszcie Sztum
otrzyma 
własny szpital

10 lat bez mała radzono 
i dyskutowano bezskutecznie 
nad rozwiązaniem palącego 
problemu zorganizowania 
szpitala w Sztumie. Prezy­
dium Powiatowej Rady Na­
rodowej, widząc ogromne po 
trzeby służby zdrowia i ro­
zumiejąc konieczność utwo­
rzenia szpitala w Sztumie 
postanowiło przekazać na 
ten cel swój budynek, a biu­
ra PRN przenieść do budyn­
ku znacznie mniejszego.

Będzie to szpital o specjał 
nościach podstawowych, jak: 
interna, chirurgia i położ­
nictwo.

Przyspieszenie toku załatwiania spraw własnościowych 
Utworzenie w gromadach „agronomówek“
Zwiększenie pomocy dla Związku Młodzieży Wiejskiej 
psfuiufą uczestnicy wojewódzkie* narady 

wu ZSL
Czterodniowa narada tczewskim, nowodworskim, 

członków’ prezydiów po- malborskim, wejherowskim, 
wiatowych komitetów kwidzyńskim (w Korzenie- 
ZSL, która zakończyła wie) i innych, pozostawiane 
się w czwartek 14 bm„ są bez odipowiedzi. Powiato-

Uczestnicy konferencji
podczas codziennych kil- Pnrnnpypfn rtropp 
kugodzinnych dyskusji fJUü^qiU jjlflUO 
omówili wiele nurtują- i ., g,, ; 
cych ich problemów i za ülrläl fil (I TS«ä i tli 
dania, jakie stoją przed t ...
ZSL-em w obecnym okre nwzmhiein 
sie.

Wytyczne polityki 'rolnej, Si I d I \j ii tyC/liy ITI 
opracowane wspótate przez Zespół pracowników nau 
K.C izJR i NR. ZSL, stwo k0Wych jnstytutu Morskie-:

go w Gdańsku w porozumie 
niu z Głównym Urzędem

rzyiy potrzebę szerszego o~ 
mówienia i przeanalizowa­
nia wielu spraw. Zmiany, etatystycznym rozpoczął pra 
ktoie zaszły w polityce roi- CQ na<j wydaniem morskie-
nej, odbiły sdę donośnym go rocznika statystycznego.
echem na wsi gdańskiej, to Kierownikiem zaspolu jest 
tez zgodnie z kierunkiem no znany stetys1yk, specjalista

we zarządy rolnictwa me 
są bowiem w stanie w ciągu 
kilku tygodni, dzielących 
nas od wiosny, załatwić we 
własnym zakresie wielu ty­
sięcy tego rodzaju spraw, 
tym bardziej że każda z 
nich wymaga wszechstronne 
go zbadania.

Sytuacja pod tym wzglę­
dem jest więc ciężka. W7
wypadku zaś nieuregulowa- 
nia spraw własności ziemi 
do wiosny — setki hektarów 
nie będą obsiane. Dlatego 
też należałoby jak najszyb­
ciej utworzyć komisje spo­
łeczne (składające się z ko­
misji rolnych i aktywistów) 
które ną miejscu, w groma­
dach, załatwią pod wzglę­
dem prawnym sprawy wlas 
ności i dzierżawy ziemi.

Niemniej ważnym zagad­
nieniem, mającym duży 
wpływ na podniesienie pro 
dukcji rolnej, jest masowe 

Przewiduje się, że rocznik j powstawanie podstawowych

Bolesław Polkow-
wej polńyki rolnej uczest- ^ epraw miast portowych
nicy konferencji na pierw- _ ^
szy plan wysunęli sprawę skj 
jak najszybszego podniesie­
nia produkcji rolnej w , . , , , , , . ..
PGR-ach, spółdzielniach pro °bejimae 10 podstawowych ogniw samorządu rolniczego
dukcyjnych i gospodarstwach działów» ® tyi — kółek rolniczych oraz pro
indywidualnych. morskie, żeglugę morską,

handel zagraniczny, budowę ces usamodzielniania się i
Dyskusja wykazała, że nie • rgrnont statków. Prawdo- I decentralizacja GS-ów.

jest to łatwe zadanie w na- ^ zostanie on wyda- 
szym województwie. Zbytj Kółka rolń-cze główne
wiele bolączek nagromadzi j £* W k°ńcu Przyszłe,g° ośrodki postępu na wsi

Zapowiedź wydania rocz-ło się na wsi, by można by,
ło bez ich szybkiej likwida-j S:potkała się z dużym
cji mowie o Pod^11fsieniu | zainteresowaniem pracowni-
produkcji rolnej. Jedną z 
nich jest sprawa uregulowa 
nia własności gospodarstw 
rolnych. W związku ze zmniej 
szeniem powierzchni upraw­
nej PGR-ów i rozwiązaniem 
się wielu spółdzielni prodiuk 
cyjnych dawni ich członko- 
kie oraz inni rolnicy nie ma 
ją uregulowanego prawa wia j 
sności, często też nie zna

mów i zootechników. Rzuco 
no słuszną myśl, by (na 
wzór leśniczówek) utworzyć 
w gromadach „agronomów- 
ki‘‘ tj. kilkuhektarowe wzór 
cowe gospodarstwa rolne, 
prowadzone przez doświad­
czonych agronomów.

Wiele uwag padło też na 
temat zbyt powolnego, a 
często i niewłaściwego prze 
kazywania chłopom zakła­
dów mleczarskich, małych 
młynów i cegielni.

Obok dyskusji na temat 
spraw rolnych oraz zadań 
Stronnictwa w realizacji no 
wej polityki na wsi — u~ 
czestnioy czterodniowej kon 
ferencji poświęcili także du 
żo czasu snrawam organiza­
cyjnym ZSL. Mówcy wska­
zywali na konieczność zacie 
śnienia i umocnienia wspó’ 
pracy Stronnictwa z PZPR 
oraz większego niż dotych 
czas zainteresowała się ru­
chem młodzieżowym na wii 
Zgodzono się jednomyślnie, 
że ZSL-owcy powinni syste 
ma tycznie służyć pomocą, 
doświadczeniem i radą po w 
stającym w naszym woje­
wództwie kolom Związku 
Młodzieży Wiejskiej.

Z. M-S.

Odrzucić czy nie odrzucić?
Prasa amerykańska
na lemat propozycji 
radzieckich
w sprawie Bilskiego

(r) Prasa amerykańska 
zajmuje się przewidywania- 
mi na temat treści odpowie­
dzi rządu USA na propozy­
cje radzieckie v sprawie 
Bliskiego Wschodu. Dzien-

Brftfiska
para królewska
w Portugalii

LONDYN (PAP). Królo­
wa Elżbieta II 16 bm. udała 
się samolotem do Portuga­
lii. Jej małżonek, książę E- 
dynburga, w sobotę przybył 
do Lizbony z Gibraltaru. 
Brytyjska para królewska 
spędzi dwa dni na odpo­
czynku, a następnie w dniu 
18 bm. rozpocznie oficjalnie 
w i zy tę w Por tug a lii.

Spotkanie obojga małżon­
ków nastąpiło w sobotę na 
lotnisku Montijo w pobliżu 
Lizbony.

Królowej Elżbiecie towa­
rzyszy w podróży do Portu­
galii brytyjski minister 
spraw zagranicznych Sel- 
wyn Lloyd.

Po powrocie

ków naszej gospodarki mer 
skiej.

przedsiębiorstwo
zyjne

przejmują szereg upraw 
nień, jak np. kontrola spo­
łeczna nad rozdziałem porno 
cy finansowo - kredytowej, 
czy w materiałach budowla 
n-yeh. Zajmą się także szko­
leniem rolniczym i, oczywiś 
de z własnej in;cjatywy, świe 
tlicami wiejskimi czy gro­
madzkimi. Na cóż się bo­
wiem zdał etatowy kierow­
nik świetlicy gromadzkiej | 
np. w Rudnie w po w. tczew

naszych specjalistów z NRF

ją granic gospodarstw (zao- WARSZAWA (PAP). W
ranę miedze). Zapytania w warszawie powstało pań- . . . .
tej sprawie skierowane przez stwowe przedsiębiorstwo -kim, jeżeli młociziez urzą- j 
rolników do prezydiów po*; ^stacje Telewizyjne“. Przeję I dza w niej jedynie... orgie i 
wiatowych rad narodowych, j’0 Qn0 funkcję Biura Rozbu pijackie, 
szczególnie w powiatach dowy Telewizji i Warszaw- j Na naradzie padlo też wie.

skiego Osrodika Telewizyjne ^ uwag na temat pomocy

»Arka« w miarę możności
zmechanizuje wyładunek 
i przetwórstwo ryby

j| Czy jednak kolej 
usprawni transport?

Wielkie inwestycje
wodne

Jedną z wielkich inwesty 
cji wodnych jest 'poważ­
nie zaawansowana budo­
wa progu wodnego na 
Odrze w Brzegu Dolnym. 
Zespól powstających tam 
olbrzymich urządzeń vood 
nych poprawi iv dużym 
stopniu żeglowność w gó­
rze Odry, udostępniając 
ją dla wielkich barek. 
Urządzenia te podwyższą 
również poziom wody na 
Dolnej Odrze i pozwolą 
na dowolną jego regula­
cję a także dostarczą wo 
dy va melorację doliny 

śródzkiej.

VDalmor”
,e

w żniwach 
dorszowych

Mamy już w pełni sezon po 
łowów dorsza. W br. najobflt 
sze połowy rybacy nasi uzy 
skują na Rynnie Słupskiej. 
Wśród przedsiębiorstw połowo­
wych — jak na razie — w wy 
konaniu planu miesięcznego 
przoduje „ÜALMOR”. Na dzień 
15 bm. wykonał on już w 180,5 
proc. plan miesięczny połowów. 
Na tak dobre wyniki wpły­
nęły pomyślne połowy 7 jed­
nostek na wspomnianej już 
Rynnie Słupskiej. Cztery z 
nich tj. „WULKAMA”, „POD­
LASIE”, „WULKAN” i „MA­
ŁY WÓZ” złowiły ponad 40 ton 
dorsza.

go, które zostały zlikwido- j 
wane. . i

Nowopowstałe przedsię-1 
biorstwo kierować będzie caj 
lokształtem zagadnień zwią j 
zanych z prowadzeniem in; 
westycji i eksploatacją tech 
niczną wszystkich ośrodków 
telewizyjnych w kraju.

Dyrektorem przedsiębior­
stwa mianowany został do­
cent katedry telewizji Wy­
działu Łączności Politechni­
ki Warszawskiej — mgr inż. 

uzy* i Tadeusz Bzowski.
-----O-----

^ rvloohpe- filetowania. Ponadto wprowa-| Po 3 tygodn och - jdzimy u siebie w najbliższym 
■ ności W kraju dma H bm. czasie taśmową organizację wy 
i zawinął do portu gdyńskie- j ładunku i produkcji.
! go kuter arkowski „Gdy | Jak podkreślił dyr. Brus

JSesfak.
GDYNIA

Wczoraj do portu gdyńskiego 
weszły dwa statki polskie ,KO

ARKA” wykonała plan mle PERNIK” (2665 BRT) z Ąme- 
sięczny w 75 proc., „SZKU- ryki Południowej z drobnicą i 

! NER” z Władysławowa w 81,5 „BEL” (1076 BRT) z drobnicą 
i proc. Sektor SPÓŁDZIELCZY z Hamburga.
Ima już 65,8 proc. planu młe- Wyszły: f imslcie „STYRSOP>
isięczncgo, a RYBACY INDY- (510 BRT) i „HARRIET 
WIDUALNi 52,6 proc. Ogółem BRT) z węglem do Finlandii, 

i rybołówstwo państwowe wyko- norweski „HEGRA” (2063 BRT) 
jiiało plan miesięczny 71,3 proc., z węglem do Francji, niemiec-

całe nasze rybołówstwo mor- 
: skie w 64,7 proc.

(wś)

achewej ze strony a§rono" j 235”. Załoga jego tym ra- ki, rozmowy ze specjalista-
zem była dość niezwykła, j mj niemieckimi przebiegały 
Obok rybaków wysiedl! na 1 w niezwykle przyjaznej at- 
ląd d'yr. do spraw prodiuk-! mosferze. Niemcy bardzo 
cji w „Arce“ Zbigniew Bru chętnie chcą z nami nawią 
ski. specjalista od mecha- j zać szersze kontakty handlo-

będziemy
Drzewozili

• Dokończenie ze str. 1
wały się kraje zachodnio - 
europejskie.

Również w 1943 roku ów­
czesny rząd polski w Lon­
dynie uzyskał na tych wa­
runkach 5 statków, które 
pływały do końca wojny, a 
następnie zostały zvaöcone 
Stanom Zjednoczonym.

P0 wojnie forma ta była 
mniej spotykana, jakkolwiek 
w lipcu ub. roku jeden z ar

nizacji w Biurze Projektów 
Budownictwa Morskiego 
inż. Żurek, kierownik dzia 
łu handlowego w „Arce“ i 
pełnomocnik do spraw łoso 
sia Zdzisław Rusek, techno

we. M. ł in. zaproponowali 
nam bezinteresowną pomoc 
przy wprowadzeniu u nas 
drugiego etapu mechaniza­
cji. Oczywiście pomoc ta o 
tyle będzie bezinteresowna,

log z „Arki“ Bronisław Ciu | że specjaliści niemieccy przy 
pa i przedstawiciel ryba- jadą i pomogą zainstalować 
ków indywidualnych, specja nam maszyny, które od nich 
lista od sprzętu łososiowego kupimy. W ogóle wszystkie

nik „New York Herald Tri­
bune“ uważa, że propozycji 
tych przyjąć nie można, po­
nieważ przyjęcie programu 
radzieckiego „położyłoby 
kres paktowi bagdadzkiemu 
I doktrynie Eisenhowera. 
Zmusiłoby to również USA, 
Anglię i Francję do wyco­
fania swych wojsk z Blis­
kiego Wschodu. USA musia­
łyby zlikwidować swe stra­
tegiczne bazy lotnicze w tym 
rejonie“.

„Washington Post“ przypo 
mina że „Stany Zjednoczone 
odnowiły właśnie umowę w 
sprawie korzystania z wiel­
kiej bazy lotniczej w Arabii 
Saudyjskiej — bazy, w któ­
rą zainwestowano 50 milio­
nów dolarów. Stanowi ona 
ważne ogniwo w światowym 
amerykańskim systemie ob­
ronnym i muslałaoy być — 
w myśl planu Szepiłowa — 
zlikwidowana“.

Z drugiej strony jednak 
pojawiają się w amerykań­
skiej prasie głosy stwierdza­
jące, że odrzucenie propozy­
cji radzieckich mogłoby wy­
wrzeć fatalne wrażenie na 
arabskiej opinii publicznej i 
spowodować poważne szkody 
amerykańskiej polityce za­
granicznej na Bliskim Wscho 
dzie. W związku z tym dzień 
nik „Washington Evening 
Star“ stwierdza:

„Należy patrzeć w przysz­
łość, a w związku z tym 
nasuwają się dwie kwestie;

1) propozycje moskiew­
skie mogą spotkać sdę z sze­
rokim oddźwiękiem w śiwie- 
cie arabskim,

2) program Eisenhowera, 
przeciwko któremu wymię- 
rzone s.ą propozycje rroskiew 
skie, nie zawiera żadnych 
gwarancji rozwiązania głów 
nych problemów blisko - 
wschodnich. Wydaje się więc 
nam, że propozycje rosyjskie 
nie mogą być kategorycznie 
odrzucone“.

potwierdzeniem słuszności 
obaw wyrażanych przez pra­
sę amerykańską jest komen­
tarz egipskiego dziennika 
„Al Messa“, który pisze:

„ZSRR nie mówi, że rejon 
bliskowschodni musi połą­
czyć się z nim sojuszem woj 
skowym, aby obronić «ię 
przed międzynarodowym im­
perializmem, ZSRR nie do«i 
maga się prawa do posia­
dania swych baz na teryto­
rium bliskowschodnim, % 
przeciwnie — wzywa do lik­
widacji wszystkich obcych 
baz i sojuszników w tej str« 
fie“.

Edward Grzela
Grupa naszych 

stów rybołówstwa morskie- ! stron, 
go na pokładzie „Gdy 235“ 
odwiedziła wszystkie więk­
sze porty rybackie w NRF, 
m. in. Kilonię, Kuxhaffen, 
Bremenhaffen, Hamburg,

I oferty, które przywieźliś- 
specjali- j my, są korzystne dla obu 

Niemcy są realista­
mi w tych sprawach.

— Prosimy teraz o cieką 
we obserwacje.

— Uderzała nas na każdym 
kroku całkowita mechanizacja 

_ . . .... . Pfzy obsłudze statków i peł-Lubekę, duński port na nym przerobie ryby. w NRF
— zresztą podobnie jak w NRD
— nie istnieje problem — co

Bornholmie Nexö i — chro­
niąc się przed sztormem— 
dodatkowo kombinat w 
NRD Sassnitz,

—■ Cele wyprawy były

Jugosłowiańskiego 
MSZ 
o przemówieniu 
Szep

owsianie tu również elektroivnia wodna, która bę­
dzie obsługiwać okoliczne miasta i wsie. Częściowe 
uruchomienie progu nastą pi w lipcu br. Lustro wo­
dy podniesie się o około dwa metry. Na zdjęciu: frag­
ment budowy progu. CAF — fot. Drankowski

kł „ELBING II” (882 BRT) 
węglem do Francji oraz duń­
ski „KARNA DAN” (496 BRT) 
z węglem do Finlandii.

GDAŃSK
Do portu gdańskiego wczo­

raj weszły: szwedzki „BETTI­
NA” (300 BRT) po węgiel dla 
Szwecji, niemieckie „ESTEU- 
BURG” (600 BRT) i „NORDEN 
HAMN” (1090 BRT), szwedzki 
„GOVAN” (357 BRT) i francu­
ski „PENGLY” (2617 BRT) — 
wszystkie po węgiel dla Fran­
cji, fińskie „WALBORG” (1294 
BRT) i „NAGU” (1275 BRT) po 
węgiel do Finlandii oraz ra­
dziecki „LACHTA” (1352 BRT) 
z kauczukiem z Liverpool.

Wyszły: szwedzki „HEMSOE”
(1383 BRT) z węglem rlo Fin­
landii, niemiecki „TETE OL- 
DF-NUOUFF” (974 BRT) Z wę­
glem do Szwecji, „CPT. L. 
MALBERT (4260 BRT) bandery 
francuskiej z węglem do Frań 
cji, „ATENAS” (4853 BRT) ban 
dery Costa Rica pod balastem 
do Rotterdamu, niemiecki „HEL 
GOLAND” (498 BRT) z żywcem 
do NRF, duński „BALKA” (120 
3RT) z węglem do Danii, nie­
miecki „HUGO HEINKE SC IIU 
ETT” (500 BRT) z cebulą dla 
Anglii oraz fński „THELMA” 
(1295 BRT) s węglem do Fin­
landii,

me-

matorów norweskich złożył! trojakie. Po pierwsze—clicie 
naszemu „Polfrachtcwi" wią ‘ liśrny się zapoznać z nowo 
żącą ofertę na 2 motorowce czesnym sprzętem stosowa' 
(każdy po 9.000 ton) z ta­
kim czarterem na 2 lata. Do 
umowy jednak nie doszło 
wskutek istniejących wów­
czas trudności w angażowa­
niu załóg pod obcą bande­
rę. Zakaz ten został, jak wia 
domo, zniesiony po paździor 
niku.

Według prasy zachodniej 
rząd USA oddał na „bare­
boat charter“ 100 statków 
krajom zachodnio - europej 
skim po cenie około 12.000 
dolarów miesięcznie. W po­
równaniu z ceną rynkową 
czarteru i przy uwzględnie­
niu dodatkowych wydatków 
dewizowych, które ponosiłby 
dzierżawca, daje lo poważ­
ne oszczędności dewizowe 
dla jednego statku typu „Li 
berty“, stanowiące około 20

robić z rybą? Problemu tego 
nie ma, ponieważ obok omó­
wionej całkowitej mechanizacji 
i sprawności obsługi, prowaizo 
na jfest przez Niemców elasty- BELGRAD (PAP). Na kom 
^ior!^jai_po^wów-.Jed ferencji prasowej 15 bm.
jedno* i"’dwudniowe,113 a P w?^t- rzeczni'k jugosłowiańskiego 
szość ryby jest kierowana do I ministerstwa spraw zagra- 
konsumenta bez styczności z1 nicznych Branko Draskovic

i z masowym za-Jodem, od początku »«opada | na pytanie dotyCZące prze
nym w rybołówstwie 
mieckiim
stosowaniem W połowach I ^ końca marca ryby w NRF j , . ~
^ \ £ jme mrozi się. Jest ona w cza-1 mówienia Szepiłowa na se-
tworzyw sztucznycn m~ sie parodniowych połowów, w sji Rady Na]wyższej ZSRR

większości patroszona i odflfea, 0,dpowiedzia}. 
wiana przez rybaków na mo- ,
rzu. Gdy do tego dodamy szyb' r ^Oceniamy pozy ty Wilio O* 
ką manipulację na lądzie plus świadczenie Szepiłowa, że 
bardzo sprawny transport zro Związek Radziecki będzie 
zumiemy, ze naprawdę ryba w ^
Niemczech nie marnuje się, a 
konsument ma jej niemal ty­
le, ile wyłowi rybak.

formuje nas dyr. Bruski.
— Po drugie — chcieliś­

my się zapoznać z organi­
zacją i wysoką mechaniza- 

. cją całego cyklu przetwór­
czego ryby.

Po trzecie — mieliśmy za 
zadanie poznać siprawną,
zmechanizowaną obsługę sta 
tku rybackiego w porcie.

w dalszym ciągu czynił 
wszystko, co możliwe w ce­
lu dalszego rozwoju stosun 

Sądzimy, że najwyższy, ków ra dziecko-jugosłowiań- 
czas, by nasze Minister- j skich na zasadzie przyjaźni

pogląd, jak i jakie stosuje się 
maszyny w nowoczesnym rybo­
łówstwie

! stwo Kolei wreszcie zechcia 
o brać prz; 
wiatowych.

zdobyliśmy szczegółowy }0 brać przykład ze wzoróv
W

światowym, jak po- — nie ryba czeka na wa- 
wijina być zorganizowana ob-

i równości.
w Nie zgadzamy się jednak 

Niemczech z twierdzeniem, że obecnie 
zależy to przede wszystkim 

gony, a 10 i 100 wagonów od przywódców Jugosławii, 
w każdym porcie na rybę. \ ani też z interpretacją, że od
Obok wagonów - chłodni i imienne stanowisko zajmo-

tysięcy dolarów miesięcznie,
czyli 240.000 dolarów rocznie, ?»<»!’
przy czym koszty te może­
my pokrywać w złotych, a 
nie w dewizach.

Cżeiław Mazurek

sługa statków i cykl przetwór­
czy ryby. Co najważniejsze, 
nie tylko urządzenia te ofelą-
śmymwieiee k?«?stoyeh”ofert s? stosowane wagony zespeI wane przez nas w niektó-

cjalną instalacją chłodniczą! rych sprawach stanowi a- 
(przywieziony został jej tak z naszej strony na 
schemat), a specjalne pocia ZSRR. Nie jest to zgodne z 
Si rybne - ekspressy w kil duchem zasad, na których,

na zakupienie urządzeń i ma 
szyn. Przywieźliśmy ze sobą

stalacji przenośników taśmo 
wych. Przyspieszyliśmy wysył
kę wcześniej zamówionych ma k.T godzin przewożą rybę z w myśl osiągniętego porożu
nafcieBdnirrozpoSiemy U siej ?ólnocy na południe kraju.j mienia, powinny się opierać 
bie w Gdyni montaż tzw. linii i W, Święcicki nasza wzajemne stosunki“«
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By Polska Izba
Handlu Zagranicznego
stela się instytucją w pełni pożyteczną

KURT MA I USZEK 
dyr. oddz. morskiego PIHZ w Gdyni

Wzrastający handel zagraniczny % krajami zamorskimi 
(w tym wkrótce niewątpliwie i z Japonią) zmusza nas do 
skierowania szczególnej uwagi na zagadnienia floty i portu.

Organizacyjnie oba te człony, będące funkcją handlu 
zagranicznego, należą do różnych resortów, ponadto nie po­
siadają własnego organu kolegialnego do rozpracowywania 
swej problematyki, nie mają własnej ..platformy» dla ko­
ordynacji zagadnień, wynikających ze specyfiki ich dzia­
łalności. ———

W ten sposób w porcie 
Szanghaj odbyiua się 
przeładunek węgla. Jak 
widać, nawet bez koszto­
wnych mostów, a tylko 
przez pomysłowe ustawie 
nie sześciu transporterów 
węgiel dociera na plac 
skladoivy do miejsca, od­
ległego od nabrzeża o kil 
kadziesiąt metrów. Do 
art. „W chińskich por­

tach morskich",

mkkmśdmskeimmm
SZWECJA ROZBUDOWUJE 
SWOJE STOCZNIE

W związku ze wzrastającym 
zapotrzebowaniem na coraz to 
większe tankowce, stocznia 
Eriksberg w Szwecji przystąpi 
do budowy pochylni dla stat­
ków dochodzących do 70.000 
DWT.

Stocznia Götawerken, która 
od lat jest przedstawicielem 
brytyjskiejt, firmy z dziedziny 
energii jądrowej Babcock & 
Wilson, również rozbudowuje 
swą zdolność produkcyjną przez 
przedłużenie obecnych pochyl­
ni, a w oddziale Oresundsvar- 
vet w Landskiona powstanie 
nowa pochylnia dla statków do 
80.000 tom. (w)

20*/i ZAMÓWIEŃ 
NA STOCZNIACH S WIAT A 
DLA FLOTY NORWESKIEJ

Flota handlowa Norwegii na
1 »tycznia 1956 liczyła 7,5 mil. 
BRT, a na 1 stycznia 1957 — 
8,1 mil. BRT, czyli 12 mil. 
IOW. Wzrost w ciągu roku wy 
niósł 600 tys. BRT, z czego 200 
ty*, ton przypada na zbiorni­
kowce i 400 tya. ton na statki 
towarowe.

W i. 1956 norweska flota han 
dlowa zarobiła w dewizach 
2000 mil. kr., czyli o 800 mil. 
kr. więcej niż w r. 1955. Z tej 
sumy na sfinansowanie rozbu­
dowy floty zużyto tylko 900 
mil. kr., a 2000 mil. kr. zyska­
ła gospodarka narodowca Nor­
wegii. Stanowi to wzrost o 44 
proc. w stosunku do sumy 
przekazanej gospodarce narado 
wej w r. 1955.

W ciągu r. 1956 armatorzy 
norwescy zamówili na stocz­
niach różnych krajów ponad
2 mil. BRT nowych statków,
przy czym całkowite zamówie­
nia norweskie wynoszą 4,8 mil. 
BRT, czyli około 20 procent 
światowych zamówień tonażo­
wych. (M. B.)

NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI 
W BRYTYJSKICH STOCZ­
NIACH I PORTACH

Sprawozdanie roczne General 
nego Inspektora Pracy W. Bry 
tanii podaje cyfry ilustrujące 
rozmiary nieszczęśliwych wy­
padków przy pracy w brytyj­
skich stoczniach i portach. We 
dług sprawozdania, w r. 1955 
na stoczniach brytyjskich zda­
rzyły się 8.494 nieszczęśliwe wy 
padki, w tym 46 śmiertelnych. 
W portach ogólna ilość nie­
szczęśliwych wypadków wynio 
sia 7-294, w tym 48 wypadki 
śmiertelne. (s)

BUDOWNICTWO OKRĘTOWE 
W NIEMCZECH ZACHODNICH 
W 1956 R.

Zachodnio • niemieckie stocz 
nie zbudowały w 1956 r. tona- 
żowo rekordową ilość statków 
— 335 jednostek o tonażu ok. 
1 mil. BRT (1955: 313 statków 
o 0,88 mil. BRT). Z tej ilości 
dostarczono zagranicznym ar­
matorom 149 statków o 0,56 mil. 
BRT (1955: 98 statków o 0,56 
mil. BRT).

Ogólny obrót stoczni wyno­
si! w ub. roku 2,14 miliardów 
marek (1955: 1,97 miliarda).
Na stoczniach zachodnio - nie­
mieckich pracuje obecnie 104 
tys. robotników. (w)

Nu wy numer 
„Budownictwa 
Okrętowego"

Na treść styczniowego nume­
ru „Budownictwa Okrętowego“ 
składają się następujące arty­
kuły:

Artykuł redakcyjny pt. „U 
PROGU ODNOWY“ wysuwa 
wnioski z przemian polskiego 
października w przemyśle okrę 
towym, a w szczególności prze 
strzegą przed bezkrytycznym 
potępianiem dotychczasowych 
osiągnięć i nawołuje do wy­
trwałej pracy nad poprawą w 
atmosferze skupienia i rozwa­
gi.

Mgr inż. LECH KOBYLIŃSKI 
omawia zagadnienie oporu o- 
krętów przy pomocy małych 
modeli, opisując metodę i "wy­
niki pracy nad tym problemem 
w Basenie Doświadczalnym Po 
iitecliniki Gdańskiej.

Mgr inż. WIESŁAW WEŁNIĆ 
KI z Katedry Teorii Okrętów 
Politechniki Gdańskiej propo­
nuje stosowanie uproszczonej 
metody określania stateczności 
małych jednostek, analizując S 
uzasadniając ją matematycznie.

Inż. ZIEMOWIT RADGOW- 
SKI z Centralnego Instytutu 
Ochrony Pracy zajmuje się za­
gadnieniem oznakowania barw-

Nazwa .Polska Izba Han­
dlu Zagranicznego“, jak rów 
nież podporządkowanie jej 
Ministerstwu Handlu Zagra­
nicznego powodowało, że 
Izba uważana była za organ 
resortowy z wszystkimi ujem 
nymi skutkami z tego wyni­
kającymi. Dobitny wyraz te­
go nastawienia dał niedaw­
no przedstawiciel „Textilim- 
portu“, sugerując podporząd 
kowanie Sekcji Morskiej 
PIHZ — zarządom portów. 
Oświadczył to przedstawiciel 
Centrali, która przecież w 
większości swego importu do 
konuje drogą morską, przy 
korzystaniu z usług szeregu 
przedsiębiorstw (transport, 
przeładunek itp.).

Takie jest nastawienie cen 
trał naszego handlu zagrani­
cznego, który przecież w co­
raz większym stopniu staje 
się handlem morskim. Kom­
pleks zagadnień morskich 
nie korzystał też dotychczas 
z należytego priorytetu w 
Izbie ani organizacyjnie, ani 
merytorycznie.

KOORDYNACJA —
W INTERESIE 

PRZEDSIĘBIORSTW
Należy zwrócić uwagę, że 

przedsiębiorstwa resortu że­
glugi przejdą w najbliższym 
czasie ewolucję w sposobie 
zarządzania.

Według oświadczenia kie­
rownictwa resortu, w miej­
sce obecnego trójstopniowe­
go systemu (przedsiębiorstwo 
— centralny zarząd — mini­
sterstwo) wprowadzony zo­
stanie dwustopniowy system

wzgl. ministerstwa -wszyst­
kich zagadnień obrotu mor­
skiego. Z zagadnień takich 
wymienić należy przykłado­
wo:

— opiniowanie w sprawie 
przynależności czy udziału 
w różnych organizacjach mię 
dzynarodowych (przypusz- 
czać należy, że gdybyśmy 
brali czynny udział w pra­
cach Konferencji Bałtyckiej 
albo nie dopuszczone by do 
zalecenia „Poldelay-clause", 
albo przynajmniej ostrze tej 
dyskryminującej niewątpli­
wie nasze porty klauzuli zo­
stałoby stępione),

— opiniowanie w spra­
wach aktywizacji gospodar­
czej naszych portów oraz 
opiniowanie, a nawet uzgad­
nianie szeregu drobniejszych 
spraw związanych z tranzy­
tem przez nasze porty,

— koordynacja działalnoś­
ci poszczególnych przedsię

nego na statkach z punktu wl-' zarzadzania, który przy za- 
dzenia bezpieczeństwa pracy.

Kolejny artykuł mgr inż.
PRZEMYSŁAWA NOCONIA z 
CBKO-1 o okrętowych siłow­
niach jądrowych, omawia bez­
pieczeństwo obsługi tych silów 
ni.

ZBIGNIEW KOWALSKI z Za 
kładu Metalizacji Natryskowej 
Instytutu Mechaniki Precyzyj­
nej pisze o płomieniowym na­
tryskiwaniu tworzyw sztucz­
nych do ochrony przeciwkoro­
zyjnej w okrętownistwie, a 
ZYGMUNT WASILEWSKI z 
Polskiego Rejestru Statków, 
przeprowadza analizę tonażu 
drobnicowca motorowego 10 000 
TDW.

W rubryce z życia organiza­
cyjnego Sekcji Okrętowców 
SIMP zamieszczono sprawozda 
nia z Międzynarodowej Konfe­
rencji Budownictwa Statków 
Rybackich w Leningradzie oraz 
z Konferencji Okrętowców w 
NRD.

Numer zamykają: — Przegląd 
Wydawnictw i Przegląd Doku­
mentacyjny Budownictwa Okrę 
towego.

łożeniu, że departamenty 
branżowe nie zajmą się bie-

terenie portów, której ko­
nieczność uwypuklona zosta­
nie w pełni z chwilą doko­
nania zmian w zakresie sy­
stemu zarządzania,

— zagadnienia inwestycyj 
ne (oczywiście, jeżeli chodzi 
o ich kierunki jedynie) w mi 
nionym okresie były nie­
słusznie pomijane. Aczkol­
wiek trudno powiedzieć, że 
wpłynęło to na zaniedbanie 
doinwest o w y w an i a b ież ą c eg o 
naszych portów, o tyle trud­
no z drugiej strony zaprze­
czyć, że obowiązkiem przed­
stawicieli handlu zagranicz­
nego było sprawę tę rów­
nież przedstawić właściwym 
czynnikom i domagać się re­
alizacji złożonych w tym za­
kresie wniosków.

— analiza i ocena okreso­
wej działalności portów 
(współdziałania wszystkich 
zainteresowanych) i podej­
mowanie wniosków zmierza­
jących do usprawnienia pra­
cy w przyszłości.

POTRZEBA AUTORYTETU 
I OBIEKTYWIZMU

Pomiędzy „pionem żeglugo 
wo-pcrtowym“ i „pionem 
handlu zagranicznego“ Izby 
powinna istnieć ścisła współ 
praca na zasadach równo 
rzędnośei. Jeśli oba plony 
powzięłyby odmienne opinie 
w sprawach, w których wy

nie stanowiska, wówcza-s na­
leżałoby obie opinie z odpo 
wiednim uzasadnieniem prze 
kazać odnośnym władzom.

Należałoby również nawią 
zać współpracę z WRN, 
GUM, Instytutem Morskim 
i WSE, których przedstawi­
ciele powinni brać czynny i 
udział w pracach Izby na 
Wybrzeżu.

Należy dążyć do tego, aby
„Rada Interesantów Portu1' 
czy „sekcja morska'* (nazwa 
jest sprawą drugorzędną) by 
ła jedynym rzecznikiem za­
gadnień naszego obrotu mor 
skiego i to nie przez źle po­
jęty partykularyzm, ale ze 
względów czysto praktycz­
nych.

W minionym okresie dzia­
łało szereg ciał kolegialnych 
niezależnie od siebie. Absor 
bowały one nadmiernie prze 
ważnie tych samych ludzi i 
wzajemnie dewaluowały swo 
je rozpracowania. Zasadni­
czym jednak warunkiem speł 
nienia tego postulatu jest, 
aby było to ciało kolegialne 
o dużym autorytecie i moili 
wie dużym obiektywizmie.

Potrzeba opinii fachowych 
„oddolnych" dla wyższych In 
stancji jest rzeczą oczywistą. 
Licznych przykładów na po 
twierdzenie tej tezy dostar-

biorstw współdziałających na magane byłoby zajęcie przez cza nam życie codzienne.

Nowy rozkład
rejsów 

spotkał sią 
z uznaniem 
klientów

Po raz pierwszy dział 
reklamy PLO wydal trzy 
miesięczny rozkład rej­
sów statków tego przed­
siębiorstwa, kursujących 
na regularnej linii Gdy­
nia — Hamburg — Ant­
werpia — porty Poludnio 
wej Ameryki.

Dotychczas miesięczny 
rozkład „jazdy“ statków 

I PLO nie zapoznawał współ 
pracujących z nimi firm 
i kupców7 różnych kra­
jów z aktualnymi pozy­
cjami statków poiskich 
na kwarta] naprzód lub 
dłużej.

Nowy, kilkumiesięczny 
rozkład rejsów7 statków 
PLO na linii południo­
wo - amerykańskiej spot 
kał się z uznaniem cu­
dzoziemskich załadow­
ców, a zwłaszcza Cze­
chów. (maz)

„Melalexporlu“
Centrala Handlu Zagraniczne 

go „Metalexport“ otworzyła 
niedawno swą delegaturę na 
porty Gdynię ł Gdańsk.

Przedstawicielem centrali Jest 
ob. Tadeusz Piszcz.

Notatki z Cnin

Dla „Dziennika Bałtyckiego* 
napisał Edward ObertyńsKi

i* kiego kraju chińskiego 
■ stanowią morza i oceany 

żącym zarządzaniem, posta- I oblewające od wschodu erze 
wi dużą swobodę działania Si chińskie. Liczne ujścia rzek

iazliudowa
portu
Odessa

Odessa wykazuje w ostat­
nich latach gwałtowny 
wzrost obrotów towarowych 
zarówno kabotażowych jak 
również obrotów handlu za­
granicznego. Według założeń 
obecnego planu 5-letniego, 
w roku 1960 masa towarowa 
Odessy ma być podwojona w 
stosunku do stanu aktualne­
go.

Na tym tle powstał pro­
jekt rozbudowy portu — bu 
dlowy nowych basenów i na­
brzeży, wyposażonych w no­
woczesne urządzenia przeła­
dunkowe. Nowy człon portu 
zbudowany zostanie w odle­
głości 35 km od miasta i bę­
dzie obsługiwał głównie ła­
dunki drobnicowe. Prace 
przy budowie nowych ba­
senów zapoczątkowane będą 
z wiosną roku bieżącego i 
przewiduje się, że v, jesieni 
w roku przyszłym nowy 
człon portu będzie w stanie 
przyjąć pierwsze statki. 
(Uoyd Anversois — s.)

przedsiębiorstwom
Z momentem dokonania 

tych zmian potrzeba ciała ko 
legialnego o dużym autory­
tecie i możliwie duzvm obiek 
tywizmie stanie się rzeczą 
oczywistą i to tak w intere­
sie przedsiębiorstw, które 
nie będą już mogły pozosta­
wiać całego szeregu spra// 
a drruni s tr a cy jnem u u zg od ni e 
niu pomiędzy zainteresowa­
nymi centralnymi zarząda­
mi, jak i w interesie mini­
sterstwa, którego departa­
menty branżowe nie przej­
mą zarządzających funkcji 
centralnych ząrządów.

Izba ze swej strony — (zgo­
dnie zresztą z „wytycznymi 
pracy na rok 1957“, w myśl 
których Izba ma być autonom! 
cznym, międzyresortowym zrze 
szenie-m polskim importerów i 
eksporterów oraz instytucji re­
sortowych) — powinna wyjść 
na spotkanie dezyderatom 
przedsiębiorstw na Wybrzeżu i 
stworzyć im warunki dla „peł­
nego równouprawnienia“ na te 
lenie Izby przez powołanie sa­
modzielnego „PIONU ŻEGLU- 
GOWO - PORTOWEGO“ w ra­
mach Izby, z Prezydium wy­
branym na czele, odpowiedział 
nym za prace tego pionu, jak 
i biura Izby, spełniającego funk 
cje przygotowawcze 1 wyko­
nawcze dla prac tego zespołu.

Otwarta zostaje przy tym 
kwestia, czy „pion“ ten swoją 
działalnością objąć powinien ca 
łe Wybrzeże, czy też podzielić 
się na dwie grupy: oddzielną 
dla Gdańska i Gdyni i oddziel 
ną dla Szczecina. Nie przesą­
dzając tej sprawy należy jed­
nak zwrócić uwagę, że w tym 
drugim przypadku — pomija­
jąc już dublowanie prac — po­
wstałaby konieczność powoła­
nia jakiegoś kolegium nadrzęd 
nego 1 koordynującego dla za­
chowania jednolitości opinii, co 
— jak dotychczasowa praktyka 
uczy — znacznie wydłużyłoby 
procedurę postępowania i po­
wodowałoby małą elastyczność 
działania tego ciała kolegia.ne­
go. Przy wyborze pierwszego 
systemu, peincjuawny udzał 
przedstawicieli SZCZECINA po 
winien być zapewniony.

ZADANIA PIONU 
ŻEGLUGOWO- 
PORTOWEGO

Do zadań tego „pionu" 
należałoby opiniowanie a
własnej inicjatywy czy na 
wniosek przedsiębiorstw

RAWIE V3 granic wiel 6zać. Tory kolejowe, które 
znajdują się w porcie Tient­
sin (Sing Han), są wpuszczo 
ne w nabrzeża i równo za­
betonowane, tak, że absolut 

i zatoki na długim, mają- nie n;e przeszkadzają komu

0

cym 12.000 km wybrzeżu, 
stwarzają dogodne warunki 
dla rozwoju żeglugi i roz­
budowy portów.

Administracyjnie porty 
chińskie podlegają Minister­
stwu Komunikacji, które po 
przez swój departament por 
tów kieruje prącą zarówno 
portów morskeh jak i rzecz­
nych. Sześć największych 
portów chińskich stanowi 
równocześnie 6 okręgów ad 
ministrowanych przez zarzą 
dy portów. Do portów tych 
należą. Dalny (Dairen), Tien 
tsin, Czingwantao, Tsingtac, 
Szanghaj i Kanton. Pofskie 
statki zawijały dawniej czę 
sto do wszystkich tych por­
tów. Np. w 1953 r. 26 stat­
ków polskiej bandery zawi­
nęło do jednego tylko portu 
Tientsin-Sing-Han.

KRĘG portów połud­
niowych kierowany 
przez Zarząd Portu 

Kantonu obejmuje port rze 
czny Kanton, o 23 km od 
Kantonu położony port mor 
ski Whampoa oraz nowozbu 
dowany port Czang Kiang 
i porty wyspy Hainan jak 
Julikong, Pe Li i Aisien.

Charakterystyczną cechą 
portów chińskich jest, że z 
wyjątkiem portu Dalny i no 
wego portu Czan-Kiang są 
one pozbawione n-abrzeżnych 
urządzeń przeładunkowych 
(dźwigów), a cały przeładu­
nek wykonywany jest za po 
mocą statkowych urządzeń 
przeładunkowych. Funkcja 
portu ogr nicza się do zorga 
nizowania transportu na- 
brzeżnego oraz składowania 
towaru. Trzeba przyznać, że 
wa wszystkich portach, któ­
re miałem możność widzieć 
(Whampoa, Tientsin, Szang­
haj) transport nabrzeżny 
jest niezmiernie ułatwiony 
dzięki temu, że nabrzeża por 
towe stanowią silną jednoli 
tą płytę betonową, po któ­
rej sprzęt zmechar, ■ i\vany 
może się z łatwością poru-

nikacji. Przewóz towaru od 
bywa się za pomocą pocią­
gów, wózków ciągnionych 
pi 'e ale silne ciągni
ki — przy czym pociąg ta­
ki składa się z 7—12 wóz­
ków. ‘ Wózki mają niewyso 
kio kola bez ogum'-. :'.a. 
Uość sprzętu zmcchanizowa 
nego, przypadająca na każ­
dy port, jest bardzo duża, 
biorąc ped uwagę, że np 
port Whampoa może równo 
cześnie obsłużyć co naj­
mniej trzy statki oceanicz­
ne oraz szereg statków przy 
brzeżnych i śródlądowych, 
na co ma 22 wózki elek­
tryczne, 5 sztaplarek pięcio- 
tonowych i 5 ciągn hów o si 
le pociągowej 20 ton.

PORT Tenis n (Sin 
Han) posiada 114 urzą 
dzeń, w czym 10 -zta- 

plerek o nośności 10 ton do 
zmęc! a zo\,a - go tran., 
tu. Szanghaj posiada np. 177 
transporterów, 38 dźwigów 
samochodowych, 51 ciągni­
ków i 1100 barek. Porty po 
dzielone są na rejony w za­
leżności od charakteru ob­
sługi statków i form przeła 
dunku. Bardzo charaktery­
styczne są formy służby dys 
pozy tors kie j. Dyspozytor por 
tu ma do swej dyspozycji 
duże łącznice telefoniczne, 
umożliwiające mu stałą ko­
munikację z rejonami. Dys­
pozytor główny przeprowa­
dza narady z naczelnikami 
rejonów poprzez mikrofon i 
głośniki.

Wydajność pracy dzięki 
coraz szerszemu i właściw­
szemu zastosowaniu mecha­
nizacji pracy, wzrasta bar­
dzo znacznie (w tonach na 
robotnika na zmianę w 
Szanghaju 4,81 tony, w Tient 
sinłe 4,1T w r. 1953 a w r. 
1956 w Szanghaju 9,55 a w 
Ponton:e —• 17,38 ton).

Większość urządzeń por! 
vvych, które w okresie wyco 
fywania się wojsk Kuomin- 
tangu zostały zniszczone, jest

już odbudowana i znacznie | odładowywania statków o
rozszerzona. Magazyny i 
place portowe są doskonale 
wyposażoine 1 zbudowane, 
tak aby przeładunki wago 
nowe nawet w okresie de­
szczowym były możliwe do 
wykonania. Magazyny 2-giej 
strefy i stojące z dala od na 
hrzeży są wykorzystywane 
do długoterminowych skła­
dowań. Wyposażenie ich w 
windy elektryczne i zsuw­
nie pomaca obsługiwać szyb 
kr> to-l-n nioter.

większym zanurzeniu na 
barki, w odległości prawie 
60 mil od samego portu.

W obecnej chwili polskie 
statki zawijają jedynie do 
portów południowych, jed­
nak należy wierzyć, że w 
szybkim czasie sprawa Taj­
wanu zostanie pomyślnie u- 
rerulowana i że polska ban 
dera znów odwiedzi wszyst 
kie większe porty kraju na 
-zych przyjaciół.

Szanghaj. „Pociąg” wózków z workami podjechał pod 
burtę statku. Załadunku dokonują wincze okrętowe.

N
ajwiększą trudnoś­
cią w portach chiń­
skich, zwłaszcza połud 
niowych są ciężkie warunki 

nawigacyjne. Wejście do no 
wego portu Czan Kiang jest 
w okresie monsunów utrud 
nione z powodu raf. Podob­
nie rzecz ma się z portem 
Whampoa, gdzie skaBste 
progi w ujściu rzeki Perło­
wej powoduje konieczność

pogłębianie tom wodnego 
Siczecin-Świnoujście

Od początku II kwartału 
jednostki gdańskiego Przed­
siębiorstwa Robót Czerpal­
nych i Podwodnych aznowią 
pracę przy pogłębianiu toru 
wodnego Szczecin — Świno­
ujście. Od 1 kwietnia 5 po- 
glębiarek rozpocznie roboty 
nad regulacją tego toru — 
Menda“. „Małż“ „Try­
ton“, „Odra" i „Buków 
ski", a punautc V ^.ulery — 
„Krab“ i Mors".

(maz)

Samochody i Antwerpii...
tak, ale jeden 
na trzy lata

Jak wiadomo, marynarze 
naszych statków w ostatnich 
miesiącach zakupywali w 
Antwerpii używane samocho 
dy i prźywozili je do kraju.

Ostatnio dyrekcja PLO wy 
dała zarządzenie, które ze­
zwala marynarzom PMH 
przywozić do kraju używane 
samochody, ale jedynie je­
den na trzy lata, przy czym 
zakup wpisywany będzie do 
książeczki marynarskiej, po 
nadto każdorazowo kupują­
cy musi posiadać zezwolenie 
dyrekcji na bezpłatny prze­
wóz zakupionego wozu do 
kraju statkiem PMH.

(-■’ ■ - •
krócenie spekulacj., jato pa 
nowala na niektórych stat­
kach.
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TEATRY
GDANSK — Teatr Wielki — 

niedz. „Krakatuk” — g. 14 — 
,,Sułkowski” — g. 19, pon. — 
„Wesele Figara” — g. 16.

Hala Sportowa Stoczni Gdań ! 
Sklej — zespół Jana Walaska 
s solistami — niedz. g. 16 i ; 
18.30, pon. nieczyn.

Lalek — siedziba — „Kubuś' 
Puchatek” — g. 12 i „Szew- j 
ezyk Dratewka” — g. 16, pon.! 
nieczynny.

Teatr Łątek — ul. Garncar- j 
ska — „O giwazdce z nieba” 
godz. 16.30, pon. g. 13.

GDYNIA — Dramatyczny — 
„Bim-Bom” — „Radość poważ 
na” — g. 15.30, „Sprawa Ko­
walskiego” — g. 19, pon. „Bim- 
Bom” —• „Radość poważna” — 
godz. 20.

KINA
Wg inform. Okr. Zarządu Kin 

w Gdańsku
PORANKI NIEDZIELNE

Gdańsk — „Kameralne” — 
„Złota antylopa” — g. 9.30. — 
Wrzeszcz — „ZMP-owiec” — 
„Królewna żabka” g. 12. „Baj­
ka” — „Śruba Maryniki” g. 9.30, 
10-30. Nowy Port — „1 Maja” 
■— „Lampa Aliadyna” — g. 12. 
Oliwa — „Delfin” — „Szkar­
łatny kwiatuszek” — g. 10.30.
Sopot — „Bałtyk” — „Zbunto­
wane rysunki” — g. 12. Gdy­
nia — „Warszawa” — „Pogrom 
czyni tygrysów" — g. 12. „At­
lantic”

Perła Bałtyku" czy Grajdołek?

Świadomie 
zarzucone możliwości 
trzeba odgrzebać 
z pyłu niepamięci

Być może socjolodzy potrą 
filiby wyjaśnić naukowo 
źródła powstawania tzw. mo 
dy. Faktem jest jednak, że 
nawet bez „naukowej podsta 
wy i wyjaśnienia” coś nagle 
„chwyta“, staje się popu­
larne, cieszy się ogromnym 
powodzeniem, jednym sło- 
wem — na ten ,,szał“ nic 
ma rady i sposobu. Tak jest 
z jakąś piosenką czy piosen 
karzem, tańcem, jazzem, ka­
peluszem, wdziankiem itp. 
ltd. Bywa tak i z pewnymi 
miejscowościami: pamiętamy 
kiedyś „szałową” modę na 
Międzyzdroje, Karpacz, mo­
dę przemijającą.

CĄ JEDNAK dwie miej- 
^ scowości w Polsce, któ„Goi” — g. 10.30.

Sr\bleb”k-“g.’’Fi4laCh7lonPaM-irych sława nie Przemiia: *0 
„Promień” — „złote jabłka” — j Zakopane i Sopot, Lecz obie 
fLŁU,13'30- Obłuże — .»Zwiąż-1 one mają pełne uzasadnie-

piękne
położenie, świetne warunki

kowiec” — „Stara forteca” — „• j swpi „wn. 
g. 13.30. Rumia — „Aurora” — nie 00 SWej &loni*
.Wawrzyńcowy sad” — g. 15. 

Orłowo -- „Neptun” — „Trzy 
starty” — g. 16.

* j|C *
GDANSK — „Rudy Kot” —

ul. Garncarska — „Berliński 
romans” — od 1. 12 — NRD — 
g. 19, pon. g. 17 i 19.15. „Le­
ningrad” — „Czerwone i czar­
ne” od 1. J6 — franc. — g. 8, 
12, 16 i 20, pon. „Pan kapitan 
i jego bohater” od łat 16 — 
NRF — g. 16, 18 i 20. „Kame­
ralne” — „Panna de Scudery” 
od 1. 16 — NRD — g. 10.30 1
12.30 — „Czerwone i czarne” — 
g. 14.30 i 18.30, pon. „Jabłon­
ka o złocistych jabłkach” — 
g. 9.30 — „Zimowy zmierzch" 
od i. 16 — polski — g. 10.30
12.30, 14.30, 17.30, 19.30 — „Ta­
niec cygański” dokum. — g.
16.30. Kino w Klubie Przyjaźni
Polsko - Radź., ul. Długa — 
„Kuchenne schody” — g. 19 — 
pon. nieczyn. Wrzeszcz — „Baj 
ka” — „Sąd Boży” od 1. ]6 — 
franc. — g. 11.30, 13.30, „Vive- 
re in pace” od i. 14 — włoski
— g. 16, 18 i 20, pon. „Nędz­
nicy” i i ii seria od 1. 14 — 
franc. — g. 9.30, 11.30, 13.30 — 
„Kadet Winslow” od i. 14 — 
ang. — g. i6, 18 i 20. „ZMP-o­
wiec” — „Berliński romans” — 
Od 1. 12 — NRD — g. 14, 16,

klimatyczne, swoiste właś­
ciwości lecznicze i co tam 
jeszcze potrzeba.

O ile jednak Zakopane 
piastując godność „zimowej 
stolicy“ jakoś się w tej roli 
utrzymuje (mniej lub wię­
cej udatnie), o tyle Sopot... 
Ba, to nie prosta sprawa. 
Tu już pewną rolę winna 
odegrać także ponad stulet­
nia tradycja, która mówi, 
że już wtedy liczba gości w 
tym jednym z najpiękniej 
położonych nad morzem 
miast przekraczała w sezo­
nie liczbę stałych mieszkań 
ców. I tak jest po dzień dzi 
siejszy, i to z poważną nad 
wyżką, o czym doskonale 
wiedzą szczególnie sopooia- 
nie. Co o tym decyduje?

Dobre połączenie z całym kra­
jem i trójmiastem? Niewątpli­
wie. Morskie „atrakcje“ tury­
styczno - rozrywkowe? Rów­
nież. Tylko snobizm? Owszem, 
też, Chyba jednak dominujące

18 i 20, pon. „Julietta” od 1. znaczenie ma położenie geogra- 
16 — franc. — g. 16, 18 i 20. ficzne, wpływające na warunki 
Nowy Port — „1 Maja” — „Ni klimatyczno - zdrowotne. Za­
rodem Dyzma” od 1. 16 — poi równo klimat, jak i kąpiele sio 
Ski — g. 16, 18 i 20, pon. — neczno - powietrzne i morskie 
„Góra tajemnic” od 1. 12 —i „pobudzają obwodowe krążenie
czeski — g. 16, 18 i 20. Oliwa i krwi i czynności serca, wynik 
— „Delfin” — „Korzenie” od ' skuteczności kąpieli morskich 
1. 18 — meksyk. — g. 14, 16, stanowi przede wszystkim prze- 
18 i 20, pon. „Zuch” od i. miana materii i wzmożona asy- 
12 — radź. — g. 16, 18 i 20. milacja“. A więc odpowiednie

GDYNIA — „Warszawa” —
„Wiosna, jesień i miłość” ad 
1. 16 — franc. — g. 14, 16, 18 
I 20, pon. „Berliński romans” 
od 1. 12 — NRD — g. 16, 18 
i 20. „Atlantic” — „Julietta” 
od 1. 16 — franc. — g. 14, 16,
18 i 20, pon. —■ „Osiołek Mag- 
dany” od 1, 7 - radź, — g.
16, 18, 20. „Goplana” — sala 
MRN ul. Bema — „Wrota
piekieł” od 1. 14 — Japoński, .
pon. g. 16, 18 i 20. Grabówek — j teoryjkę, że Sopot jest Sie
„Fala” — „ostatni most” od j dliskiem elementów Speku­
la - ^Vodfe 'naVonr-l lacyjnych i kombinators-
od 1. 12 — radź. g. 16, 18 i 20.: kich, a w sezonie SkUpiS-
Chyionia — „Promień” — „Bel kłem snobów, nierobów 
Ami” od 1. 18 — franc. — g.
15, 17, 19, pon. — „Córka puł­
ku” — od 1. 16 austr. — g. 17 
i 19. Orłowo — „Neptun” —
„Sala Nr 9” od 1. 16 — węg. 
g. 16, 18 i 20, pon. „Wesoły 
chłopak” od 1. 7 — radź. — 
g. 16, 18 i 20. Obłuże — „Zwiąż 
kowiec” — „Otello” od 1. 16
radź. — g. 15.30, 17.30, 19 30 -- 
pon. nieczyn. Rumia — „Auro­
ra” — „Sprawa pilota Mare- 
sza” od 1. 12 — polski — g.
17 i 19 — pon. nieczyn.

SOPOT — „Bałtyk” — „Zimo 
wy zmierzch” od 1. 16 — pol­
ski — g. 13.30, 15.30, 17.30, 19.30, 
pon, — „Czerwone i czarne” — 
od 1. 16 — franc. — g. 12, 16,
20. „Polonia” — „Sprawa 306” 
od 1. 12 radź. — g. 14, 16, 18
i 20, pon. — „Czerwone i czar 
ne” — g. 12.30, 16.30, 20.30.

Wrzeszcz — Grunwaldzka 42 
■— Fotoplastikon — „Pod uro­
kiem Andaluzji”.

WYSTAWY
Sopot — Pawilony Wystawo­

we przy molo — w lutym wy­
stawa malarstwa — Eugeniusza 
Dzierżeckiego i Antoniego Szy- 
maniuka — czyn. codziennie, 
prócz poniedz. w godz. od 
9 — 17.

dzielnicę mieszkaniową dla 
Gdańska i Gdyni, a w ogó­
le, to zrobić zeń miejsce 
wypoczynkowe dla trójmia­
sta. I wobec tego precz z 
wszelką tradycją i możliwo­
ściami Sopotu — uzdrowis­
ka, niech się marnują bo­
gate urządzenia balneologicz 
ne, bo nam nie potrzeba, 
należy traktować Sopot, ja­
ko jedno z prowincjonal­
nych miasteczek w rodzaju 
np. Kościerzyny (nic temu 
czcigodnemu skądinąd mia­
stu nie ujmuję przez to 
stwierdzenie). Naturalnie, 
wprowadzono taką „polity­
kę“, choć rokrocznie życie 
zadaje kłam temu, choć set­
ki tysięcy ludzi odwiedza to 
miasto, choć interesowali 
się nim i nadal interesują 
jego rozwojem turyści za­
graniczni.

Lecz „przejrzały wreszcie o- 
czy nasze” i trwają starania, aby 
jednak przywrócić Sopotowi je­
go właściwe miejsce. Bo po­
przedni niemieccy gospodarze 
miasta wiedzieli dobrze, że tyl­
ko taki może być kierunek tros 
ki o Sopot, że pomnaża to za­
soby osobiste jego mieszkańców 
(stąd taka masa domów sopoc­
kich o charakterze letniskowo- 
pensjonatowym), a tym samym 
rosną fundusze miejskie, konie­
czne przecież do zapewnienia 
miastu Jego codziennych po­
trzeb: gazu, oświetlenia, d'óg, 
ulic, miejsc rozrywkowych itp.

Niełatwa to robota, bo 
„umiejętnie“ dewaluo­

wano prawie wszystko co 
przypominać mogło inny, 
niż do niedawna narzucany 
charakter miasta. Brak było 
stale funduszów na remon­
ty urządzeń uzdrowisko­
wych i wielu budynków 
mieszkalnych, sporo lokali 
zmieniło swoje poprzednie 
przeznaczenie, inne nabrały 
charakteru ekskluzywnego.

Obiekty takie, Jak tor wyści­
gowy, operę leśną, kina, teatry, 
boiska sportowe przejęły insty­
tucje centralne, które jednak — 
same dobrzę na nich zarabiając 
— nie odprowadzają do budże­
tu miejskiego ani przysłowio­
wego grosza, lecz żądają oświet­
lenia. wybrukowania, naprawie 
nia ulic, kanalizacji, kwietni­
ków, otoczenia itp. Stąd wiele 
spraw i decyzji podejmowanych 
ponad gospodarzami miasta, po 
za ich wiedzą; lecz wszelkie z 
tego płynące pretensje adreso­
wane do Prezydium MRN.

Niniejsze uwagi nie mają 
ambicji,, aby „dogłębnie wy 
czerpać temat“; po pierwsze 
dlatego że zbyt wiele mate 
riału tu się zebrało, po dru­
gie zaś mają one tylko 

i zwrócić uwagę uczestników 
przybyłych z całego kraju i poniedziałkowej narady i 
kombinatorów. Wobec tegoj najbliższej piątkowej ses»i 
z Sopotu nlleży uczynić ] sopockiej MRN, ze dyskry­

minowanemu przez 12 lat 
Sopotowi i jego mieszkań­
com trzeba i należy przy­
wrócić właściwe miejsce.

(sa)

walory i szerokie możliwości le 
czuicze kreują Sopot do zajęcia 
pierwszego wśród przymorskich 
miast o charakterze uzdrowisko 
wyra.

ALE Cóż z TEGO, gd-y 
jeszcze w niedawnej 

przeszłości skwapliwie ho­
dowano t.yle bzdurną, ile w 
owych czasach „popularną

DZIECI DZIECIOM

DYŻURY APTEK 
od dn 16. II. do dn. 22. II. 57 r.

Gdańsk — Apteka Nr 3 -
Al. Zwycięstwa 35 i Apteka 
Nr 21 — ul. Jedn. Robotniczej 
111 (Orunia). Wrzeszcz — Apte­
ka Nr 16 — ul. Grunwaldzka 
52, Nowy Port — Apteka Nr 4, 
ui. Oliwska 83/4 — stały dyżur 
nocny. Oliwa — Apteka Nr 17, 
ul. kaprów 4. Sopot — Apte­
ka Nr 15 — ul. Boh. Monte
Cassino 21. Gdynia — Apteka 
Nr 14 — ul. Świętojańska 122. 
Orłowo — Apteka Nr 20 — ul. 
Boh. Stalingradu 66 — stały
dyżur nocny. Obłuże — Apte­
ka Nr 63 — ul. Bednarska 11 — 
stały dyżur nocny.

Ostry dyżur w zakresie chi­
rurgii pełni niedz. III, pon. — 
I Klinika Chirurgiczna w 
Gdańsku'.

Pogotowie Ratunkowe w Gdań
sku — telefony — Centrala: 
§22-33 do 1 — Biur© wezwań <- 
41M0.

Państwowa Podstawowa Szko­
ła Muzyczna w Gdańsku zapra­
sza uczniów szkół podstawo­
wych z Gdańska na bezpłatny 
koncert, który odbędzie się w 
sali Związku Zawodowego Pra 
cewników Kultury przy ul. 
Garncarskiej dziś o godz. 12 
pod hasłem „DZIECI DZIE­
CIOM“.

Dyrekcja przypomina, że dru 
gie przesłuchanie kandydatów 
do klasy I odbędzie się 20 bm. 
o godz. 15. Zapisy kandydatów 
d0 ki. i _ codziennie.

ZJAZD LPZ
Zarząd Miejski LP2 w Gdań­

sku zawiadamia, że dnia 18 bm 
o godz. 9,30 w sali ZBM ul. Wa­
ły ' jagiellońskie 10/12 odbędzie
się III MIEJSKI ZJAZD LIGI 
PRZYJACIÓŁ ŻOŁNIERZA.

WALNE ZEBRANIE 
GEODETÖW

Dnia 18 bm. (poniedziałek) o

Smutno byłoby
gd^bjj szary obywatel
omiiaf przepisy — 
jak to robią
niektóre 
instytucje

Marynarka 
Wojenna
przekazuje
koszar/
w Redłowie 
cywilnej
służbie zdrowia

Jak nas informuje dr Bie­
lińska, kierownik Wcjewódz 
kiego Wydziału Zdrowia, w 
tych dniach nastąpi przeka­
zanie koszar Marynarki Wo­
jennej w Redłowie — służ­
bie zdrowia. Warto podkreś­
lić, że koszary, w których 
znajdzie się pomieszczenie 
dia około 300 chorych, Ma­
rynarka Wojenna ofiarowa­
ła społeczeństwu Gdyni na 
szpital bez jakichkolwiek su­
gestii władz terenowych.

W związku z tym, że gdyń 
ski szpital ma tak mało łó­
żek i 50 proc. chorych po­
zostaje bez koniecznej opie­
ki szpitalnej — ncwozorga- 
nizowany szpital w pięknie 
położonym Redłowie rozła­
duje nieco tę sytuację. Bę­
dzie to szpital ogólny. Znaj­
dą w nim pomieszczenia od- 
odzialy; wewnętrzny, dzie 
cięcy, położniczo - ginekolo­
giczny i inne.

------'

Tylko tiuifi razy
Milą niespodziankę przy­

gotowuje swym miłośnikom 
kabaret „Rudy Kot“ już w 
najbliższy poniedziałek 18 
bm. oraz 25 bm. Polega ona 
na tym, iż w poniedziałko­
wym spek taklu zobaczymy 
najlepsze pozycje z 2 ostat 
nich programów — „Przy 
czarnej kawie“ (m. im. „In 
ter klub“, „Dama z Zoppot“,
„Kasztany“) oraz z progra­
mu „Piosenka i zabawa“.

Biorą udział: D. Markie­
wicz, W. Stanisławska-Lot- 
he, I. Starkówna, E. Tot- 
wen, Z. Korepta, J. Przybył 
ski, K. Talarczyk i Z. Żem­
ło.

Przedsprzedaż biletów „Or 
bis“, Gdańsk i Wrzeszcz o- 
raz biuro Klubu Prac. Kult.
— Gdańsk, Garncarska 18.

—ta —

Gdzie 
są bilety 
na Walaska

Po wczorajszej Imprezie w 
hali Stoczni, w której wystąpił 
rewelacyjny 17-osobowy zespół 
Jana Walaska i świetna refre- 
nistka i stepistka Carmen Mo­
reno, Cezary i Rajmund Za­
jączkowski, nie tylko niewąt­
pliwie wzrośnie zainteresowa­
nie tą imprezą, nie tyłko 
wśród licznych jazzomanów (II 
część programu), ale również nie kandydaturę obywatela

i poprzeć jego wniosek w 
przedmiocie odstąpienia na 
własność domu nr 17 przy

Co to Jest Wojewódzka Ko 
misja Lokalowa? Lapidarnie: 
ciało społeczne stojące na 
straży sprawiedliwości w 
zakresie spraw i sporów mie 
szkaniowych. Ale, proszę 
państwa, ta skromna defini­
cja pozostaje często teorią. 
Dzieją się w gdańskiej WKL 
rzeczy zaiste dziwne, absur 
tiaine a często iragikomicz- 
ne. By nie być gołosłownym:

Alfred tartyłło,
prokurent Banku Gos­

podarstwa Krajowego, na 
polecenie ministra finansów 
przybył na Wybrzeże w 
1945 r. Pismem prezydenta 
m. Gdańska domki przy ul. 
Chopina przeznaczono dla 
bankowców. Tartylle przy­
padł zniszczony w 40 pro­
centach domek nr 17. Wy­
remontował go zyskując pe 
wne uprawnienia: spisano
akt dzierżawy do roku 1958. 
(w części domku mieszkali 
i mieszkają nadal współlo- 
katorzy). Starania o kupno 
domku nie dawały w mi­
nionym okresie rezultatów. 
Dopiero 21.III. ub. roku ob. 
Tartyłło ponawia w Prezy­
dium starania. W tym cza­
sie lokatorzy dzielący z nim 
domek (p.p. Borowikowie) 
oświadczają, że przenoszą 
się do Szczecina, odstępując 
mieszkanie rodzinie Kietliń 
skich. Tartyłło, mający pra­
wo doboru lokatorów zwra 
ca się więc z zażaleniem do 
Prezydium. Oświadczają mu 
tam że nie ma mowy, by 
się ktokolwiek wprowadził...

W czerwcu Wydz. Gosp. 
Komunalnej pisze do „od­
nośnego“ kwaterunku.

„...Alfred Tartyłło wystąpi! z 
wnioskiem o przekazanie za­
mieszkałej przez niego nierucho 
mości, w trybie dekretu z cinia 
10. XII. 1952 r. o odstępowana 
przez państwo nieruchomego 
mienia nierolniczego na cele 
mieszkaniowe (Dz, U.*nr 49 poz. 
326) — jako rekompensaty za 
pozostawione mienie nieruchome 
poza obecnymi granicami Pań­
stwa Polskiego. Sprawa j:st w 
«.oku załatwienia. A na skutek 
tego Wydział tut. prosi o niedo­
konywanie żadnych przekwate- 
rowań w tym domu do czasu 
definitywnego załatwienia przed 
młotowej sprawy“. Podpisa) 
WOJCIECH JEDWABSKI

Dużo sobie kwaterunek ro 
bił z prośby (opartej wszak 

!na przepisach prawa) Wydz. 
GKiM. Ale o tym za chwilę.

Pełne nadziei dla Tartył- 
łów było pismo Prezydium 
MRN (z dniia 31.VIII. 56 — 
GK.IV—14/682/28/56), z któ­
rego dowiedzieli się, że Ko­
misja Kwalifikacyjna przy 
Prezydium MRN „...postano 
wiła zaopiniować pozytyw-

ministerstwa orzekł, że de­
cyzja MGK nie ma znacze­
nia, że nie jest ważna, że 
wiążące są decyzje „lokal­
ne“. Winszujemy!

I mimo iż 29. XI. ub. roku, 
krótko mówiąc, Prezydium 
MRN sprzedało oh. Tartyłlom 
dom nr 17 przy ul. Chopina, 
mimo że Min. Gosp. Kom. uchy 
lilo 28 grudnia dotychczasowe 
decyzje MKL i WKI., nadal 
trwa „polka“, ob. Kaszubski, 
działając nie wiadomo w czyim 
Imieniu i interesie, zwleka 1 
podjęciem jasnego i oczywiste­
go kroku: niedopuszczenia do 
przyznania mieszkania Kictliń- 
skim. W momencie, gdy Tartył­
ło stał się właścicielem domu

LUTY
1957

17
Niedziela 

Przyjemnie na stancji 
u pani KONSTANCJI

Zamiast
rewiowycłi wieści
„Uwaga, wiosna!!“

Dlaczego tak a nie ina­
czej? Dlatego, że taką naz- 
we przyjęliśmy dla naszej 
imprezy. Oczywiście od razu 

_ ön decyduje o swojej włas-jpragniemy się zastrzec, że
ności, władze miejskie tracą 
swoje uprawnienia.

Nie jest dla mnie istot­
ne kim są p.p. Kietlińscy, 
nie powinno to subiektyw­
nie interesować przewodni­
czącego Kaszubskiego. A je­
dnak...

Sprawa Jesit jasna; posie­
dzenie WKL . odbyło się do­
statecznie dawno temu, . by 
mójc „ujawnić“ jej decyzję. 
Czyżby ją zmieniano, przede 
dagowywano? Wydaje się, 
że mamy pełne prawo do­
magać się decyzji rzetelnej, 
i szybkiej. Bo sprawa Tar 
tyllów 
wa“...

jeżeli 2 i S marca pogoda 
(dzisiaj wiosenna) splata 
nam figla — redakcja nie 
ponosi za to najmniejszej 
odpowiedzialności.

Natomiast w pełni odpo­
wiadamy za poniższe:

Imprezą „Dziennika Bal-, 
tyckiego** pt. „UWAGA, 
WIOSNA!!!“ kierować bę­
dzie ZNANY nam wszyst­
kim konferansjer ANTONI 
JAKSZTAS;

MARIA CHMURKOWS- 
KA (znamy ją, znamy...) 
przyjęła ciężki obowiązek

nic jest „nietypo-1

Gdynia
Ola repatriantów

W ciągu ostatnich kilku 
dni na konto gdyńskiego od­
działu PCK wpłynęło przesz 
lo 10 tysi. zł przeznaczonych 
na pomoc dla repatriantów. 
C. Hartwig wpłacił sumę 
6.705,50 zł, pochodzącą 
funduszu współzawodnictwa 
za IV kwartał 56 r. (ponad­
to pracownicy Hartwigu zo­
bowiązali się wpłacać co 
miesiąc pewną sumę pocho­
dzącą ze specjalnie organize 
wanych na ten cel składek).

Pracownicy Wydziału Ge- 
?odz. 15,30 w świetlicy" Woje- ' odezji Politechniki Gd. wpła 
wódzkiego Zarządu Rolnictwa cając — 150 zl, wzywają do 
(Gdańsk, 3 Maja 9) odbędzie się 1 pójścia w ich Ślady pracow- 
walne zgromadzenie Gdańskiego 5 nvcu kaipdr p-.-
oddziału stowarzyszenia Nauko niKOw innycn łcatear. Lra 
wo - Technicznego Geodetów oowincy administracyjni
rolskich. ! PLO — ofiarowali 1.317 zł,

kurs historii sztuki ! pracownicy PPD ,-Dalmor“KURS HISTORII SZTUKI | U6? 4() ,ł( MppB Gdy.
Odczyt pt. „Architektura bar.. nia _ 320 z\ (Z zebowiąza- 

kowa“ wygłosi mgr Krystyna • 3 , Halwvrh
Fabijańska-Przybytko we wto-, \vp.t.can2 uaLZj
rek 19 bm. o godz. 18 w Gdym I rat) oraz WoMW w Gdym
w sali Rady Miejscowej MRN ~~ 295 zł. 
pny ul. Czołgistów st/4. 1

wśród miłośników muzyki ta 
necznej i rozrywkowej (I część 
programu).

Informujemy, że bilety wstę- t(
pu można jeszcze nabywać w j ul. Chopina . 
kasach imprezowych „Orbisu” 
w Gdańsku 1 Wrzeszczu w 
godz. od 11—14 oraz w kios­
kach „Ruchu”: w Gdańsku — 
naprzeciw dworca gł., we Wrze 
szczu — obok „Delikatesów” i 
w Oliwie — przy pętli tram­
wajowej. Kasa w hali czynna 
od godz. 14.

W poniedziałek 
rozpoczyna sią 
sesja egzaminacyjna 
bibliotekarzy

W dniach 18, 19 1 20 bm. od­
będzie się w Gdyni w Woje­
wódzkim Punkcie Konsultacyj­
nym przy Miejskiej Bibliotece 
Publicznej w Gdyni, sesja egza 
minacyjna dla bibliotekarzy, 
uczestników li korespondency j 
tiego kursu biblioteaarskiego, 
zatrudnionych w fachowych bi 
bliotekaeh zakładowych. Egza­
min przeprowadzać będzie Pań 
stwowa Komisja Egzaminacyjna 
pod przewodnictwem dr Kazi­
mierza Tynieckiego. Do egza­
minu dopuszczono 44 uczestni­
ków kursu korespondencvjne- 

1 go.
j Informacje w sprawie egza­
minu bibliotekarskiego i szko­
lenia na kursach koresp , uden- 

i cyjnych bibliotekarskich otrzy 
mać można w Miejskiej Biblio 
tece Publicznej w Gdyni, Skwer 
Kościuszki 15. tel. 12-01.

E. H.-K.

Prezydium usnalo ponadto, że 
w związku z tym do tejże nie­
ruchomości stosuje się przepi­
sy o domkach jednorodzinnych 
(przepisy — znane zapewne kwa 
terunkowi).

Wszystko było jasne, formal­
ne, nie budzące wątpliwości.

, „i Ale... Wydz Kwaterunkowy na- 
Przypominamy, ze ostatnie 2 j ^ai robił sWoJe’*; załatwiono ro przedstawienia w Gdańsku od- j^in’[e Kletifóskich stałe zamel 

,b™-) 0 8°dzi-1 <(jowanie po wejściu zarzą-
1 19<30 w hali sP°rtowej : clzenia o ograniczeniach meldun 

z Sa ll. GdanSkU’ UL Jana ! kowych w Gdańsku).

Tymczasem Miejska 
Komisja Lokalowa san 

kcjonuje (na odwołanie Tar 
tyłłów) decyzję kwaterun­
ku. Czyni to samo Woje­
wódzka Komisja „nie znaj­
dując powodów do zmiany 
w drodze nadzoru orzecze­
nia MKL“.

Ministerstwo Gosp. Ko­
munalnej znalazło jednak 
powody: „działając na pod­
stawie art. 6 dekretu z dnia 
18.11. 1955 r., o właściwości 
organów w zakresie publicz 
nej gospodarki lokalami — 
zarządza wstrzymanie za­
skarżonej decyzji“.

Człowiek w końcu przesta 
je wierzyć w jakąś prawo­
rządność, zaczyna wątpić w 
potrzebę istnienia decyzji 
wyższych władz. Smutno by 
łoby w naszym państwie, 
gdyby szarzy obywatele tak 
przestrzegali przepisów, jak 
czynią to instytucje, bądź 
co bądź powołane do strze­
żenia -porządku w zakresie 
im przyznanym. Otóż kwate 
runek po otrzymaniu pisma

Sesja PRN
w Pruszczu 
Gdańskim
- 23 bm. o godz. 10 w
S sali konferencyjnej Pre- 
S zydium odbędzie się I 
/ plenarna sesja Gdańskiej 
i Powiatowej Rady Naro- 
ś dowej. W programie: u- 

chwalenie planu gospo­
darczego 1 budżetu po- 
wiatu gdańskiego na rok 
1957, uchwalenie pianu 
pracy Rady na rok 1957 
i zatwierdzenie planów 
pracy komisji na I kwar 

< tal 1957 r„ powołanie po 
i wiatowej komisji podat- 
^ kowej przy Wydziale Fi- 
) nansowym Prezydium 
/ PRN oraz zatwierdzenie 
( tabeli opłat za czynności 
ś administracyjno - budo- 
? wlane, pobierane przez 
) służbę architektoniczno - 
t, budowlaną w powiecie 
^ gdańskim.

—•----

Delegaci
na HI Kongres
Inżynierów
i Techników Polskich

... proszeni są o przybycie 
na odprawę delegatów’, któ­
ra odbędzie się w poniedzia­
łek 18 bm. o godz. 17 w sa­
li Komitetu Miejskiego 
PZPR w Gdańsku przy Pla j 
cu Armii Czerwonej nr 1.

Zebranie poświęcone bę- ] 
dzie pracom sekcji kongre- j 
sowycli oraz projektowi sta- i 
tutu NOT. Obecność delega- j 
tów na Kongres obowiązko- j 
w'a.

rozśmieszania do lez swoim 
NOWYM programem kumo 
rystycznym;

soliści Opery Warszaw­
skiej: OLGA SAWICKA 4 
STEFAN WENTA po po­
wrocie ze Szwecji i Norwe­
gii a przed wyjazdem do 
Paryża zgodzili się zapoznać 
naszych Czytelników ze swo­
im NOWYM repertuarem.

Będzie i MUZYKA, dużo 
muzyki. Kto? Co? Skąd? O, 
nie tak szybko, nie można 
wszystkiego powiedzieć od 
razu. W każdym razie bę­
dzie to zespól, którego DA­
WNO nie widzieliśmy na 
Wybrzeżu. Ale o tym czyta} 
cie w najbliższych numerach 
„Dziennika“.

Jak zwykle — następny, 
jedenasty kupon rewiowy.

KUPON NK U 
iuptBwnia do losowani» bes 
płatnych biletów na wlttłfeP 

jewk mody)
imię ł oa*wl»k® , • « •

ńdrei

Radzimy
nad

przyszłością
Sopotu

Miejska Komisja Poro­
zumiewawcza Stronnictw 
Politycznych i Prez.MRN 
w Sopocie organizują 
dwudniową konferencję w 
dniach 18 % 19 bm. w sali 
koncertowej Grand Ho­
telu. Początek o godz. 10.

Celem narady będzie 
ustalenie zadań dla sopoc 
kich przedsiębiorstw uslu 
gowych i instytucji uży­
teczności publicznej na 
najbliższy *ezon letni, wy 
sikający z przekształcę- 
nia miusta w ośrodek u- 
zdrowiskowo - turystycz­
ny.

TELCF0NEM
wjxm
Wśród 30 różnych awantur 

pijackich, w których interwe­
niowało Pogotowie MO w dniu 
wczorajszym, zdarzyła się i ta 
ka: dwóch podobno przyjaciół
wszczęło z sobą bójkę. Jeden 
z nłch to Stanisław Jurewicz — 
zamieszkały w Gdańsku przy 
ul. Tkackiej 21, drug! Stefan 
Wojtasiewicz, zam. w Gdańsku 
przy ul. Grodzkiej 8. Obydwu 
zabrało MO, osadzając w aresz 
cig do wytrzeźwienia. Konsek­
wencje w stosunku do winnych 
wyciągnie Kolegium Orzekają­
ce.

—-

Przypominamy
posiadaczom 
rasowych psöw

..że dzisiaj W 
niedzielę o go 
dżinie 11 roz­
pocznie się w 
świetlicy O- 

gr gródków Dział 
kowych w Gdy 
ni, Aleja Zwy 

i cięstwa 62 (przystanek kolei 
! elektrycznej wzgórze Nowotki 
jlub Redłowo, przystanek troiej 
jbusowy przy ul. Harcerskiej)
' przegląd i rejestracja rasowych 
psów, jeszcze nie zapisanych 
w Związku Kynologicznym. O* 
becność czworonogów, oczywi­
ście. obowiązków
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Mały książę — ooficjantem

Uczony 
włoski 
kwestionuje
teorią Einsteina

„Teoria względności gin-
słeina nie opiera się na żad­
nej podstawie naukowej“ — 
twierdzä profesor uniwersy­
tetu w Bolonii, Quirlno Ma­
joran» w swojej pracy za­
tytułowanej „O znaczeniu 
nieeiusteino wskicj względnoś 
ci w fizyce“.

Pc- omówieniu teorii 
względności Einsteina prof. 
Ma jer ana stwierdza, iż pow­
stała ona na początku bie­
żącego stulecia, tzn, wtedy, 
kiedy fizyka znajdowała się 
w stadium kryzysu i nie mo­
gła -wytłumaczyć wielu no­
wych zjawisk przyrodni­
czych, m. in. z dziediziny 
elektryczności i magnetyz­
mu.

Teoria względności Einsted 
na — przyznaje uczony 
włoski — otworzyła nową 
drogę dla interpretacji zja­
wisk przyrodniczych, które 
dotychczas tłumaczono głów 
nie w oparciu o prawdo gra­
witacji.

Teoria względności Ein­
steina — pisze prof. Majo­
ran a — nie może w żad­
nym wypadku zajmować 
miejsca wśród teorii fizyki 
wypracowanych . w drodze 
empirycznej. Należy dodać, 
że sam jej autor nie starał 
się nigdy poprzeć swoich 
twierdzeń za pomocą do­
świadczenia“.

Jaki jest 
męski ideał

Szwedzki książę Karol 
Gustaw kierował ruchem 
im skrzyżowaniu ulic w 
pobliżu swej szkoły w 
Sztokholmie. SO szkól 
sztokholmskich bierze u- 
dzkU w nauce kierowa­

nia ruchem.
CAP

Dobrze i źle o repatriacji (2)

Powracającym do kraju
trzeba pomóc z całego serca
ale na luksusy 
nas nie stać

Po moim przedostatnim arty­
kule na temat repatriacji spot­
kałam się w pewnym środowi­
sku z przykrą dla siebie opi­
nią, mianowicie — jakoby au­
torka artykułu występowała 
przeciw repatriacji. Być może 
że artykuł był nie dość czytel­
ny, niewykluczone jednak i 
to, że zbyt pobieżnie przeczy­
tany — stąd i nieporozumie­
nie.
1M IE jestem contra repa- 

triacji. Jestem nato­
miast przeciwna żywiołowi, 
jaki ją opanował, żywioło­
wi nie wychodzącemu na 
dobre ani powracającym do 
kraju rodakom ani krajowi. 
Jestem przeciwna oszukiwa 
nlu (nie wiem przez kogo) 
powracających, którym oj­
czyznę przedstawia się naj­
prawdopodobniej jako „mo 
del doskonalej szczęśliwoś­
ci“.

Powiem też, iż jestem 
przeciwna tym (na szczęście

niezbyt licznym) repatrian­
tom, którzy chcą, umie­
jętnie grając na narodo­
wych uczuciach, „robić in­
teres“.

Możliwe, że posądzi się 
mnie teraz o kapitalny brak 
znajomości warunków byto­
wania „tam“ na Wschodzie, 
i Zachodzie; to jest jeszcze 
do zniesienia. Gorzej, gdy po 
niesiemy pasją czytelnik po 
sądzi mnie o brak serca dla 
powracających. Nie obwi­
niajcie mnie o to ostatnie.

* * *

Ludzie raczej nie lubią słu 
chaó (czytać) o własnej, ża­
łosnej biedzie i dlatego nie 
podam nazwisk tych, o któ­
rych myśląc teraz, piszę.

Oto ze Wschodu (ZSRR) po 
wrócił przez gdański punkt 
repatriacyjny człowiek (ta 
kich jest wielu) chory, pra

Jak Zrzeszenie Kaszubskie 
zrealizuje zbiórką 1 min. złnlych
aa Uniwersytet w Gdańsku
Wywiad i prezesem Zarządu *"
Aleksandrem Arendtem

n

!((
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Młodziutka Franęoise Sa- j 
gan jest nie tylko pajmod-j 
niejszą ale i jedną z najbo- j 
gat szych pisarek Francji, j 
Od swego debiutu, którym, 
był słynny bestseller „Witaj 
smutku“ (nakład we Francji 
pół miliona, w USA ćwierć 
miliona) kupiła ona 5 spor­
towych samochodów, w tym 
dwa „Jaguary“, dwie łodzie 
i piękny apartament.

Pisarka pracuję tylko S 
miesiące w roku. Nie ma 
ona na razie planów mał­
żeńskich, ale naturalnie ma 
swój ideał. „Saganka“ _ uwa­
ża, ze najlepszy materiał na 
męża to mężczyzna 43-letiii, j 
który „musi być silniejszy | 
ode mnie, tak abym miała 
dla niego szacunek i musi 
wyglądać jak... mężczyzna“. 
Franęoise twierdzi: „Pisanie 
jest czymś przeciwnym natu 
rze. Jest ono czymś upoka­
rzającym, a jednak jest rze­
czą najbardziej przeze mnie 
łubianą“.

Ostatnio „Saganka“ pra­
cuje nad nową powieścią. W 
odróżnieniu od poprzednich 
nie będzie to książka, jak o- 
kreśla swe poprzednie utwo 
ry, „o ludziach znudzonych“, 
ale jej bohaterowie będą ob­
darzeni wielkimi pasjami i 
ambicjami,

W numerze z 13 bm. na­
szej gazety opublikowaliśmy 
uchwałę Zarządu Głównego 
Zrzeszenia Kaszubskiego, 
inicjującego stworzenie fun 
duszu zakładowego Uniwer­
sytetu Gdańskiego za po­
mocą zebrania na ten cel 
do końca br, miliona zło- 
tych. W związku Z tą cenną, 
a wysokością kwoty zaska­
kującą inicjatywą, redakcja 
nasza zwróciła się do pre­
zesa Zarządu Głównego 
Zrzeszenia Kaszubskiego A- 
leksandra Arendta z prośbą 
o udzielenie bliższych infor­
macji o zamierzonej akcji.

— Czym się kierował, pa­
nie prezesie, Zarząd Glóumy 
Zrzeszenia podejmując tę u- 
chwałę?

— Naszą decyzję umoty­
wowaliśmy w tekście u- 
chwały. Powtórzę, rzecz Jas 
na, nie dosłownie. Młodzież 
kaszubska w dągu wieków 
zdobywała wykształcenie u- 
niwersyteckie zawsze z da 
la od swych rodzinnych 
stron, co decydowało o tym, 
że tylko jednostki mogły te 
tak ważne studia kończyć 
Uniwersytet w Gdańsku — 
marzenie wielu pokoleń na­
szego ludu — udostępni wy 
kształcenie uniwersyteckie 
znacznie większej liczbie 
młodzieży kaszubskiej. Ist­
nienie uniwersytetu będzie 
miało również niewątpliwy 
wpływ na podniesienie pot- 
ziomu nauki, oświaty i kul 
tury na całym Pomorzu.

— O ile pamiętam, na po­
trzebę Uniwersytetu w Gdań 
sku Zrzeszenie wskazywało 
już poprzednio?

— Słusznie. Podstawę u- 
chwały Zarządu Głównego, 
o której mówimy, stanowiła 
jedna z uchwał konstytucyj 
nego zebrania Zrzeszenia 
Kaszubskiego z grudnia ub. 
roku, w którym brali udział 
delegaci ze wszystkich po­
wiatów kaszubskich. Uczest 
nicy zjazdu domagali się w 
n'ej utworzenia uniwersyte­
tu w Gdańsku. Teraz, gdy 
sprawa weszła na realne 
tory przez ukonstytuowanie 
się Komitetu Organizacyj­
nego Uniwersytetu Gdań­
skiego, postanowiliśmy już 
nie w7 słowach, a czynem po 
móc w realizacji tego celu. 
Zdajemy sobie sprawę z te­
go, że w obecnej, trudnej 
sytuacji ekonomicznej pań­
stwo nie jest w stanie ob­
ciążyć swego budżetu tak 
poważną dodatkową inwe­
stycją i uważamy, że niezbę 
dna jest pomoc całego spo­
łeczeństwa.

— Zapewne, w stosunku 
do potrzeb ealośd... Alehodś

co bądź milion złotych to 
suma niemała, a powiedzia­
łabym nawet, że w warun­
kach ludności kaszubskiej 
niełatwa do zrealizowania. 
Przecież powiaty kaszubskie 
należą do najbiedniejszych 
w naszym województwie. 
Czy więc rzeczywiście zebra! 
nie tej ogromnej kwoty jesti 
realne? Jakie możliwości wi 
dzi Zrzeszenie?

— Nim podjęliśmy uchwa 
łę, zastanawialiśmy się nad 
tym. Kaszubi nie są skorzy 
do zbyt pochopnych decyzji. 
Uchwała zapadła dopiero, 
gdy uznaliśmy jej wykona­
nie za realne. Milion złotych 
to bardzo wiele, ale spró­
bujmy sumę. tę podzielić 
przez możliwości. Milion zło 
tych na 300 tysięcy Kaszu 
bów, to jest ok. 3,50 zł na 
głowę. 3,50 zł to wydatek w 
skali rocznej naprawdę zni­
komy — to zaledwie 20 pa­
pierosów, czy kieliszek wód­
ki, lub w relacji bardziej 
przekonywającej kobiety — 
to wartość dwu jajek. Rzecz 
jasna, nie wszyscy będą mo­
gli dać na uniwersytet na­
wet. 3,50 zł. ale przecież nie 
wszyscy ofiarują tylko tyle. 
Jeżeli nawet z 3(W tys. Ka­
szubów poprze zbiórkę tylko 
50 tys., to i wówczas kwota 
przypadająca na jednostkę
_ przypominam, w skali
całego ' roku — -nie będzie 
wygórowana, wyniesie zaled 
wie 20 zł. Już w tej chwili 
mamy zresztą pojedyncze 
deklaracje, obejmujące kwo­
ty 100, 200, a nawet 500 zł. 
I tak „zarko do zarka a bę- 
dze miórka“.
„ Ale Zrzeszenie liczy się 

z tym, ie nie wszyscy Ka­
szubi dorzucą swoje „ziarn­
ko'“ do „miarki“?

— Niewątpliwie, z tym li­
czyć się trzeba. Nie wszyscy 
nasi ludzie — jak powie­
działem — będą mogli, 
bądź potrafią docenić wagę 
celu, na który podejmujemy 
zbiórkę pieniędzy. Naszą 
też rzeczą będzie, poprzez 
oddziały i koła, przedstawię 
nie korzyści, płynących z 
powstania gdańskiego uni­
wersytetu. Jak już mówi­
łem. uczelnia w Gdańsku 
umożliwi znaczme większej 
niż dotychczas liczbie mło­
dzieży kaszubskiej zdobyw? 
nie wyższego wykształceń'? 
Fakt. że na studia uniwersy 
teckie nie trzeba będzie je­
chać na drugi koniec Polski 
że uczelnia będzie tuż blink- 
domu, znacznie obniży koszt 
nauki. Z wielu wsi czy mia 
steczek możliwe będą na­

wet codzienne dojazdy z do 
mu na wykłady, co dla nie­
zamożnej młodzieży kaszub­
skiej będzie miało ogromne 
znaczenie, i przecież uniwer 
sytet, to sprawa nie na rok. 
ani na 10 lat — to sprawa 
dła synów, wnuków i praw­
nuków. Składka drobna, a 
dzieło na pokolenia..

— Rzeczywiście, ar gum en 
tóiv nie brak. Niemniej waż 
nym jest chyba i ten, że 
uniwersytet w Gdańsku z 
miejsca znacznie posunie na 
przód pracę naukową nad 
przeszłością Pomorza, nad 
etnografią regionów pomor­
skich. A jak, panie prezesie, 
będzie wyglądało organiza­
cyjno - techniczna strona 
zbiórki pieniędzy?

— Ta sprawa zostanie je­
szcze uzgodniona z Komite­
tem Organizacyjnym Uni­
wersytetu, ale ja osobiście 
wyobrażam sobie, że najlep 
szą formą będą cegiełki, o- 
piewające na kwoty od 2 do 
100 zł, które rozprowadzać 
będziemy przez nasze ko­
mórki organizacyjne i przez 
poszczególnych członków do 
najszerszych mas ludności 
powiatów kaszubskich. Po­
za tym zwrócimy się z ape­
lem o pomoc do ogółu nau­
czycielstwa i młodzieży 
szkół średnich i podstawo­
wych.

— Kiedy zacznie się roz­
prowadzanie cegiełek?

— Nie sądzę, żeby było 
to możliwe wcześniej niż w 
marcu. Druk cegiełek, prze­
kazanie ich do oddziałów i 
przez oddziały do kół — to 
wszystko wymaga pewnego 
czasu.

— / już ostatnie pytanie. 
Jakie kroki propagandowe 
zamierza podjąć Zrzeszenie 
w sprawie zbiórki miliona 
złotych na uniwersytet w 
najbliższym czasie?

— Sprawa jest niewątpli­
wie poważna, toteż akcję 
propagandową rozpoczniemy 
jak najszybciej. O naszych 
dalszych poczynaniach bę­
dziemy społeczeństwo na bie 
żąco informowali, w czym
0 pomoc poprosimy, rzecz ja 
sna, przede wszystkim pra­
sę i radio.

— Dziękuję panu bardzo
1 życzę powodzenia w reali­
zacji. podjętej uchwały. FJięk 
na inicjatywa Zrzeszenia 
Kaszubskiego zasługuje na

I to, by przyklasnęlo jej nie 
' tylko całe społeczeństwo Wy 
i hrzeża, ale całego naszego 
\ województwa, a może i zain- 
■ 'eresowanych sąsiednich wo­
jewództw. Uniwersytet w 
Gdańsku to sprawo napraw 
lę istotna.

Rozmowę przeprowadziła
I. Trojanowska

wie bosy, prawdziwie bied­
ny. Oto z Zachodu (Brazy­
lia) powrócił człowiek cho- 
r półnagi.

Czy można nie mieć dla 
nich serca, czy wolno komu 
kclwiek chłodno ustosunko­
wać się do ludzi, nie posła 
dających w dorobku nawet 
walizki?

Trudno nie mieć serca dla | 
ludzkiej nędzy, ale trudno i 
też „przedobrzać“ sercem 
tam, gdzie najniezbędniej­
szy jest rozsądek.

Przykłady?
Służę, lecz i teraz nie po­

daję nazwisk, głównie dla 
tego, że wielu z wymienia­
nych znajduje się jeszcze w 
gdańskim punkcie repatria­
cyjnym, a przytaczane prze­
ze mnie przykłady nie są 
przyjemne.

Czy jest ich wiele? No — 
powiem oględnie — jest ich 
dość, by można je trak­
tować tylko jako odesebnio 
ne, „nieodpowiedzialne wys 
koki“. Jest ich w każdym ra 
zie tyle, że utrudniają pra­
cę kierownictwu gd. punk­
tu repatriacyjnego, naraża­
ją na dodatkowe koszty i oT 
brzymią stratę czasu, nie 
mówiąc już o moralnym as­
pekcie...

Chcę wierzyć, że moje 
„memento“ będzie dla nich 
pewnym otrzeźwieniem.

A WIĘC PRZYKŁADY
D OBZINĄ repatrianta S- 

(4 osoby) zajęła się sto 
cznia oferując mieszkanie i 
pracę w stoczniowym gospo 
darstwie Kiełpinek. Stocz­
nia postanowiła uruchom ć 
tam kiosk, dając w nim pra 
cę córce ob. S. Nie zgodzili 
sdę, choć mię d zy Ki ełpin- 
Idem a Gdańskiem jest czę 
sta komunikacja PKS-em. 
Powód?... „W gospodarstwie 
Kiełpinek brak telefonu“. 
Punkt repatriacyjny zapro­
ponował im pracę i mieszka 
nie na lisiej farmie, odległej 
3—4 km od Oliwy. Ni° przy
jęli.

Małżeńskiej parse repatrian­
tów oferowano w Gdańsku po 
kój ok. 20 m kw. % używalno­
ścią kuchni. Nie przyjęła. Nie 
przyjął go 1 inny repatriant, 
żądając samodzielnego mieszka 
nia, ponieważ tuż po przyjeż- 
dzie ożenił się.

Niezrozumiale wręcz zacho­
wał się inny repatriant, przy­
były z żoną z Syberii, gdzie 
zarabiali 1.800 rubli, mieli do- 
mek i krowę. Jego wymagania 
były nie tylko wygórowane, 
były zdecydowanie odwrotnie 
proporcjonalne do opowieści 
niektórych repatriantów, ja­
kich nie skąpią na tenyit wczo 
rajszych warunków bytowych. 
Odwrotnie proporcjonalne do 
tych opowieści są również (daj 
im, Boże, więcej) solidne skrzy 
nie, zawalające punkt repatria 
cyjny, nie mniejsze, a często 
większe od skrzyń powracają­
cych z Zachodu.

Nie mogę się też wzru­
szyć faktem, iż rodak ze
Wschodu, po otrzymaniu np. 

z PCK nowego garnituru 
kładzie na grzbiet, nieśmier

Biust
wartości

tys. funtów

Sabrina, aktorka telewi­
zji angielskiej, ubezpie­
czyła swój b'mst na ślicz­
ną sumkę loo.cno fun­
tów sterlingów. 1 co ma­
ją powiedzieć jej rywalk 
Giną Lollobrigida i Ma 

. rllyn Monroe,,.
CAF

teiny „waciak”, chodzi od 
drzwi do drzwi żebrząc,
choć naprawdę nie musi.

Czyżbym tymi przykłada 
mi próbowała źle nastrajać 
do repatriantów? Nie! Nie!
Nie!

Zaczęłam od takich przy­
kładów dlatego, by ochło­
dzić zapał serca „tuziemca" 
na. rzecz serdecznego i lo­
gicznego myślenia o próbie 
mie repatriacji.

Bo. są przecież inne roz­
liczne przykłady, mówiąc 
sztampowo: pozytywne.

Oto do mokrego baraku 
PGR Malinowo wprowadzi-1 
ła się 5-osobowa rodzina | 
Monkiewiczów.

„Wilgoć? — To prawda, 
ale za dwa miesiące dosta­
jemy prawdziwe mieszkanie 
w jednorodzinnym domku. 
Te dwa miesiące można się 
przemęczyć”.

Na indywidualną gospo­
darkę wyjeżdżają Walinowi 
czowie, nie obawiając się 
wTsi.

„Przyjmiemy każdą pracę 
i kąt byle być na Politech­
nice” — oświadczyli 3 syno 
wie Jurecowej. Pomógł im 
Komitet Pom. Repatriantom 
AM, dając pracę i wskazu­
jąc ów tzw. „kąt”. Jureco- 
wie będą mogli pracować, 
a wieczorowe studia na Po­
litechnice stoją dla nich 
otworem.

Do Ustki wyjeżdża repa­
triant Szezekoeki. Pracować 
będzie poza Ustką dojeżdża 
jąc do pracy jak tysiące 
innych. Nie przeraził się 
tym bynajmniej. Otrzyma­
liśmy serdeczny list od 7 
repatriantów, dziękujących 
rodakom w kraju za po­
moc i opiekę. Piszą do nas 
w serdecznych stówach: Dą 
browscy, Szamotuło, Adamo 
wicz i inni.

O CÓŻ MI ZATEM 
CHODZI?

\kj każdym razie nie o 
’ ’ osłabienie pracy istnie 
jących i powstających Ko­
mitetów Pomocy Repatrian 
tom. Potrzeba niesienia po­
mocy jest duża, będzie wię 
ksza, zważywszy, że w woj. 
gdańskim musi znaleźć pra 
cę i locum nie kilka, a 
przynajmniej kilkanaście ty 
sięcy Polaków z ZSRR.

Chodzi mi o ponowne 
przypomnienie przybywają­
cym rodakom, że możemy 
im dać tylko tyle — ile mo­
żemy.

Nie więcej!
Witając ich w kraju, chct 

my wciągnąć w sprawy kr? 
ju, chcemy, by zrozumie! 
trudną sytuację gospodar­
czą i katastrofalną — mies> 
kantową. Chcemy, by prze­
stali wsłuchiwać się w gło 
sy czasem nieprzemyślane 
czasem tendencyjne judzą­
ce „muszą wam dać...”.

Kto „muszą” i z czego 
„muszą”, skoro „tak kra­
wiec kraje, jak...” itd.

I Reprezentacyjny gdański 
punkt repatriacyjny nie jest 
w lepszej sytuacji od punk 
tu w Giżycku, czy Przemy­
ślu.

Z tej samej państwowej ka­
sy Idą zapomogi l tys. zł „na 
głowę”, na przytulenie i wy­
żywienie repatrianta do czasu 
znalezienia mu pracy i „kąta”. 
PCK ze społecznych złotówek 
daje zapomogi rzeczowe, dopta 
ca do dziennego wyżywienia 
tych, którym miejscowy lekarz 
ordynuje dietę (zmiana klima­
tu. żywienia, powodują zabu­
rzenia w organizmie). Każdy 
oti rymuje dodatkowa pokaźna 
zapomogę na zagospodarowa­
nie.

Można i trzeba apelować 
do społeczeństwa, organiza 
cji, zakładów pracy, by na­
dal pomagały repatriantom, 
wyjaśniając równocześnie 
że ojczyzny, która chce ich 
powrotu, n;e stać na razie 
na „luksus”, że na — czę­
sto zwykłe — zaspokojenie 
potrzeb trzeba będzie dłu­
go popracować. Popracować 
z nimi, powracającymi Po- 

| lakami. Popracować w Usi­
lne i Poznaniu, w Gdańsku 
i i Kmlplnku. Wszędzie, we- 
! dłus możliwości i umiejet 
I oośei a nie według, często 
| meuzasadnionych ambicji, 
j Ir, Pawlina-Chybowska

.Kdl
! A może I 
I by tok? II ♦♦ Przede mną szedł ulicą X 
| jakiś młody człowiek. W |
♦ręku trzymał paczkę. Wi- % 
j docznie ciekawość przy- »
♦ parła go do muru, gdyż * 
i nagle rozerwał opakowa- i 
% nie, rzucił papier na zie- %
% mię i zaczął oglądać ja- J
♦ kąś zabawkę czy inny ży |
% randol. *
♦ Podlcrodłam się do nie- t 
; go w moich brązowych j 
j trumniakach jak Indianin ♦ 
t w zielonych mokasynach ♦
5 i zagadnęłam z cicha I
♦ Pęki: t
t — Czy vj domu też rzu *
X ca pan papiery na podło- ♦
l gę? , i\ Młody człowiek aż pod- |
? skoczył z wrażenia. f
♦ — Ach skąd! — za- | 

protestował oburzony. — | 
Ma się to wy chowanie, j 
proszę pani! Na podło- | 
gę? Nigdy!

Zadowolona z jego u- | 
^ przejmej odpowiedzi, uro t 
X nilam Izę ivzruszevia na $ 
X leżący na ziemi pa]der i ♦ 
l spojrzałam zezem na mi ♦'
♦ jającą mnie młodą osobę ♦
♦ w baranim futrze, Sma- * 
X korcicie i dźwiękowo za- ♦
♦ jadała, dużą szarą rene- X
♦ tę, po czyni szmyrgnęla { 
«mi pod nogi pracowicie | 
i obrobiony ogryzek i dum J 
} nie poszła dalej,
♦ Nie dałam, się zbyć by- i 
! Ie ogryzkiem. Jednym su- ♦ 
X sera dogoniłam ją i pi-zy- |
♦ trzymałam za, baraninę, t
♦ — Czy w domu też | 
t rzuca pani ogryzki na po | 
; dlogę? — spytałam z l
♦ dziecięcą ciekawością.
♦ — Jamais! — odpowie J
♦ działa wytwornie, — O- %
J ghyzek na podłogę? Stha ♦
;8znel i
♦ Zrobiło mi się trochę | 
i lepiej. Czułam., że do pel- %
X nego szczęścia brakuje ♦ 
i mi tylko trochę słodyczy. ♦
♦ Zamaszystym krokiem i 
X weszłam do sklepu i skro | 
i mnie stanęłam w kolejce. |
% Przede mną mamusia ku- ?
♦ pila córeczce „Danusię“, l
X którą natychmiast rozwi- f 
i nęła i... ;
{ — Czy w domu też uczy *
♦ pani dziecko rzucania pa- ♦
♦ pier ów na podłogę? — {
| spytałam tonem już wy- ♦
{ raźnie zblazowanym.

— Chwalić Boga, moje * 
| dziecko ma kindersztubę! -
♦ — odpowiedziała pani
♦ jak z nut. ♦
t I tu więc nic nie wy- |
♦ grałam. Ale ponieważ sza j
♦ nuję moje własne ner- |
i wy, a nie chcąc tak wciąż ♦ 
X się denerwować, blagom ♦ 
| was, przechodnie obojga ♦ 
| płci: zachowujcie się ♦
♦ wszędzie tak samo, jak u j
r siebie w domu! i

tom.

17.800
samochodów
w sprzedaży
a!8...wG?echosłowacji

W ubiegłym roku Czecho­
słowacja wyprodukowała 
25.068 samochodów osobo­
wych, 11.046 ciężarówek i 
111.990 motocykli. W tym 
roku produkcja samochodów 
osobowych ma osiągnąć 
55.000 sztuk, a do roku 1960 
wzrośnie do 100 tysięcy.

W zeszłym roku na rynku 
wewnętrznym sprzedano 0- 
gółem 10 tysięcy samocho­
dów produkcji czechosłowac 
kiej i zagranicznej. Obecnie 
w handlu ma się znaleźć 
17.800 samochodów osobo­
wych. Ale czeka na nie już 
w tej Chwili ponad 31.000 
osób które wpłać'>y już na­
wet ' d>o banku odpowiednie 
sumy.

Największym popytem cie­
szą się samochody produkcji 
krajowej typu „Skoda 440“ 
— popularnie zwane „Spar- 
takami“. Są to samochody 
4-cyłindrowe o ule 4C koni. 
Osiągają one szybkość 115 
km/godz. i zużywają na 10.0 
km 7 litrów benzyny.

A7^C
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dziennik bałtycki NR 40 (3936)

mmi marne
instytucje też maą serca

Tak przynajmniej stwier­
dza z wdzięcznością ob. Ur­
banowicz, repatriantka z 
ZSRR, zamieszkała obecnie 
we Wrzeszczu. A na popar­
cie swego twierdzenia po­
daje, że Zarząd Portu Gdy­
nia okazał jej wiele serca, 
ofiarując pomoc materialną, 
bardzo w obecnej chwili po
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I czasopism.
Druk.! Gdańskie Zakl. Grat

Gdańsk.
Z am. 325—W-15

trzebną. Szczególnie podzię 
kowanie należy się oczywi­
ście radzie zakładowej Zw. 
Zaw. Prac. Żeglugi, która 
wystąpiła jako przedstawi- 
wiciel „gorących serc“

USTACH
„SPRAWA DRAŻLIWA" — 
LECZ KONIECZNA

Ulica Słupska w Oliwie, po­
łożona w pobliżu przystanku 
kolejowego Gdańsk - Polanki, 
jest dotąd nieskanalizowana — 
pisze ob. Z. W. — Rok temu 
mieszkańcy tej ulicy wywal­
czyli sobie założenie pionu wo 
dociągowego, ale tym większy 
stał się kłopot z brakiem ka­
nalizacji. A chodzi tylko o za­
łożenie odgałęzienia o długo­
ści ok. 300 m od kanału ul. 
Kołobrzeskiej, krzyżującej się 
z ul. Słupską. Mieszkańcy 
Słupskiej proszą więc Prezy­
dium MRN i Zakłady Wodo­
ciągów i Kanalizacji o uwzglę 
dnienie ich doprawdy palącej 
prośby.

Mieczysław Misztal, Wrzeszcz. 
Radzimy zwrócić się do Pol­
skiego Radia „Rozgłośnia Kraj’’, 
Warszawa lo, skrz. poczt. 46.

St. D., Pruszcz Gdański. Nie 
możemy, niestety, wysłać ni­
kogo do Pruszcza dla spraw­
dzenia tak bądź co bądź bła­
hej sprawy. Jednak wszelkie 
zażalenia może Pan zgłosić bez 
pośrednio do Okręgowego Za­
rządu Kin w Gdańsku przy ul. 
Piwnej, który zbada sprawę 
dokładnie.

SHORT * SHORT •
Reaktywowanie
Polskiego Klubu Morskiego

Wreszcie żeglarze Polskie 
go Klubu Morskiego wraca­
ją do swojej bandery!

17 lutego 1957 r. ma pow­
stać po raz drugi po woj­
nie, posiadający głębokie 
tradycje żeglarskie na tere­
nie Gdańska, POLSKI 
KLUB MORSKI,

Klub ten, założony w 1926 
roku przez społeczeństwo 
polskie byłego wolnego mia 
sta Gdańska, był przed woj 
ną ośrodkiem polskości tego 
terenu, koncentrującym i 
szerzącym idee Polski na 
morzu. Bandera PMH pod­
noszona na morskich jach­
tach PKM-u, których por­
tem macierzystym był 
Gdańsk, symbolizowała jego 
Wićczną polskość, będąc je­
dnocześnie celem napaści 
szowinistów niemieckich.

W czasie wojny wielu spo 
śród PKM-owCÓw zginęło 
za swe przekonania w obo­
zach hitlerowskich.

Nieliczna grupa, która do 
czekała wyzwolenia, rozpo­
częła w 1946 r. odbudowę 
swojego klubu.

W następnych latach Pol­
ski Klub Morski podzielił 
los innych organizacji tej 
dyscypliny sportowej. Spy-

Czy tramwajarze nie zawiodą?
Wacław Przybylski i Andrzej Rokita
w »igaduj-Zgaduli« w hali parku
»Mudrzewie« w Elblągu

Już jutro mieszkańcy Elblą­
ga przeżywać będą niezapom 
nłaue chwile na imprezie „Zga 
duj Zgadula", która wywołała 
duże zainteresowanie w Elblą­
gu, a przed tygodniem w Gdań 
sku. imprezę organizują redak 
cja „Dziennika Bałtyckiego” i 
Wojewódzki Komitet Kultury 
Fizycznej na zakończenie Kon-

chany na Coraz to niższe 
i prymitywniejsze szczeble 
organizacyjne, borykał się 
z trudnościami na wszyst­
kich odcinkach swojej dzia­
łalności, przy równoczes­
nym dławieniu jej od zew-j kursu - Plebiscytu wybieramy

10 najlepszych sportowców Wy nątrz. brzeża.
_ , ... Obsada Imprezy jest napraw-Dopiero przełom pazdzier j d,, „bombowa". Na pierwszy

nikowy ‘przyniósł nowe na- P'an wysuwają się dwa nazwi ^ |ska znane mieszkańcom Elblą-
dzieje na prawidłowy roz-iga dotychczas tylko z radio-
_.. _ • , , ,, wych audycji: Wacław Przy-woj naszego żeglarstwa, dl la, i Andrzej Rokita, ich
tego żeglarze PKM-U Z en- I specjalnością są konkursy estra

dowe z udziałem publiczności, 
tuzjazmem ponownie przy-i Przybylski i Rokita przygoto-

wali dla mieszkańców Elblagastępują do odbudowy swo- Speeiaiap konkursy atrak-
eks-jeg'0 klubu w imię 

chlubnych tradycji.
* „ *

jego

Zebranie Sekcji Żeglar­
skiej ZS Budowlani, na któ 
rym przeprowadzona ma 
być reaktywizacja Pobk'ego 
Klubu Morskiego, odbędzie 
się w dniu 17 lutego 1957 r. 
o godz. 11 w sali ZS Bu­
dowlani, Gdańsk, ul. Cho­
dowieckiego 7. Niech nikogo 
z PKM-owców i żeglarzy 
sekcji nie zabraknie w tej 
decydującej chwili!

cyjnc nagrody (adaptery 
presy do kawy itp.).

Dobry humor gwarantują ar­
tyści teatru „Syrena” w War­
szawie. Mieliśmy zresztą oka­
zje oglądać ich już w filmach. 
Adolfa Dymszę ł Kazimierza 
Brusikiewicza w filmie „Ire­
na do domu”, Lidię Korsaków 
nę w „Przygodzie na Marien­
sztacie” Jerzego Michotka w 
„Sprawie pilota Maresza”, Ha­
linę Dziewięcką i Leopolda 
Sadurskiego w „Jasnych ła­
nach”. Wystąpi również nasza 
mistrzyni olimpijska Elżbieta 
Krzesińska wraz z... kangu­
rem.

Przedsprzedaż biletów w „Or 
bisie” w niedzielę w godzinach 
od u do 14 i w kiosku „Ru­
chu” przy pl. Jedności Naro­
dowej (dawniej plac Czerwo-

wr radio
na fali 230 m

NIEDZIELA — 17. II. 1967 r.
8.00 — Wiad. 8.06 — Przegl. 

prasy. 9.00 — Fala 56. 9.45 — 
Audycja dla dzieci „Nasza An 
tenka”. io.OO — „Nowe nagra­
nia”. 10.30 — „Aecjusz, ostatni 
Rzymianin” — pow, T. Parnic­
kiego. 11.00 — Magazyn arty­
styczny — lok. 12.04 — Przegl. 
czasopism. 12.30 — „Tulipany,

ny). Kasy przy hali będą czyn 
ne w poniedziałek od godz. 15.* * *

Czy tramwaje nie zawiodą?
— takie pytanie zadają sobie!garnki’ i wiersze” — montaż 

, Iw opr. K. Buczkowskiej —wszyscy wybierający się na. lok l315 _ Gawęda kaszub-
naszą imprezę. Apelujemy więc j ska — lok. 13.30 — „W mikro- 
do dyrekcji Miejskiego Przed-1 tonowej sieci” — lok. 13.55 — 

. . . . . (Niedzielnv magazyn dla wsi.sięblorstwa Komunikacyjnego o ilc 05 _ przegl wydarzeń mię-
zapewuienie tramwajów i au- j cizynarodowych. 16.20 — Wode-
tobusów z Placu Słowiańskie-1 wil „Noc grozy” — lok. 17.30
eo do hali w narku Modrzę-!- „Wesoły kramik”. 17.45 -go oo nan w parku „Moorze , MuzYka taneczna i wyniki im-
wie”. Apelujemy również do prez' sportowych. 19.30 — ,Na 
elektrowni, by nie wyłączyła fali humoru i satyry”. 20.00 — 
światła, bo każda najmniejsza 1 pziENNIK 20 20 — Wiadomo-

. sei sportowe. 20.30 — Stare na- 
przerwa w dopływie prądu grgnja — lok. 21 00 — Z boisk 
spowoduje duże kłopoty orga- i stadionów — lok. 21.30 —
nizacvinp ! „Matysiakowie” — pow. radio-nizacyjne. wa. 22 _ wjgd to

Przypominamy, ze imprezy ^
odbędą się w hali sportowej w poNIEDZIAł EK 
parku „Modrzewie” w ponie 
działek o godz. 17 i 20.

Apelujemy do publiczności o 
wcześnejsze przybycie, aby lie 
tworzyć tioku przy wejścu 
oraz korzystanie tylko z tych 
wejść, które są przeznaczone 
na dany sektor, a więc trybu­
ny, które są oznaczone litera­
mi A, B i C będą miały osob­
ne wejścia.

Wierzymy, że publiczność el­
bląska postara się ułatwić nam 
organizację, że Miejskie Przed­
siębiorstwo Komunikacyjne 1 
elektrownia nie zawiodą, a 
więc życzymy miłej zabawy i 
do zobaczenia w poniedziałek 
na „Zgaduj Zgaduli”.

18. II. 57 r. 
7.00 — DZIENNIK. 8.00 —

Wiad. 8.06 — Przegl. prasy. 
9.00 — Aud. dla ki. I-II —
„Zielony podarunek”. 10.00 — 
„Naga Asja” — opow. J. Po­
powicza. 14.50 — Przegl. prasy
— lok. 15.30 — Aud. dla dzie­
ci. 16.00 — Wiad. 16.05 — Kon­
cert Filharmonii Bałtyckiej — 
lok. 16.50 — Felieton na tema­
ty międzynarodowe. 17.15 — Za 
gadki muzyczne — lok. 17.40
— Dziennik Wybrzeża — lok. 
18.30 — Wiad. 18.35 — Muzyka 
i aktualności. 19.00 — Opowia­
danie St. Lubińskiego pt. „Roz 
terka we mgle” — lok. 19.30
— Kwadrans poezji Miecz. Czy- 
chowskłego — lok. 19.45 — Mu­
zyka — lok. 20.00 — DZIEN­
NIK. 2100 — „ABC muzyczne”
— H. Swolklenła. 21.30 — Fan­
tazja C-dur — Schumanna. 22.02

Dyskusja przed mikrofonem.

23. ir. 1957 roku Początek godzina 21.00 
Koniec godzina 6.00

Wielka Maskarada Karnawałowa
w salach Politechniki Gdańskiej, ul. Siedlicka 4 

w „Bratniaku“
Grają: Orkiestra taneczna WŁ. CZERTOKA

Zespół jazzowy Politechniki Gdańskiej 
W programie: • Występy Kabaretowe 

• Konkursy Balowe
Pozostałe Karty Wstępu do nabycia w kasach „OBISU“ 

w Gdańsku i Wrzeszczu
2476-G

Uwaga! Uwaga!
- wa—

CHCESZ ZDOBYĆ ZAWÓD
zapisz się na kursy kreślarskie lub instala­
cyjne: wodno - kanalizacyjne, centr. ogrze­
wania, elektryczne, ślusarskie oraz inne. 
Zapisy przyjmuje i informacji udziela se­
kretariat Kursów Kreśleń Technicznych 
w Oliwie, ul. Polanki 130, w godz, 17—20. 
Ilość miejsc ograniczona. 2472-G

I l
| Regionalne ß'uro Spifedaży »C L'A« j
I w Gdyni
♦ podaje do wiadomości P. T. Klientów, że • 

z dniem 18. II. 57 otwiera

I wzorcowy sklej msbiow/»CPLiA« j
j nr 37 w Gdyni, przy ul. Świętojańskiej ♦
J 141/142 (Wzgórze Nowotki). !
i i
i Poleca nowoczesne i atrakcyjne meble «
$ produkowane przez Spółdzielnie Przemysłu ♦ 
i Ludowego i Artystycznego. $
t 414-K I

OGŁOSZENIA DROBNE

NIERUCHOMOŚCI
KRYNICA — willa jedno 
rodzinna, superkomforto- 
wa, do sprzedania. Po 
sprzedaży mieszkanie luk 
susowe wolne. Korespon­
dencja: Krynica — skryt
ka pocztowa nr 235.

K-295

DOMEK jednorodzinny — 
sprzedam. Gdynia 9. ul. 
Komuny Paryskiej lob, Ku 
biak ' P-980

WILLĘ z wolnym miesz­
kaniem natychmiast -sprze 
dam. Gdynia, Olsztyńska 
39. P-1003

DENTYSTYCZNĄ wiertar­
kę elektryczną zaraz ku­
pię. Wilamowska Stefania, 
Gdańsk, ul. Bednarska 23, 
kl. C m. 5. G-2416

KOREK kupię. Wrzeszcz, 
Waryńskiego 43 (dawniej 
Libermana) Pracownia o- 
buwia, telefon 412-77.

G-2305

PIANINO kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń „Prasa” 
Gdańsk pod „Pianino”.

G-2415
APARAT fotogr. ,,Exac­
ts” Varex VX, „Practica” 
FX, lub „Contax” S ku­
pię. Tel. 428-81, do 15.

G-2302

NOŻYCE introligatorskie, 
maszynę do krojenia pa­
pieru — gilotynę natych­
miast kupię. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń „Prasa” — 
Gdańsk pod „Nożyce”.

G-2379

LOKALE
WDOWA lat 53 samotna 
poszukuje pokoju z osob 
nym wejściem. W zamian 
zaopiekuję się chorą oso 
bą, lub dzieckiem, wzglę 
dnie dobrze zapłacę. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń „Pra­
sa” Gdańsk pod „Spokoj­
na”. G-2201
ZAMIENIĘ samodzielne 2 
pokoje słoneczne z kuch 
nią, ogródkiem we Wrze 
szczu, na podobne w trój 
mieście. Oferty Biuro O- 
głoszeń „Prasa” Gdańsk 
pod „Mickiewicza”. G-2235
DENTYSTYCZNĄ prakty­
kę wyrobioną, etat kolejo 
wy, 3 pokoje komfort, na 
Mazurach, zamienię na 
mieszkanie na Wybrzeżu. 
Kanciak, Bydgoszcz, So­
wińskiego 3 m. 3. G-2105
3 POKOJE z kuchnią, ła­
zienką, telefonem we Wrze 
śzczu, zamienię na kom­
fortowe w Sopocie. Wa­
runki do omówienia. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń „Pra­
sa” Gdańsk pod „2139”.

G-2139

MIESZKANIE 2-pokojowe 
z kuchnią, łazienką, gaz, 
co, w śródmieściu Kato-

GDYNIA: połowa willi — 
trzypokojowe komfortowe 
mieszkanie wolne (pod wa 
runkiem zamiany na dwa 
mieszkania mniejsze w 
Gdyni) korzystnie sprze­
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń „Prasa” Gdańsk pod 
„Kamienna Góra”. G-2311

DOMEK do rozbiórki 
(Gdańsk — Gdynia), wzglę
dnie okolice Gdańska ku 
pię. Oferty Biuro Ogło­
szeń „Prasa” Gdańsk pod 
„2304”. G-2304

KUPNO
DYWAN perski (podać 
rozmiar, nazwę < cenę) 
kupię. Oferty Biuro Ogio 
Bzeń „Prasa” Gdańsk pod 
„Perski”. G-2417

KOMPLETNĄ aparaturę 
foto - plastikon, wielooso 
bową kupię. Oferty Biuro 
Ogłoszeń „Prasa” Gdańsk 
pod „Fotoplastikon”.

G-240S

OPONY 165x400 kUDię. 
Tel. 416-60. G-2425
MAGNETOFON wysokiej 
jakości zakupi Państw. 
Średnia Szkoła Muzyczna 
w Gdańsku, ul. Partyzan 
tów 7, teł. 422-39. Zgłaszać 
w godz. 8—15. G-2139

I wic zamienię na podobne 
I lub większe na trasie 
i Gdańsk — Gdynia. Wiado 
jmość: Bartkowski, Sopot,
j Grunwaldzka 94a/5, godz.
16—19. G-2307

KAWALER pracujący pil­
nie poszukuje pokoju sub 
lokatorskiego w trójirne 
ście. Warunki bardzo ko 
rzystne. Oferty Biuro O- 
głoszeń „Prasa” Gdańsk 
pod „2412” lub tel. 421-80.

G-2412

MASZYNĘ do robienia 
swetrów kupię. Wrzeszcz, 
Niemcewicza 6/1. G-2446
DUŻĄ lodówkę elektrycz­
ną wydzierżawię lub ku­
pię. Oferty: Sopot, Woj­
ska Polskiego 1, Łazienki 
południowe. G-2467

SAMOCHÓD „Ifę” 8 ku­
pię. Tel. 516-46. G-2469

PUNKTARKĘ elektryczną 
do 5 mm pilnie kupię. 

Tel. 527-65. P-1012

INŻYNIER samotny po­
szukuje pokoju sublokator 
skiego (ewent. z wyżywie­
niem) na okres 1 roku. na 
trasie Sopot — Gdańsk 
Oferty Biuro Ogłoszeń — 
„Prasa” Gdańsk pod — 
„2411”. G-2411

POSZUKUJĘ na okres kil 
ku miesięcy pokoju sub­
lokatorskiego, niety-ępują 
cego w śródmieściu Wa­
runki wyjątkowo korzy­
stne. Oferty Biuro Ogło­
szeń „Prasa” Gdańsk pod 
„N4ek(rąpujacyi”. G-2424

Stocznia Marynarki Wojennej w Gdyni-Oksywiu
zatrudni od zaraz

12 pomocników stolarzy lub szkutników 
12 wysokokwalifikowanych tokarzy 

1 wytaczarza
W razie potrzeby ciągłość pracy zagwarantowana. Zgłoszenia oso­
biste lub na piśmie należy kierować do Działu Zatrudnienia i Płac.

419-K

FArnowrv ° 'V n vf

Wykwalifikowanego dekoratora wnętrz i wy­
staw sklepowych branży spożywczej przyjmie 
dyrekcja M.H.D. — Artykuły Spożywcze — 
Gdańsk - śródmieście. Podania należy składać 
na adres Gdańsk, ul. Chmielna 31 '82, I p., po­
kój 42. 403-K
Fryzjerów damskich zatrudni Kosmetyczna 
Spółdzielnia, Gdynia, Abrahama 29. 2175-G
Inżyniera budowlanego względnie technika z od­
powiednimi kwalifikacjami na stanowisko kie­
rownika technicznego przyjmie Elbląska Sp-nia 
Budowlana w Elblągu, ul. Wybrzeżna 13. Wa­
runki do omówienia w biurze spółdzielni. 409-K
Inżyniera z długoletnią praktyką i znajomością 
robót inżynieryjnych na stanowisko kierownika 
Odcinka Sopot zatrudni od zaraz Zjednoczenie 
Robót Inżynieryjnych Poznań, Oferty składać 
do Zjednoczenia Robót Inżynieryjnych w Poz­
naniu, ul. Swiętosławska 12. 401-K
Inżyniera mechanika — na stanowisko kiero­
wnika jednostki wykonawstwa robót kotło­
wych od zaraz zatrudnią Gdańskie Zakłady 
Remontowo - Montażowe w Gdańsku Oliwie, 
ul. Grunwaldzka 479, telef. 935. Warunki pła­
cy do omówienia. 2392—G
2 laborantki dyplomowane Rtg. zamieszkałe na 
terenie trójmiasta zatrudni od 1. III. 57 r. 
Miejska Przychodnia Obwodowa w Gdyni. 
Zgłoszenia kierować do Wydziału Zdrowia, 
Gdynia, ul. 22 Lipca 44, pok. 39. G-2434

MOTOCYKLE nowe: „Iż”
oraz M-72 sprzedam. — 
Wrzeszcz, kiosk gazetowy 
przy zajezdni tramwajo­
wej. G-2407

MOTOCYKL „Ifa” 350 cm 
nowy sprzedam. Wrzeszcz, 
Własna Strzecha 36.

G-2428

SZAFĘ dwudrzwiową — 
sprzedam. Oliwa, Majkow 
skiego 11/7, (koło dwor­
ca). G-2431

Uwaga
abonenci telefoniczni!
Gdańska Stocznia"
zawiadamia, że z dniem 17 lutego br. zo­
staje uruchomiona Zakładowa Centrala Te­
lefoniczna. W związku z tym będzie posia­

dała następujące numery telefonów:
Centrala
Dyrektor naczelny 
Główny Inżynier 
Główny dyspozytor

35971 do 76 
34805 
35814 
32126

416-K

AKORDEONY: 60-basowy,
włoski oraz 32-basowy — 
okazyjnie sprzedam. — 
Gdańsk, Kartuska 67/2.

G-2435

SAMOCHÓD osobowy — 
„Opel - Kadet” po gene 
ralnym remoncie sprze­
dam. Wrzeszcz, ul. Glinki 
13/6, po godz. 17. G-2449
MASŻYNY biurowe staro 
użyteczne, kompresor — 
kompl. 8 atm., piła taśmo 
wa bez silnika oraz róż­
ne narzędzia i meble — 
sprzedam. Gdańsk - Siedl 
ce, Wrocławska 9/2, od 
godz. 16. G-2457

KULTURALNY młody in­
żynier ‘ poszukuje pokoju. 
Korzystne warunki. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń „Pra- 

’ Gdańsk pod „2369”.
G-2369

ZAMIENIĘ dwa pokoje z 
kuchnią, wygodami w Ko 
szalinie, na podobne w 
trójmieście. Oferty Biuro 
Ogłoszeń „Prasa” Gdańsk 
pod „2426”. G-2436

OD ZARAZ do 20 kwiet­
nia poszukujemy samo­
dzielnego pokoju w trój­
mieście. Warunki korzy­
stne. Zgłoszenia telefoni­
czne 347-00 (biuro). G-2433

SKLEP w budowie odstą 
pię, lub inne propozycje. 
„Współpraca” Wrzeszcz, 
Partyzantów 6, godz. 10— 
15. G-2461

ZAMIENIĘ samodzielne 
mieszkanie — pokój 24 m 
kw i kuchnia z wnęką, 
gazem, na równorzędne w 
trójmieście, Kubacki, Wro 
cław, ul. Zegadłowicza 27 
m. 4. G-2248

SŁONECZNY pokój 19 m 
kw z balkonem, wspólna 
kucania i wygody, co, w 
śródmieściu Gdyni, zam;e 
nię na większe lub podo 
bne w Sopocie. Wiad. So­
pot, Kościuszki 44, Lauda.

MIESZKANIE wydzielone 
do 2 pokoi na terenie trój 
miasta kupię. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń „Prasa” — 
Gdańsk pod „2309”. G-2309 

P-1023

SPRZEDAŻ

RADIO wysokiej klasy, 
luksusowe wykonanie, o- 
śmiolampowe, trzygłośni- 

jkowe, czterozakresowe — 
| sprzedam. Zgłoszenia: tel.
j 326-84, godz. 18. G-2473

1 „DKW” 550 sprzedam. — 
Gdańsk, ul. Twarda 4c/R. 

j G-2471

KONTUAR sklepowy, ja­
sny (250x80x50), 3 drzwi
zasuwane tanio sprzedam. 
(1.200 zł). Sopot, Grun 
wadzka 36a,/l. K-420

WÓZEK dziecięcy autko 
stan bardzo dobry sprze 
dam. Wrzeszcz, ul. Trau­
gutta 87/6. G-2225

AKORDEON „Weltmei­
ster” 120 basów, 8 regis­
trów nowy sprzedam. — 
Wrzeszcz, Saperów 15/3.

G-2243

j SPRZEDAŻ mebli wszeł- 
j kiego rodzaju (tapczanów 
|— leżanek). Gdynia, ul. 
I Starowiejska 10. F-1013

NUTRIE z dużych rzutów 
! 3 i 6-miesięczne sprzedam. 
; Oliwa, Abrahama 44a. 
i P-1009

MOTOCYKL „WFM” sprze 
dam. Gdańsk, ul. Mostek 
36 m. 3 (dojazd tramwa­
jem 9. G-2128

MASZYNĘ „Singer” bę­
benkową oraz czółenkową 
sprzedam. Gdańsk, Straea 
niarska 30/1. G-2330

KUPONY wełniane: popi'
latej gabardyny i granato 
wy ubraniowy oraz lodów 
kę 1 amerykankę sprze­
dam. Telefon 415-73.

G-2377

LODÓWKĘ radziecką mar 
ki ..Zis” sprzedam. Tel“ 
fon nr 427-17 G-211?

MOTOCYKL 
dam. Gdańsk 
Lenartowicza

„Iż” sprze- 
- Trojan, ul. 
2/6. G-2410

!PSA rasowego czarnego 
| doga niemieckiego wiek 
jl rok sprzedam. Gdynia, 
tel. 49-77, po godz. 17.

G-2310

jDUŻĄ lodówkę elektr. — 
! „Dniepr” oraz pralkę „Ri 
! sa" sprzedam. Tel. 412-32, 
dzwonić godz. 8—10.

G-2350

?. PARY norek sprzedam, 
yojherowo, ul. 12 Marca 

201. P-1021

NORKI 10 sztuk z klatka 
ni pilnie sprzedam. Tel 

27-36, godz. 17—20. P-1022

VTOTOCYKL SHL, model 
M-05, teleskopy, nowy o- 
-az piec przenośny kaflo 
wy — pokojowy cena 500 
'pilne) okazyjnie sprze­
dam. Gdynia, Mickiewicza 
33/2. tel. 22-47. P-1020

PR AC A
GOSPOSIA do trzech o- 
sób potrzebna. Warunki 
dobre. Zgłoszenia: wtor­
ki, czwartki, od god . 
Wrzeszcz, Lipowa 1/2, te 
lefon 320-02. G-2220

POMOC domowa do mał­
żeństwa bezdzietnego od 
zaraz potrzebna. — 
Wrzeszcz, Wiązowa la, w 
sklepie. G-2437

POMOC domowa zaraz po 
trzebna. Zgłoszenia po po 
łudniu. Oliwa, ul. Pomor 
ska 12/5. G-2420

GOSPOSIA dochodząca po 
trzebna. Wrzeszcz, ul. Ko­
lejarzy u. G-2421

GOSPODYNI samodzielna 
od zaraz potrzebna. Wiado 
mość: Gdańsk - Siedlce,
Płowców 38/2. G2408

GOSPOSIA samotna na 
stałe lub dochodząca po 
trzebna. Gdynia, telefon 
52-15. G-2429

GOSPOSIA starsza natych 
miast potrzebna. Warunki 
dobre. Gdańsk, ul. Pań­
ska 1/2, zakład fryzjer­
ski. G-2436

POMOC domowa potrzeb­
na. Wrzeszcz, Politechni­
czna naß. G-2454

POMOCNIKA (cę) do O- 
grodnictwa przyjmę. — 
Wrzeszcz, Partyzantów 
46/4. G-2367

CUKIERNIK do samodziel 
nego prowadzenia war­
sztatu potrzebny. Oferty 
Biuro Ogłoszeń „Prasa” 
Gdańsk pod „Cukiernik”.

G-2474

GOSPOSIA natychmiast 
Dotirzebna. Warunki do­
bre. Gdynia, Starowiej­
ska 24 m. 3. P-1006

POMOC do dzieci docho­
dząca potrzebna. Referen 
cje konieczne. Gdańsk - 
Siedlce, Zakopiańska 8/a3.

G-2255

RÓŻNE
PARASOLE naprawia, po 
krywa materiałem włas­
nym, powierzonym. No­
wak, Wrzeszcz, Sienkiewi 
cza 6/7, przed kinem — 
„Bajka”, G-2458

FILIP Janiszewski ramie 
szkały w Stanach Zjedno 
czonych poszukuje matki 

/ Albiny z Piskorskich, bra 
ta Jana, siostry Jadwigi 
zamieszkałych ostatnio w 
Piłatkoiwcach, pow. Bor- 
szczów, woj, tarnopolskie. 
Wiado,mość podać: Sera­
fin, Sopot, Grunwaldzka 
19. G-2342

W DNIU 12 bm. zgubiono 
przy hali targowej w 
Gdańsku portfel. Zwrócić: 
Cichocki Wacław, — 
Gdańsk - Sielce, Kartuska 
116 m. 3. G-2422

NAUKA
UDZIELAM lekcji śpiewu. 
Szybkie postawienie głosu 
według szkoły włoskiej. 
Wrzeszcz, Matejki 9/5.

G-2459

TAŃCÓW towarzyskich — 
wszystkich nowości wyu­
czam. Wrzeszcz, Jaśkowa 
Dolina 47a. G-2409

LEKARSKIE
SPECJALISTA chorób skór 
nych i wenerycznych dr 
Wołodźko, Wrzeszcz, Mar 
ksa 86, róg Mickiewicza, 
dojazd tramwajem „8” — 
godz. 13—19. G-2271

SPECJALISTA chorób we 
nerycznych, skórnych,
płciowych dr Lipiński — 
Sopot, Hanki Sawieckiej 
5, telefon 512-87, godz. 15 
—17. P-398

CHOROBY zwierząt futer 
kowych, lekarz weteryna­
rii Tadeusz Radomiński, 
Oliwa, Polanki 26, tele­
fon 654. G-2381

JÓZEF Talaska lekarz =re 
cjalista chorób wewnętrz­
nych, przeprowadził się na 
ul. Świętojańską 3, I pię 
tro. Równocześnie zawia­
damiam, iż otworzyłem la 
boratorium analityczne. — 
Czynne od godz.' s—10.

P-1005

zajcie si?
w
» Dzienniku 
Bałtyckim «

849114
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Gangi« — Martwa natura 1 trzy małe pieski

Kelnerka, od eh odząo 
Obrączkę rzuciła

na stolik
Przez ramię spojrzała 

niebiesko

Siedziały przy kawie 
Znudzone białe

lale
Upozowane 
Krwawiły pazurami 
I serduszkami ust

KRONIKI .. JLtUßA&Ö WVSRZC2Ä 
Pracownia etnograficzna

NR 7 NIEDZIELA, 17 LUTEGO 1957 R.

Ostatnio Komisja Kultury 
przy Prezydium WRN podjęła 

I uchwałę dotyczącą zorganizo­
wania pracowni etnograficznej 

i dla badań nad Kaszubami, Ko 
! ciewiem i Powiślem, występu­
jąc do WRN o przyznanie W 
br. na ten cel 50 tys. zł. Uch­
wala komisji została zaakcep- 
towana przez Wojewódzką Ra 

RUh XIII ^ Narodową. Organizację pra 
[ cowni powierzono rektorowi

O ruchu amałorsko-świełlicowym bez rełuszu

A to nie obrączka —
miseczka

1 nagle: trzy pieski
do mleczka 

Choć były niebieskie
chłeptały

Ktoś z chleba ulepił jo 
Biało —

(Tłuściutkie jak świnki)
— różowe

I nagie.
Trzy puste kieliszki 
Pękate i ciemne 
Przy nóżkach

kieliszków 
Zielone jabłuszka 
Splatały się żyłki 
Niebiesko —

w marmurze stolika
Noc bladła
I księżyc za ciężką kotarą

umierał
1

zegar
kuśtykał

rozkładał
noc, czas

Papieros się die oil 
Dopalał i gasł 
Ostatni papieros 
Dym xv górę

a
popiół

Opadał na stolik

PUŁAPKA.

Filmy, na które czekamy

Go kinoman wiedzieć powinien
Poprzedni artykuł informa 

cyjny o nowinkach z atelier 
X Muzy zakończyłem obiet 
nicą, że zapoznam Czytelni­
ków nie tylko z wykazerfi 
filmów, na które czekamy, 
ale również — choć w skró­
cie — ze sposobem ich pow 
stawania. O ile bowiem sam 
tok produkcji, czyli tzw. krę 
cenie nie różni się zapewne 
wielce od systemu pracy ki 
nematografii innych krajów 
— o tyle metoda zdobywa­
nia pomysłów i scenariuszy, 
jest zupełnie odmienna i cie 
kawa. Stanowi nowość, któ­
rej założeniem było wypro­
wadzenie rodzimej produk­
cji filmowej z impasu.

Uważni kinomani spostrze 
gli zapewne, że na ostatnich 
filmach polskiej produkcji 
pojawił się nowy napis. W 
tzw. czołówce — np. filmu 
„Człowiek na torze” — o- 
bok nazwisk wykonawców 
znaleźliśmy informacje: film 
zrealizowany w zespole 
„Kadr”.

Co wiemy o Zespołach 
Autorów Filmowych?

Pierwsze z nich powstały 
1 czerwca 1955 r. Stawiały 
sobie za cel odbiurokraty­
zowanie kinematografii poi

„Być albo nie być! oto 
jest pytanie.

Szkoda, że buchalter odpo­
wiada na nie.

(Józef Prutkowski)
Byli zupełnie wytrąceni z 

równowagi. Jedna z dwóch 
kobiet, członek tej niezwyk­
łej, kilkuosobowej delegacji, 
która niedawno „wtargnęła“ 
do redakcji „Rejsów“, miała 
nawet łzy w cezach.

— Jesteśmy grupą „zbun­
towanych“ przeciw WRZZ 
instruktorów artystycznych 
z Wybrzeża — podjął bez 
długich wstępów jeden z 
mężczyzn. — Chcemy, żebyś­
cie nam pomogli! — Jak, w 
czym? — spytałam zaskoczo­
na. Ogłoście nasz apel do 
społeczeństwa, że pragniemy 
po swojemu realizować prze­
łom październikowy również 
i w naszej pracy instruktor­
skiej w ruchu amatorsko - 
świetlicowym. Chcemy tego, 
ponieważ widzimy, żt praco­
waliśmy dotychczas źle! Że
dotychczasowe upowszechnię j „Syrena” — „baza operacyj­
nie kultury artystycznej wino - wypadowa” miejscowych 
woj. Idiota jci FIKCJĄ a, “>■"„*„“ ki,
(oczywiście me jest to wy sażona przez państwo placówka 
łącznie naszą winą).

— Dlaczego tolerowaliście 
dotychczas taki stan rzeczy?

— Okres schematyzmu 
przeszkadzał nam w rozez­
naniu prawdziwej rzeczywi

Na temat działalności Mer 
skiego Domu Kultury napi­
sano już sporo. Pragnęłam 
zatem spojrzeć na ową pla­
cówkę zupełnie “świeżym 
okiem“.

Jakże łatwo jest zmieniać 
świat deklaracjami słowny­
mi choćby najbardziej bojo­
wymi, jak ciężko budować 
go w rzeczywistościI Jakże 
blado i anemicznie brzmią w 
uszach rewolucyjne hasła 
„zbuntowanych“ w zetknię­
ciu % surową praktyką dnia 
codziennego! Takie refleksje 
nasuwały się uporczywie mej 
pamięci w chwili, gdy oglą­
dałam znowu wspaniały, acz 
bardzo zaniedbany' obiekt, 
w którym powinno pulsować 
mocno dzisiejsze, jakże go­
rączkowe skomplikowane, 
lecz nader ciekawe życie.

Wyobraźcie sobie gęsto żarnie 
szkałą, oddaloną od centrum 
miasta, żyjącą sobie właści­
wym rytmem DZIELNICĘ POR 
'IOWĄ. Jedyną jej atrakcją po 
pracy jest spelunka portowa

chcemy oprzeć się na zespo­
le artystyczno - teatralnym, 
aby stał się on samowystar­
czalnym.

— Chodziłoby nam zatem 
w końcowym efekcie tylko o 
nie wielką dotację, której nie 
powinien nam odmówić przy 
szły gospodarz MDK — 
twierdzi z przekonaniem in­
struktor, ZP Gdańsk pragnie 
bowiem nia na żarty, lecz 
zupełnie na serio pozbyć się

kulturalno - artystyczna, wię 
dnąca w oczach, bo pozbawio­
na prawdziwego życia i roz­
machu.

Słusznie skarżyła się gro­
madka młodych ludzi, zatrzy­
mując nas w holu, aby wbrew

Górna część popiersia z 
pomnika Hieronima Derdoi>> 
skiego, który znów stanie w 
jego rodzinnym Wielu. Jak 
pisaliśmy niedawno, pomnik 
odsłonięty zostanie w 57 rocz 
nicę śmierci poety—18 sierp 
nia br., staraniem komitetu, 
na czele którego stoi sędzi­
wy pieśniarz kaszubski Wick 
Rogala. Patronat nad przy-

WSP doc. dr A. Bukowskiemu.
(&)

Wystawa pięciu
Inicjatywa pięciu młodych 

plastyków Wybrzeża: Mieczys­
ława Baryłki, Władysława Jac 
kiewicza, Stanisława Michałow 
skiego, Romana Usarewicza i 
Jerzego Zabłockiego, urządze­
nia wspólnej wystawy w Gdań 
sku — jest godna najwyższego 
poparcia.

swych podopiecznych. któ- i Nie zważając bowiem ani na 
dotychczas wypłacał brak lokalu (urządzono wysta

impasu?

dział Zrzeszenia Kaszub­
skiego w Chojnicach.

stości. Teraz puszczono nas oclekaJących „lakierem” u- 
nieomal „ua pastwę losu ’ j świadczeniom kierownika Domu 
a my chcemy działać, chce-j mu prawtię prosto w
my krzewić i populaiJZOwaCjocz^ Prawdę o atrakcjach, ...... ~ ... .
dobrze pojęty ruch amator- któryml cz(jstuje lch perma-; szłą uroczystością objął od- 
ski! Chcemy pracować, aby j nentnie> 
osiągnąć rzetelne rezultaty, '
nawet bezinteresownie. j - ”laczes° nie sprowadzic,e 

— Pccóż więc manifesto­
wać i pisać apele? Zaczynaj 
cie po prostu pracę po no­
wemu tam, gdzie macie ja­
kieś perpektywy dalszego rozj skoro mówicie, że nie ma go

gdzie pomieścić? Dlaczego w 
całym potężnym gmachu mil­
czy radio, nie ma muzyki me 
chanicznej? Dlaczego umarł na 
turalną śmiercią klub filmo-

rym
przeszło 1.200.000 zł dotacji 
rocznie.

Optymizm swój i wiarę w 
powodzenie instruktor Zda­
nowski opiera w pierwszym 
rzędzie na repertuarze zespo 
łu („Milczenie“ Brandstaet­
tera, „Głupi Jakub“ Rittne- 
ra, sztuki Bałuckiego itd.). 
Nie podzielam optymizmu ob. 
Zdanowskiego, asystując na 
przeprowadzanej próbie. Nie 
wierzę w przyszłe sukcesy 
sceniczne zespołu, który sa­
mym entuzjazmem nie spro­
sta surowym wymogom i u- 
pedobaniom coraz trudniej­
szej do zdobycia publicznoś­
ci.

Pragnęłabym jednak bar­
dzo, aby MDK wyrwa! się 
wreszcie z długotrwałego 
impasu i przestał przebywać 
na peryferiach życia kultu­
ralno - artystycznego. Dla­
tego uważam za palącą ko­
nieczność jak najszybsze zde 
klarowanie się ewentual­
nych kandydatów kto będzie 
gospodarzem tego wspania­
łego, lecz pustawego Domu. 
Musii to być (oby wreszcie) 
działacz kulturalny „całą gę­
bą“. Ponieważ tyle nadziei na 
przyszłość wiąże się z zespo­
łem teatralnym, musi to być 
również człowiek teatru, któ 
remu w ślad za Janem Czar­
nym należałoby powiedzieć:

„Szukajcie ciągle nowych 
dróg,

lecz tak by widz
wytrzymać mógł“.

JULIA ZIEGENHIRTE

wę w budynku Strzelnicy, dość 
słabo adaptowanym do tego ce 
lu, choć niezwykle atrakcyj­
nym historycznie), ani na tru 
dności związane z przygotowa 
niem „terenu”, który nawet 
własnoręcznie uprzątnięto, zol 
ganizowano ciekawą wystawę, 
która obudziła zrozumiałe za 
interesowanie ze względu na 
udział w niej tak różnych, a 
tak wiele mających do powie­
dzenia w sztuce plastyków.

„Nie łączą nai żadne współ 
nie uprawiane kierunki sztu­
ki. Każdy z nas repre­
zentuje zupełnie inny rodzaj 
malarstwa. Niemniej jesteśmy 
sobie w jakiś sposób bliscy ‘
— powiedział na otwarciu wy 
stawy jeden z organizatorów
— Mieczysław Baryłko.

Jednak po bliższym zapozna
niu się z eksponatami, można 
twierdzić z całym przekona­
niem, że więzią, która czyni 
bliskimi sobie tych artystów, 
jest uporczywe poszukiwanie 
nowych środków wyrazu i 
form w plastyce, jest niewąt­
pliwie postęp, któremu każdy 
z nich składa hołd w swych 
pracach.

Do omówienia tej wystawy 
jeszcze powrócimy.

y ariystów-grafików
Na wieczorze towarzyskim, 

urządzonym w dniu 8 bm. W 
klubie SDP w Gdańsku przez 
sekcję grafików Związku Pol­
skich Artystów Plastyków O- 
kręgu Gdańskiego i oddział 
morski Stowarzyszenia Dzien­
nikarzy Polskich, sekretarz se 
kcji Bolesław Rogiński podsu 
mowa! wyniki ostatniej sub­
skrypcji grafiki, która z każ­
dym rokiem zdobywa sobie co 
raz większą popularność wśród 
społeczeństwa Wybrzeża.

Ogółem sprzedano 1.300 prac, 
co w związku z niesprzyjają­
cym w takiej akcji splotem o- 
koliczności należy uważać za 
sukces.

stołów bilardowych, 
gdy chłopcy wyczekują darem j 
nie swej kolejki przy dwu ist­
niejących bilardach? Dlaczego 
nie zainstalujecie stołu ping­
pongowego w olbrzymim holu

twórcze, jakimi były Zespo 
ły Autorów Filmowych, zje 
dnoczyły się w przedsiębior 
siwo państwowe, czym przy 
zachowaniu samodzielności 

kiej, skupienie twórców o1 artystycznej zyskały rów- 
wspólnych zainteresowa- jnież samodzielność finanso

poszukiwanie własnego sty 
lu, w pewnej mierze spe­
cjalizację w gatunkach (np. 
dramat, komedia) wycho­
wywanie młodych kadr, 
przejęcie z Centralnego U- 
rzędu Kinematografii i od 
jego urzędników odpowie­
dzialności i decyzji w spra- 
wajch twórczości filmowej
— na barki samych arty­
stów, zwiększenie liczby 
scenariuszy przez przyciąg­
nięcie do firnu literatów i 
publicystów — słowem zre­
alizowanie starego hasła: 
szybciej, taniej i lepiej.

Kierownictwo Zespołu spo 
czywa w rękach reżysera
— doświadczonego filmów - 
ca, autora scenariusza (kier. 
literacki) i szefa produkcji, 
również filmowca.

W październiku ub. roku j ten nabrał szczególnej ostroś 
luźne do tej pory komórki j ci w tzw. domach kultury.

woju w już istniejących, czy 
w nowoutworzonych zespo­
łach. Pocóż deklaracja i wy 
powiedzi...

Ten końcowy zwrot mego 
przemówienia został przyję­
ty przez delegację raczej z 
rezerwą, a nawet niechęt­
nie. Coś tam ktoś mówił wte 
djy o „niezrozumieniu roli“, 
ktoś inny o jakichś jakoby 
uprzedzeniach, jeszcze inny 
o braku istotnego zaintere­
sowania dla ruchu amator­
skiego, ale to nie miało wpły 
wu na dalszy tok rozmowy, 
gdyż zbyt powszechnie jest 
wiadome, że zdrowy, pręż­
ny, amatorski ruch artystycz 
no - świetlicowy nu w re­
dakcji „Rejsów“ najwierniej 
szeg0 przyjaciela 1 obrońcę.

PAŹDZIERNIKOWE
ZMIANY

Wbrew zapowiedziom de­
legacja nie zjawiła się po 
raz wtóry w redakcji. Nato­
miast z „terenu“ zaczęły do­
chodzić wieści, że w amator 
skim ruchu artystycznym 
trójmiasta dokonują się po 
prostu rewolucyjne przemia­
ny, w związku z decyzją rzą 
d>u dotyczącą finansowania 
istniejących zespołów przez 
rady robotnicze zakładów 
pracy i zamknięciem na ten 
cel kredytów ze strony pań­
stwa. Wobec tego szereg pła 
cówek w trójmieśeie zrezy­
gnowało z posiadania takich 
zespołów (czasami aż naz­
byt pochopnie).

Zespoły, , które przetrwały 
ten okres popaździernikowej 
gorączki rewolucyjnej, zbyt 
anemicznie dokumentują 
swą działalność artystyczną, 
szukając nowych źródeł fi­
nansowych we własnej przed 
siębiorczcści. tzn. chcą być 
samowystarczalne. Problem

Teatr Lalek leczy rany
O zamierzeniach gdańskich lalkarzy

IEWIELE nam nowego I ganiami, podporządkowywa 
pokazał w ub. r. Gdań li ją zbiurokratyzowanej 

wy, — zaskakiwali pytaniami! siei Państwowy Teatr Lalek I administracyjnej machinie 
kierownika z oczami roziskrzo | __ * art Olszowtecki”, ..Mis Prowadziło to do Oią-

Tak, nie ma tego wszystkie; Kurpik“ i „Kubus Pucha-; głych konfliktów mię-
go, co może porwać i przycią-! tek“, sztuki, które przy tym j dzy dyrektorem, a kie- 
gnąć do ośrodka dzisiejszą mio reweiacjamj nie były. Do-| równikiem artystyczny u.

robek artystyczny raczej j Tak było właśnie m,
skromny. Dlaczego? j in. w gdańskim Państwo-

T . t . . .. . Dlaczego ten ambitny, pojwym Teatrze Lalek. Rzecz
Jest natomiast zespół te- • wielkie artvstvez- iJasna> że taki układ stosun-•ralny, który przygotował i siada^y S,_e, Jkńw .twar^ł idea!«,* wa-

JEDYNA NADZIEJA

atralny, który przygc 
wystawni na tutejszej scenie ne możliwości, kolektyw tak j^ów . stwarza! idealne vva

nt^uśńł ^krzvdla? Wiele sie i rwnki do powstawania wsrod „Wysoką ścianę“ Jerzego Za;°PUS£M s-Krzyaia. Wieie i------złożyło przyczyn, i zespołu klik i koteryjek —
.zjawisko c
. ! dla teatrów w ogóle, tu na

.................... «ozony w. chvba zasadni- zjawisko charakterystycznewiększości nie z tutejszych !1 lcn* sza cnyoa zasaon t t ^ M t
mieszkańców), z którym to.«a to generalny błąd, wy

Ponieważ Zarząd Portu | „dobrze widziani".
Gdańsk, który finansował do i Ludzie ci ze sztuką naj-
tychczas działalność MDK. 
zrezygnował z tej opieki,
nrnnannüR

częściej nic me mający 
wspólnego, nie licząc się z 
jej najistotniejszymi wyraa-

niach artystycznych, bo do­
bierających się dobrowol­
nie, tylko na tej zasadzie,

Klasycznym przykładem o-j 
becnego zamętu w tej dzie-j 
dżinie jest właśnie Morski j 
Dom Kultury w Nowym por 
cie. Postanowiłam odwiedzić! 
MDK, choćby i dlatego, iż! 
„przewodniczącym“ delega-1 

wą. Wspólny zarząd całego j cji, która zjawiła się w re- 
przedsiębiorstwa składa się da-kcji ,był właśnie instruk- 
• Dokończenie na str. 8 j tor artystyczny MDK.

wieyskiego (zespół złożony wj^f “°

ambitne plany i nadzieje nie tehowosci w kultuize, pole- j r\ ROBNE początkowo róż
tyle podboju świata 00 woj. j gający na wyznaczeniu na nice rozrosły się w po-
gdańskiego, gdyż przewi- j kierownicze stanowiska w ważne konflikty antagoni- 
dział w tournee ai tys tycz- teatrach ludzi, których je- styczne, gdy do „gry“ wmie 
nym nawet wieś gdańską. | dyną zaletą było to, że byli: szala się jeszcze, i to nie

1 najszczęśliwiej, organizacja 
partyjna. Teatrowi zagrozi­
ła katastrofa.

Trudno dziś określić pro­
cent wdny poszczególnych 
osób, trudno określić grani­
ce pomiędzy zdrową ambi­
cją, a żądzą władzy za wszel 
ką cenę, intrygą, a chęcią
szkodzenia ot tak dla „spor­
tu“. Faktem jest, że dopiero 
radykalne cięcia przeprowa­
dzone przez Centralny Za­
rząd umożliwiły normalną 
pracę twórczą. Dyrektorem, 
przy jednoczesnym zachowa 
niu kierownictwa artystycz­
nego, został Ali Bunsch, 

Równolegle nastąpiła po­
ważna reorganizacja teatru, 
która jednak w przyszłości 
dopiero pokaże czy zdała eg 
zamin.

Na razie trzeba było wy­
leczyć „rany“, wykonać plan 
(wykonano go we wszyst­
kich wskaźnikach) i zacząć 
pracować nad nowymi sztu­
kami.

W przygotowaniu znajdu­
ją się obecnie dwie sztuki, 
które zobaczymy na scenie 

! już w kwietniu — uroczą 
i bajkę Kornela Makuszyń­
skiego „Krawiec Niteczka” 
'oraz prześliczny montaż mu

seruje Ali Bunsch a ceno- 
graficznie opracowuj* Hali­
na Bajońska.

Drugą, której autorem 
jest Grzegorz Frant (dyr. 
Teatru „Arlekin“ w ł odzi) 
reżyseruje autor, poza sce­
ną nazywający siię Henryk 
Ryl. Muzykę skomponował 
Stefan Kisielewski. Sceno­
graficzne opracowanie Ali 
Bunscha. W sztuce tej zoba­
czymy na scenie aż... 120 
prześlicznych lalek — pa- 
cynek (lalki rękawiczkowe).

W maju wraca na scenę 
jedna z najlepiej w swoim 
czasie wystawionych sztuk 
„Arirang“ N. Bojarskiej w 
reż. Natalii Golębskiej.

Oto krawiec Niteczka z uro­
czej bajki Kornela Maku• 

szyńskiego
Ciekawa, oparta na ludo­

wych motywach sztuka H. 
J a nusze w s k ie j „ P rz y dróżka“ 
(reż. N. Golębska, sceno­
graf H. Bojańska) wejdzie 
na scenę we wrześniu. W 
dalszych perspektywach PIL 
znajduje się lalkowa scena 
dla dorosłego widza.

Kończąc tych kilka infor­
macji o PTL życzę miłemu

\zi>czny pt. „Kolorowe pio- ! zespołowi dobrego pomyśl

ir ze śliczne pacynki s „Ko torowych, piosenek“ Grze­
gorza Franta.

jsenki“.
i Pierwszą z nich w adap- 
l tacii H. Januszewskiej reży-

nego wiatru w żaglach jego 
maleńkiego korabia.

ANDRZEJ PAWLUK
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Zabytki gdańskie (69)

Książę Subisław
7. katedry oliwski^

Wedle legendy książę pomorski Subisław Gry- 
fita z drugiej połowy XII w., gdy ocalał szczęśliwie w 
upadku z konia na polowaniu — postanowił jako 
Votum wdzięczności ufundować klasztor. W r. 1186 soro- 
wadził z Kolbacza dwunastu cystersów, osadził Ich w miej 
scowości nazwanej wówczas Oliwą i bogato wyposażył. 
Pod opieką jego następców klasztor szybko się rozwijał.

Wdzięczny konwent uwiecznił swych dobroczyńców w 
malowidłach ściennych prezbiterium kościoła. Gdy stare 
freski zniszczyły się, opat Dawid Konarski zawiesił na ich 
miejscu ok. r. 1615 wielkie nowe „portrety”, które wy­
konano w pracowni gdańskiego malarza Hermana H a n a (zm. 1628).

Pierwszy z nich przedstawiać ma Subisława, ofiarawu 
jącego Matce Boskiej i św. Bernardowi nowy klasztor.

Ze zbiorów Romana Wyrobka

To nie 
e negdoty

TO TEZ JEST WYJŚCIE 
Kiedyś w rozmowie spytano 

znanego pisarza angielskiego 
Charlesa Morgana:

— Co by pan uczynił na wia 
domość, że pozostaje panu tył 
ko lo minut życia?

Pisarz odpowiedział bez na­
mysłu:

— Natychmiast rzuciłbym się 
z okna siódmego piętra, żeby 
śmierć nie wzięła mnie żyw­
cem!
RÖ2NICA SZEROKOŚCI 
GEOGRAFICZNEJ 

Francuski reżyser filmowy 
Jean Negulesco przeczytał w 
gazecie zabawną wzmiankę: 
pewien młody Austriak skaza­
ny został na lo dni aresztu za 
uściśnięcie swojej przyjaciółki 
tak namiętnie, że dziewczyna 
zemdlała z wrażenia.

— 10 dni aresztu? Niesłycha­
ne! — zawołał Negulesco. — W 
Hollywood otrzymałby za to 
doroczną nagrodę „Oscar”.

— e—

W poprzednim numerze „Dzie 
wiątej Fali” (z 9. II.) B. W. 
Święcicki w artykule pt, 
„Gryf” w latach międzywojen 
nych” pisze m. in.:

„Następną godną uwagi 
» pozycją jest „Przegląd Et­

nograficzny” j. Gulgowskie 
go, sławnego badacza ka- 
szubszczyzny, nauczyciela z 
Wdzydz, gilzie dotąd żyje 

jego małżonka”.
Owe ,,J” to drobiazg, zapew­

ne błąd zecerski (Gulgowski 
miał na imię Izydor), ale z 
małżonką historia jest nieco 
bardziej skomplikowana, gdyż 
Teodora Gulgowska niestety 
już od 7 lat nie żyje. 
Zmarła w 1950 r. u progu 89 
roku życia. Fakt ten nie po­
winien być dla autora wspom 
nianego artykułu tajemnicą, 
gdyż już niejednokrotnie m. m. 
„Rejsy” pisząc o zasługach Gul 
gowskich wymieniały oboje 
Gulgowskich jako nieżyjących. 
Prawdą jest jedynie to, że pa 
mięć o Gulgowskich, zarówno 
o Izydorze jak i jego żonie, 
żyje nadal i długo trwać bę­
dzie we Wdzydzach i na ca­
łych Kaszubach. (it)

Zdarzenie prawdziwe i amery-

Wróciliśmy nad morze dopiero w XX wieku. Za­
ledwie od trzydziestu kilku lat polscy marynarze pod 
własną banderą wypływają z Bałtyku na oceany świa 
ta. Toteż nie zaznaliśmy „romantycznych“ przygód 
morskich, w jakie obfitował zwłaszcza XIX wiek.

I naszym marynarzom nie brak, co prawda, róż­
nych ni spodziewanych emocji. Pełno ich zwłaszcza 
mieli w ciężkich latach ostatniej wojny, którą obie po! 
skie floty — i wojenna i handlowa — odbyły tak chla 
bnie. A przecież nawet i teraz na wodach Dalekiego 
Wschodu grasują czangkajszekowscy piraci, którzy 
czyhają tylko na to, aby rabować statki płynące pod 
białoczerwoną banderą.

Wszystko to pozbawione jest jednak owes o nimbu 
tajemniczej romantycznośei, lUórą znamy tak dobrze z 
lektury książek dla młodzieży. Jeśli jednak taka opo­
wieść morska oparta była na jakimś fakcie prawdzi­
wym, to dzisiaj — gdy fakt taki dokładniej przeana­
lizujemy — prawie zawsze znikają uroki romantycznej 
przygody, a obnażają się brudne okoliczności jakiegoś 
łajdactwa, czy machinacji kapitalistycznego armatora, 
albo jego zausznika — kapitana, z reguły żerującego 
na nsiwności załogi lab łatwowierności pasażerów7.

Któregoś grudniowego dnia 
1872 roku wpłynął do Gi­
braltaru brytyjski żaglowiec 
„Del Gratia“, prowadząc z 
sobą amerykański bryg „Ma 
ry Celeste“. Zaraz po przy­
cumowaniu do nabrzeża, ka 
pitan Mcorhouse zgłosił w 
urzędzie portowym, że przy 
prowadzony przez n:ego sta 
tek winien być uważany za 
pryz. gdyż — i tu się właś 
nie zaczyna cały tajemni­
czo - romantyczny przykład 
do słów, które przeczytaliś­
cie na wstęo e — napotkał 
go w robliż" Wvsp A?o>~-

zet europejskich 
kańskich.

Dopiero w kilkadziesiąt 
lat później, jakiś przypadek 
zetknął jednego z dziennika 
rzy z... kucharzem „Mary 
Celeste“ Johnem Pemberto- 
nem, który spokojnie miesz 
kał w jakiejś małej nad­
morskiej mieścmie, nie zda 
jąc sobie nawet sprawy 
tego, że jego zeznania przed j nieszczęśliwców, 
laty mogły przekreślić spryt i 
He kombinacje kapitana Mo- | 
orhouse'a i wyświetlić całąj 
historię.

Za Pembertona uczynił to 
ów dziennikarz i my teraz 
znów za nim spod romanty 
cznej fasady wydobądźmy 
na jaw prawdę o istotnie 
niesamowitej przygodzie me 
szczęśliwego statku.

Zaczęło się od mustrowa 
ni a załogi. W tyrn czasie w 
porcie nowojorskim był 0- 
bycza.j, że kapitanowie za

no w rejs, kapitan Briggs 
poprosił kapitana Moor- 
house, by mu wypożyczył 
choć ze trzech fachowych 
marynarzy.

Dzięki temu „Mary Cele­
ste” ruszyła w morze z trze 
ma marynarzami z ,,Dei 
Gratia“ i zwiezioną na po­
kład przed samym wypły- 

zjmęciem gromadą różnych 
Zrobić z 

nich marynarzy miał dopie 
ro znany ze swej srogości 
pierwszy oficer Hullock.

Zawsze zły Hullock z,'jki­
piał z wściekłości, gdy do­
wiedział się, że ta statek 
zaokrętowała się też młoda 
żona kapitana Brggsa z 
pianinem, maszyną do szy­
cia itd.

Sąd rozpisał wezwania do ciągali załogi przy pomocy 
wszystkich portów7 świata, .właścicieli domów noclego­

wych i knajp portowych. 
Właśnie zaczęto czynić sta

Co kinoman wiedzieć powinien
# Dokończenie ze str. 7

z wszystkich kierowników 
artystycznych, szefów pro­
dukcji i dyrektora.

Do niedawna mieliśmy 6 
Zespołów7, które przybrały 
nazwy: „Iluzjon“, „Kadr“, 
„Rytm“, „Start“, „Studio“; 
„Syrena“. W grudniu ub. 
roku powstał siódmy Zespół 
Autorów Palmowych o naz­
wie „Po prostu“. Ma on za­
miar zająć się przede

hleszcze 
o nazwie 

:iewie

wszystkim tematyką współ­
czesną ze szczególnym u- 
względnieniem rodzaju ko­
mediowego. ZAF „Po pro- 
situ“, chcąc korzystać z re­
wolucyjnej publicystyki i 
zapewmić sobie stały kon­
takt z terenem, który jest 
kopalnią tematów, nawiązał 
łączność z redakcją tygodni 
ka „Po prostu“.

O tym, że współorąca ta­
ka może wydać owroce — 
wiemy, a jakie — widzowie 
sami ocenią. Niedługo bo­
wiem na ekrany naszych 
kin wejdzie film zrealizo-

połu „Syrena“, który reali­
zuje obecnie „Zagubione 
uczucie“. Będzie to opo­
wieść* o porzuconej przez mę 
ża, samotnej kobiecie, ro­
botnicy z Nowej Huty. Sce­
nariusz napisała Hanna 
Mortkowicz-OIczakowa, re­
żyseruje Jerzy Zarzycki.

Wracając do „Startu“, 
którego kierownikiem jest 
Wanda Jakubowska, dodać 
trzeba iż zespół ten po na­
kręceniu „Pożegnania z dia 
błem“ a przedtem „Tajem­
nicy dzikiego szybu“, koń­
czy już następny film. No-

sk.ch, jak- płynął wpraw-7- cem był właśnie 
dzie pod kilku rozpiętymi Moorhou 
żaglami, zupełnie bez załogi, 
choć z pełnym ładunkiem, 
składającym się z kilkuset 
beczek tranu oleju i spiry­
tusu

by szukały tak tajemniczo 
zaginionych członków załogi 
. Mary Celeste“. '

Mimo to śledztwo utknę­
ło na martwym punkcie. 
Wyroki jednak trzeba było 
wydać. W Gibraltarze zja­
wił się już z Nowego Jorku 
armator „Mary Celeste“ Ja 
mes Winchester, zaczęły się 
negocjacje i pertraktacje. 
Wreszcie zapadł wyrok, któ 
ry przysądził na rzecz właś 
cicieTi „Dei Gratia“. wśród 
których poważnym udziałów 

kapitan 
e, bardzo znaczną 

kwotę, stanowiącą poważny 
iprocent wartości znalezione 
go statku i znajdującego się 
na nim ładunku.

NIE LADA ZAGADKA
Sąd Morski stanął przed

PRZYPADEK I... KUCHARZ
I trk - zdawało się _ grotów.

s‘amU przed zakończyła się sprawa 
me la o a zagadką. Przęsłu- ry Celeste“, która w latach

rania, by temu położyć kres 
i by stworzone urzędowe 
biuro angażowania załóg kie 
rowało na statki ludzi prze 
de wszystkim wygodnych 
kapitanom, ale by też odby 
wało się to w sposób choć 
by formalnie przyzwoity.

Właśnie gdy „Mary Cele­
ste” zaciągała załogę, rozgo 
rżała z całą mocą walka 
właścicieli domów noclego 
wych, którym intratny pro 
ceder wymykał się z rąk, z 
nowopowstałym biurem.

Kaoitan nieszczęsnego stal 
ku, Beniamin Briggs, dał 
się jednak omotać i na stat 
ku znalazła się zbieranina 
z całego świata. Wiedział, 

przysporzy mu to masę 
których miał i 

Mv f’k eo niemiara, gdyż „Ma 
‘ry Celeste” jakoś ostatnio

wany przez zespół „Start*‘si on tytuł „Dwoje z Wiel-

c cno załogę „Dei Gratia*, siedemdziesiątych ubiegłego 
dokładnie zrewidowano „Ma wieku intrygowała swą ta- 
ry Celeste . Świadkowie z jemniczośeią czytelników ga
załogi zgodnie zeznali, że_______
gdzieś koło Azorów spotkali 
bryg jakoś dziwnie żeglują­
cy ledwie pod kilku żaglami.
Pierwszy oficer statku, bos­
man i kilku marynarzy po -tymi, gdyby żyli według wla. wzdłuż wybrzeży ame­

rykańskich. Nie zważał na

sie nie wiodło i długo stała 
bezczynnie w porcie. Toteż, 
gdy udało mu się dostać du 
żv ładunek tranu i spiry­
tusu dla któregoś z por­
tów włoskich, zdecydował 
s?ę na rejs do Europy, chorotyzmy

Wszyscy ludzie byliby świę! dotąd pływał zazwyczaj tył

Koci
Olsztyn czy Olszyn?

Artykuł „Skąd powstała 
nazwa Kociewie?7’, zamie­
szczony w końcu września 
ub. roku w „Rejsach”, wy 
wołał dość poważne echo, 
zwłaszcza wśród lingwistów, 
na ogół nie zgadzających się 
z tezami postawionymi 
przez autora ob. Józefa Mi 
lewskiego. Ostatnio otrzy­
maliśmy na ten temat list 
z Londynu od p. Wojciecha 
Jedliny- - Jacobsona, który
— jak wynika z tego listu
— zajmuje się prehistorią 
Słowian, a jako urodzony 
na Koclewiu, zainteresował 
się naszym artykułem.

„2 Lorentzem podzielam po­
gląd — pisze p. Jedllna-Jacob- 
son — że geograficzna nazwa 
Kaszub jest pochodzenia bał­
tyckiego. Uważam przy tym, 
że pochodzi z czasów, kiedy 
nazwa „Obodryt” nie zastąpiła 
jeszcze określenia Suabia-Sue- 
via na ziemiach od Bogboru — 
Hannabor — Hamburga po Ru 
glę. Położoną tam Meklenbur- 
gię tłumaczę na „Męklbór”. 
Na krańcach wielu jej osiedli 
nazwa „Posamekl” wskazuje 
bowiem, że w czasach przedlu 
terańskich stały na tych miej 
scach Boże Męki. Na tej pod­
stawie wnioskuję, że obodryc- 
kie „mekl” jest nasze „męka”, 
a „Meklabór” zwano tak wła 
śnie ku upamiętnieniu cier­
pień, jakich tamtejsza ludność 
zaznała z rąk siepaczy Karola 
frankońskiego”.

„Przy bliższym przyjrzeniu 
się — kończy nasz londyński 
korespondent — i inne nazwy 
okazują si : pochodzącymi z mo 
wy Słowian. Tym bardziej nie 
lozumiem, czemu miasto, któ 
te 60 lat temu znałem jako 
Olszyn, zwie się dzisiaj OlszTy 
nem. Słowiańska końcówka 
,szyn - ein* brzmiała co praw 
da dla ucha germańskiego jak 
Ston-steyn. Dlatego zanotowali 
g°rmańicy krzyżacy ongiś „Old 
st; n-01dstevn\ W zupełnie nie 
dawnych czasach chytrze prze 
mienili nazwę na .AUenstein'i 
by nie przypominała nam na? 
łże) OLSZY”, "ł

pt. „Pożegnanie z diabłem“. 
Jego treść oparta jest na 
autentycznych faktach, opi­
sywanych w reportażu pt. 
„Głęboko sięgają korzenie“, 
drukowanym na łamach 
„Żyoia Warszawy“. Auto­
rem reportażu i scenariusza 
filmu jest Jacek Wołowski, 
dziennikarz i publicysta. 
Również scenariusz „Zie­
mi“ wyszedł spod pióra de­
biutującej w kinematogra­
fii Danuty Scibor - Ryls­
kiej, którą przypominają so 
bie zapewne czytelnicy 
„Sztandaru Młodych“. Film 
„Ziemlia“ jest dziełem Zes-

kiej Rzeki“, a reżyserowa­
ny jest przez innego filmów 
ca tego zespołu K. Nałęc­
kiego w-g scenariusza K. 
Blahija. Wanda Jakubow­
ska kręci bowiem razem z 
innymi członkami „Startu“ 
film pt. „Król Maciuś I“, 
do którego scenariusz napi­
sał Igor Newerly w-g po­
wieści Janusza Korczaka. 
Ten znów film znajduje się 
jednak dopiero w początko­
wym stadium realizacji — 
szybciej natomiast ujrzymy 
wyniki pracy pozostałych 
Zespołów.

(zet)

płynęli na zagadkowy sta- snych rad, daumnych innym 
tek. Nie było na nim a,niży: * * ♦
wego ducha. W messie na Gazety są jak kobiety: d,o- 
stole stały dwie czy trzy fi prowadzają często do roz- 
łiżanki z niedoipitą kawą, w paczy, ale trudno się 
jednej z kajut na maszynie nich obyć. 
do szycia leżała niedokoń­
czona robótka, co by świad­
czyło, że na statku była ko 
bieta, a w salonie kapitań­
skim na honorowym

Kwestia otwarta: czy to 
złe książki powodują zle oby 
czaję, czy też zle obyczaje 

miej- skłaniają do pisania złych 
książek?

Złośliwy język: jedyne 0- 
stre narzędzie, które nie stę

scu stało nigdy nie spotyka 
ne na żaglowych statkach... 
pianino. Pod blachą w kuch 
ni jeszcze jarzył się ogmń. W 
kubryku załogi znaleziono pia się w użyciu. 
szable w pochwie. Na klin j _ * * ,*
dze były ślady krwi, a na! Nigdy w miłości nie pożą- 
jednej z burt — świeże znaki jda się wolności tak silnie, 
silnych cięć tą właśnie sza -jak wtedy, gdy pragnie się 
blą. złożyć ją w inne ręce.

wet na to, że ładunek jest 
tak duży, iż sam go zabra^ 
nie może. Przy czarterował 

bez\ tylko do pomocy właśnie 
„Dei Gratia”, choć był to 
statek o bardzo złej oninii 
o którego załodze mówiono, 
że dla zdobycia premii ase­
kuracyjnej wszystko po­
trafi.

Oba statki stanęły obok 
siebie. Część tranu z „Mary 
Celeste” przeładowano na 
„Dei Gratia”. Najpierw mia 
ła wypłynąć „Mary Cele­
ste”, za nią „Dei Gratia”. 
Postanowiono spotkać się 
właśnie koło Wysp Azor­
skich i dalej pożeglować już 
razem do Włoch. Nim ruszo

Z wystawy w pawilonach sopockich

Dwaj malarze — 
dwie indywidualności

„Wyobraźcie sobie człowie 
ka ogromnie dobrego, któ­
rego nieszczęście musi po­
ruszać aż do samego dna 
duszy; wyobraźcie sobie te 
go człowieka do głębi prze­
nikniętego litością, obdarzo 
nego w dodatku cudowny­
mi środkami ekspresji, je­
dnym słowem artystę, po­
myślcie wreszcie, że to szła 
chetne serce, ten potężny 
umysł styka się oko w oko 
ze ziem i że w ten sposób 
nie może znaleźć sensu cier 
pienia, które stąd wynika”.

Don Claude-Jean Mesmy
Pisaliśmy już o tym, że 

w pawilonach sopockich 
CBWA dwaj malarze Wy­
brzeża Eugeniusz Dzierżenc- 
ki i Antoni Szymaniuk wy­
stawili swe prace.

Malarstwo E. Dzierżenc­
kiego ma swoją niewątpliwą 
jakość indywidualną. Obra­
zy* E. Dzierżenckiego są bar­
dzo „znane“ na Wybrzeżu; 
umieszczone wśród innych 
uderzają swoim odrębnym 
charakterem. Taka rozpozna 
walność posiada w sztuce 
cjrwa źródła: albo bardzo
własny charakter, albo też

— równie wybitną manierę.
Malarstwo E. Dzierżenc­

kiego nie jest odkrywcze 1 
nie jest manieryczne, ale jest 
odrębne. Przemawia jakimś 
innym gatunkiem i niekiedy 
staje na pograniczu manie­
ry.

Może objaśnię rzuconą te­
zę, sądzę bowiem, że zawie­
ra się w niej pewien klucz, 
otwierający dostęp do twór­
czość5 E. Dzierżenckiego. 
Granice malarskie tej twór­
czości są dość wyraźnie na­
kreślone. Dzierżencki pracu­
je różnie, czasem za pomocą 
małych plamek mało zróżni 
cowanych. Nie buduje prze­
strzeni zgodnie z którąkol­
wiek filiacji impresjonizmu. 
Nie trudno dostrzec, że ich 
mowa sztywnieje. — Miejsca 
w obrazie są czasem mart­
we. Ale... właśnie to ale.

Tę granicę Dzierżencki usi 
łuje przekroczyć i ilekroć te­
go próbuje, widać jasno jak 
bardzo jest zamknięty w 
swoim kręgu odczuwania 
malarskiego.

O wszystkich dizielach wy­
stawionych niesposób jest 
mów7ić, przytoczę jednak 
niektóre z r.ich (nr katal. 8). 
Pejzaż ten zasługuje na uwa 
gę ze względu na jakieś ca­
łościowe zabarwienie kolory­
styczne, utrzymanie w perli­
stej subtelnej gamie. To sa­
mo tyczy się „Złotej jesie­
ni“.

Dość mocny i bardzo ca­
łościowy jest pejzaż „Dom 
malarza nr 16“, utrzymany 
w brązowym kolorze — mo­
że trochę holenderski?

Do takich właśnie cieka­
wych prac należą „Uliczka 
w Jelitkowie“, „Pejzaż w 
słońcu“, „Urwisty brzeg w 
Orłowie“, „pejzaż z Orło­
wa“, malowany bardzo wraź 
lawie w swoim założeniu ko 
lorystycznym. przypomina 
trochę Moneta.

Bardzo też wrażliwie i do­
brze namalowane są dwa 
pejzaże „Przystań rybacka 
w Sopocie“ I i II.

E. Dzierżencki j-vst mary-

larskich jest walka o byt, 
która już niejednego dobre­
go plastyka wykoleiła 2 
właściwej drogi i sprowa­
dziła na manowce.

Antoni Szymaniuk na ot­
warciu wystawy mówi w 
rozmowie ze mną: „Pragnął 
bym ukazać źródło mojej 
twórczości, wzruszenie i 
pragnienie wyrażania tego 
wzruszenia przy pomocy ca­
łej giętkości sztuki, której 
punktem wyjścia jest wizja 
lub przynajmniej pamięć 
przedmiotów przemienionych 
przez wzruszenie, które nie 
jest bynajmniej powierz­
chowną uczuciowością, ale 
instynktem wydobywającym 
się z podświadomych głębin 
duszy i natury artysty“.

Obecna wystawa jest prze 
glądem prac powstałych nie 
mai całkowicie w okresie 
1954 — 55 r. Stanowią one 
kilka cyklów, przy czym naj 
większy jest cykl bułgarski 
z czerwca 1955 r.

Cyk] pejzażu białostockie-
nistą i, jak sam mówi, jest | go wykazuje szczególnie moc
bardzo związany z Wybrze­
żem . Bardzo chciałby być 
zrozumiany przez społeczeń­
stwo. Mówi. że chce wyra­
zić prawdę w swoich pra­
cach, w jak najbardziej dy­
namicznym i głębokim wy­
razie malarskim.

Być może, że przeszkodą 
w tworzeniu sie dzieł ma­

ne więzy łączące artystę z 
krajobrazem rodzimym. Pej­
zaże te są dziełem sztuki — 
jest w nich doskonałe zro­
zumienie przestrzeni światła, 
powietrza, jest głęboko ma­
larskie i wręcz poetyczne 
odczucie przyrody polskiej, 
Pierwszy raz chyba odtwo­
rzona przy tym została od­

rębność widzenia krajobra­
zu białostockiego z jego tak 
swoistą strukturą terenu.

Później cykl olsztyński. W 
pracach tego cyklu odnajdu­
je się malarza — poetę.
„Biwak nad jeziorem Gar- 
dyńskim“, „Jezioro Cardyń- 
skie“, „Starówka olsztyń­
ska“ itd. Całe pasmo perli­
stych pejzażów olsztyńskich 
z jego swoistym biegiem 
wód, kształtem drzew, z za­
rysem horyzontu, układem 
obłoków, z swoistą barwą.

W cyklu gdańskim nie ma 
żadnej maniery, stylizacji, 
ozdoby, jest tylko talent. Ta 
lent ten jest może jeszcze 
surowy.

A Szymaniuk rwie się za 
gramcę, chce nabrać szer­
szego oddechu. Udaje mu to 
się 1 wyjeżdża do Bułgarii.
Przywiózł stamtąd mnóstwo 
prac akwarelowych, ale nie 
wszystkie są na wystawie 
eksponowane. Może nie osiąg 
nął tego, czego pragnął? Mo­
że pewne fiagm^nty archi­
tektoniczne są przeryso'wa- ....
ne. może brak czasu był £“5eso w xvi~xvni wie

NIESZCZĘŚLIWCY ZA­
MIAST MARYNARZY

Zaraz następnego dnia po 
wyjściu z Nowego Jorku za 
c-:ęły się awantury. Jednym 
z „zaangażowanych” mary­
narzy okazał się cowboy 
Carl Venholdt, którego naj 
pierw spito, a następnie bez. 
władnego przemocą wniesio 
no na statek. Hullock za­
czął go maltretować. Naj­
straszliwsze szykany kończy 
ły się zazwyczaj bijatyka­
mi, W czasie jednej z nich 
cowboy wyleciał za burtę. 
Nim spuszczono szalupę już 
zatonął.

Na domiar złego rozszała 
ła się burza. W salonie ka­
pitana zerwała się jedna z 
lin przytrzymujących niani 
no. Hullock przychwycił je 
i na nowo zamocował, ale 
jakimś innym sposobem. Bu 
rza nie ustawała. Gwałtów 
ny przechył po raz drugi 
zerwał liny przy pianinie* 
zaczęto ono miotać się po 
salonie, w którym przeby­
wała właśnie żona kapita­
na. Nim zdążyła wybiec 
pianino przyparło ją do 
ściany i zabiło.

Kapitan Briggs oszalał z 
rozpaczy. Najpierw rzucił 
się na Hullocka, którego wi 
nił za złe przywiązanie pia 
nina, potem wpadł w me­
lancholię i zamknął się w 
swej kajucie. Gdy następ­
nego ranką morze się uspo 
koiło, na statku nie było 
już kapitana. Widocznie z 
rozpaczy rzucił się za bur­
tę.

Dopływano do Wysp Azor 
skich. Hullock z resztą za­
łogi postanowił opuścić sta 
tek. Bali się odpowiedzial­
ności za śmierć cowboya, 
śledztwa w sprawie śmieroi 
żony kapitana i zaginięcia 
samego kapitana.

Na statku zostali tylko 
marynarze z „Dei Gratia” i 
kucharz. Udało im się przy 
żaglować do miejsca, gdzie 
„Mary Celeste” miała się 
spotkać z „Dei Gratia”. Ka 
pitan Moorhouse szybko ob 
myślił jak postąpić, by na 
tragicznym zajściu jak naj­
więcej zarobić. Jedynego 
niezainteresowanego świad­
ka — kucharza suto wyna­
grodził i pierwszym stat­
kiem wyprawił z Gibralta­
ru do Anglii. Tam Pember 
ton zamustrował na jakiś 
statek i pływając po mo­
rzach nie wiedział co się 
dalej działo w Gibraltarze, 
gdzie zatriumfowała intry­
ga kapitana Moorhouse’a.

Powtórzył W. M.

0 dammfżemmle
Zakład im. Ossolińskich we 

Wrocławiu wydał ostatnio ob­
szerną pracę Marii Boguckiej 
„Gdańskie rzemiosło tekstylne 
od XV do połowy XV11 wie­
ku”. Jest to praca z serii ba 
dań dziejów rzemiosła i han­
dlu w epoce feudalizmu, któ­
rą pod redakcją prof. M. Ma- 
łowista prowadzi Instytut Hi­
storyczny Uniwersytetu War­
szawskiego.

Autorka postawiła sobie — 
jak czytamy we wstępie — za 
danie szersze. Wydane już o* 
pracowanie jest tylko fragmen 
tem jeszcze obszerniejszej roz­
prawy o całości rzemiosła

przeszkodą?i 
Szymaniuk jest świetnym 

kolorystą. Uarmon5a i deli­
katność koloru jego krajo­
brazu upodobniają go trochę 
— zaryzykuję porćwname — 
do Ccrota : Constsl;łe‘a.

ALEKSANDER
KWIATKOWSKI

W pracy swej Bogucka 
czerpała głównie z materiałów 
znajdujących się w oddziale rę 
kopisów Biblioteki PAN w
Gdańsku, a także w Woje­
wódzkim Archiwum Państwo­
wym w Gdańsku, gdzie prze­
prowadziła kwerendę źródłową,

I alp. nie ograniczała się tylko 
do materiałów gdańskich, od­
nalazła bowiem także cenne 
źródła i w Archiwum ńkt Da­
wnych w Warszawie-


